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Mecz na niskim poziomie

C
ZTERDZIEŚCI tysięcy widzów, zebranych na stadionie WP w 
Warszawie, przeżywało w niedzielę silne emocje. Nie wypływały 

one z wrażeń, jakie wywołuje wysokoklasowa gra, z której niestety 
nie było ani śladu, lecz z dramatycznego przebiegu spotkania i... 
ostatecznego wyniku! Nie wiadomo dlaczego, nastroje i przewidywania 

były naogół optymistyczne! Być może, że opierano się na informa­
cjach, jakie napływały z Kopenhagi, raportujących, słusznie zresztą, 
o słabej formie duńskiej reprezentacji. Być może też, że „obiecujący 
nastrój" wypływał z wrodzonego naszego optymizmu, który zawsze 
nakazuje wierzyć, że jakoś to będzie.

W rozmowach, jakie miałem okazję 
prowadzić przed spotkaniem z ludźmi z 
fachu i szarymi laikami, powtarzało się 
ustawicznie zdanie o ambicji, ofiarności

ły sprawić cud, żc po ze

brak było ludzi nawet bardzo niekrom- 
nych. Typowali oni od razu na „trzy do 
jednego11 dla Polski i mani wrażenie, że 
w prywatnym totalizatorze, jaki tworzył 
się po najrozmaitszych biurach i wśród 
bliskich znajomych wygrane typujących 
odwrotnie były — dość wysokie!

MOGŁO BYC LEPIEJ
Pierwsza połowa zdawała się potwier­

dzać słuszność tych, którzy wierzyli w 
sukces. Drużyna polska miała więcej z 
gry i przy szczęściu mogła uzyskać jesz- 
cze jedną bramkę, kiedy Nielsen pięk­
nym wypiąstkowanicm zmienił kierunek 
ostrego strzału z naszej lewej flanki. Z 
tego nic nie wyszło, natomiast bezpo­
średnio przed przerwą, kiedy liczono już 
na remis pierwszej połowy najmłodszy 
nasz „rep" Kokot wpisał się na listę 
międzypaństwowych strzelców.

Radość była zrozumiała i tym większe 
rozczarowanie później.

Obserwując grę Duńczyków w pierw­
szej połowie, zastanawiałem się co wła- 
ściwie w tym wszystkim tkwi. Widziało 
się na grze ich lepszą i wyższą szkolę. 
Piłki przyjmowane zostawały przy no­
dze, a oddawane miały właściwy kieru­
nek i dlugosc. Ustawiali się lepiej, niż 
nasi. Znać było, że wiedzą jak należy 
grać. Mimo to jednak, gra ich była ja­
kaś niemrawa zupełnie bez temperamen­
tu. Gdybym nie znał wartości moral­
nych piłkarzy duńskich byłby skłonny

Mów zwyeitzM 
igrzysk Szkolnych

W
. WYNIKU dwudniowych 
rozgrywek pierwsze miej­

sce w Igrzyskach szkolnych zdo­
był Kraków 895,5 pkt, przed Ło­
dzią — 798 pkt.. Warszawą —

721 pkt., Pomorzem 695 pkt.,
Katowicami — 630 pkt. i Pozna­
niem — 593 pkt.
Szczegółowe sprawozdanie 

Igrzysk na str. 6, 7 i 8.

posądzić ich o jakiś „włoski strajk". 
Można było również wnioskować, widocz 
nic lekceważą sobie Polaków. Najbar­
dziej wydawało mi się jednak, że jest to 
rozgrywka taktyczna. Mając wiatr prze­
ciw sobie nie chcą przedwcześnie wy-
czerpac się 
na całego.

Tezę tę
ment po

i dopiero po przerwie pójdę

zdawał się potwierdzać mo- 
zdobyciu przez nas bramki.

Duńczycy ruszyli momentalnie do kontr­
ataku i nie wiele brakowało, a byłby im 
wyszedł.

PRZYPŁYW ENERGII
Po przerwie nastąpiło rzeczywiście na­

głe ożywienie się “szeregów duńskich. 
Ataki przeprowadzane były energiczniej 
i cztery minuty całkowicie wystarczyły, 
by nie tylko nadrobić stratę, ale i uzy­
skać jedną bramkę przewagi, co osta­
tecznie wystarczyło do zwycięstwa. Od 
jakiejś trzydziestej minuty Duńczycy za­
częli znów grać raczej „na wygodno". 
Mogli sobie na to pozwolić, gdyż wie­
lu naszym zawodnikom również brakło 
już widocznie tchu. Inna rzecz, że i w 
tym okresie były momenty, które otwie­
rały drogę do wyrównania.

Jeśli miałbym ocenić mecz w kilku 
słowach, to powiedziałbym, że wynik re- 
misowy odpowiadał by przebiegowi spot 
kania. Gdy chodzi natomiast o rzeczy­
wiste umiejętności, to przewaga była po 
stronic naszych gości.

To są rzeczy, co do których nie ma 
dyskusji. Kto umiał patrzeć przez jasne 
okulary musiał dostrzec wyraźnie róż­
nicę zachodzącą w sposobie rozgrywania 
partii przez naszych piłkarzy i ich prze­
ciwników. Ambicja i zapał były raczej 
po naszej stronie. One to pozwoliły rów 
noważyć dyferencje w opanowaniu tech­
niki i taktyki. Za wspomniane powyżej 
walory należy się naszym zawodnikom 
pochwała, ale na nich nie można opierać 
realnej kalkulacji w ocenie szans.

SZARZYZNA
Pytano mnie z wielu stron, który z 

graczy naszych był najlepszy, a który 
zawiódł. Sprawiedliwie mówiąc należa­
łoby stwierdzić, że niemal wszyscy 
mieli dobre momenty i równą ilość 
złych. Nie było rażąco słabych punktów, 
ale też nie widziało się indywidualności 
wyrastającej ponad resztę.

na str. 2

Minister Oświaty Stanisław Skrzesieushi
przemawia do młodzieży podczas uroczystości otwarcia I Ogólnopolskich 
Igrzysk Szkolnych. Minister z zainteresowaniem obserwował boje młodzie-

ży na stadionie i pływalni Foto Franckowiak — API

ledpg zwpi$stn'9
w meczu 1. atletycznym z CSR

Premier hratóewz 
w ołEcsentu czMśw rzadsi 
w loży honorowej

Z loży honorowej całe spotkanie 
obserwowali premier Cyrankiewicz, 
ministrowie Wolski i Rabanowski, 
v.-min. gen. Ochab, v.-min. Jabłoń­
ski oraz v.-min. Mietkowski. Obecni 
byli również członkowie Ambasady i 
Radzieckiej z amb. Lebiediewem na 
czele, oraz liczny zespół konsulatu 
duńskiego wraz z ^tonsuleni Mogen- 
sen. Na trybunie usadowiły się dwie 
grupki Duńczyków z flagami naro­
dowymi, dopingując swych ‘roda­
ków.

Popiaoua itakrtsuba 
Rybickiego, który jest o ułamek 
sekundy szybszy od Praesta. Od 
lewej: Barwiński, Rybicki, Brzo­
zowski, Praest, Parpan i Lund- 

berg.
Foto Franckowiak — API

0.0.
Kczspercsakowi

Główny Urząd Kultury Fizycznej 
słał do Oslo depeszę gratulacyjną 

nowokreowanego mistrza Europy w 
dze muszej Janusza Kasperczaka.

wy- 

dla
wa-

KRAKÓW, 19.6. (tel. wł.). Polki 
przegrały trzeci po wojnie mecz z 
Czechosłowacją 36:59. Przegrały wy 
soko, zgodnie z przewidywaniami 

; tzw. pesymistów, którzy oceniali sy- 
j tuację naszej kobiecej lekkoatletyki, 
| lepiej, niż jej sternicy. Tych opty­
mistów słyszeliśmy po meczu: „Pol- , 
ki nie zawiodły. We wszystkich pra-'

wowo myślała o pierwszym miejscu 
i Wajsówny, której decydujące rzuty 
jednak nie udały się do zajęcia 
pierwszego miejsca. Polki poprawia­
ły się, ale nie mogły dogonić, ani 
Jungrovej, ani Stachowiczowej, któ­
ra najniespodziewaniej, nawet dla 
kierownictwa drużyny CSR rzuciła 
w pierwszej kolejce 38,44, wyprze-

wie konkurencjach osia.gnięto naj- j dzając dzięki temu Wajsównę i Do- 
lepsze tegoroczne rezultaty". i brzańską.

Ładna to pociecha — westchną-1 W ten sposób przegraliśmy nasz 
łem — bo zajęliśmy zaledwie jedno _ najmocniejszy punkt według opinii
pierwsze miejsce (tyle osiągały ( wszystkich fachowców, oceniających

„Information" Kopenhaga red. 
Łundberg — Polacy byli zdecydowa­
nie lepsi w pierwszej połowie, do nas 
uśmiechnęło się szczęście po przer­
wie. Gospodarze mieli lepszą kondy­
cję, a w pierwszej połowie bili nas 
i taktyką i techniką.

Poważnym błędem Polaków było 
zbyt długie przetrzymywanie piłki. 
Dobre zagrania miała trójka Susz­
czyk — Gracz — Kokot.

Ogólnie Polacy lepsi, niż w roku 
ubiegłym w Kopenhadze, my zaś 
słabsi.

„Politiken" Kopenhaga red. Simon 
sen — Po pierwsze boisko wasze jest 
złe; za małe i wyboiste. Jego roz­
miary były wielkim handicapem dla 
naszych reprezentantów.

W pierwszej połowie Polacy byli 
od nas zdecydowanie lepsi. Szli ener 
gicznie do przodu, a my czekaliśmy 
w miejscu na piłki.

W tym okresie Polska mogła zdo­
być prowadzenie 3:0. Całe nasze 
szczęście, że atak Polaków, z wyjąt 
kiem Mamonia, strzelał rozpaczli­
wie.

W drugiej połowie uśmiechnęło się 
do nas szczęście. Zdobyliśmy dwie 
przypadkowe bramki i to zmieniło 
obraz gry. Do końca meczu zawodni 
cy nasi dbali tylko o utrzymanie wy 
niku.

Ogólna wada Polaków — pchanie 
rękami i gra niezbyt czysta. Sędzia

wydawał orzeczenia sprzeczne z prze 
pisami uznawanymi na całym świę­
cie. Dyktował wolne wtedy, kiedy 
nie było żadnych przewinień.

W zespole polskim najlepszym za­
wodnikiem był Barwiński, a dalej 
Mamoń i Parpan, chociaż ten ostat 
ni, czy potrzeba czy nie, pcha ręka­
mi. U nas na najwyższą notę zasłu-
żył Pillmark.
Duńskie Radio red. Hansen —

Polacy przeważali zdecydowanie w 
I-ej połowie. PO pauzie wywalczyliś 
my zasłużone zwycięstwo. Sędzia 
spotkania był słaby. Zawodnicy nasi 
nie rozumieli zupełnie jego decyzji. 
Pod koniec meczu nawet Polak Par­
pan kiwał głową ze zdziwieniem po 
jego niektórych decyzjach.

■Boisko warszawskie jest za małe. 
Zawodnicy nasi nie mogli się do nie­
go przyzwyczaić.

U nas najlepszą formą błysnęli 
Ivan Jensen, Pillmark i Petersen, 
wśród Polaków Parpan i Suszczyk.

przed łaty Czaszki). W 8 konkuren­
cjach reprezentantki CSR wygrały 
bezkonkurencyjnie. Mówiło się, że 
Jungrovej wyszedł tylko jeden rzut 
i gdyby nie to, to mielibyśmy., je­
szcze jedno indywidualne zwycię­
stwo.

Wygrałaby dziś Wajsówna, która 
udowodniła, żę takiej dyskóbolki, 
jak ona, nie możemy oczekiwać ńa 
przestrzeni wielu najbliższych lat. 
B. rekordzistka świata, zaledwie po 
kilku dniach treningu rzuciła 38,39. 
Jest to wynik na europejskim pozio­
mie. Jeszcze raz możemy podzięko­
wać pani Jadzi, że rezultat jej w tej 
chwili znajdzie na świecie echo, ja­
ko nejłępszy polski wynik. 
NIESPODZIANKA W DYSKU

Na nieszczęście Czcszki sprawiły w 
tym szmym dysku jeszcze większą 
niespodzianką, niż powracająca na 
prośbą PZLA na boisko Wajsówna. 
W r. z. rzucały zaledwie 34,36 m, a 
w Krakowie zdobyły się na ustano­
wienie rekordu CSR też na europej 
skim poziomie. Jungrova już w 
pierwszej kolejce rzuciła 39,30 i choć 
później rzuty jej nie wychodziły, 
obserwowała spokojnie fantastyczne 
wysiłki Dobrzańskiej, która zbyt ner

sytuację w przedmeczowych przewi 
dywaniach. Zajęliśmy ostatnie miej­
sca, podobnie jak i w wielu innych 
konkurencjach, jednak Wajsówna i 
Dobrzańska w dysku oraz Bręgulan 
ka w kuli osiągnęły wyniki, mające 
większą wartość, niż reszta osiągnięć 
polskich lekkoatletek.

Sukcesy
hokeistów Stelli

Kempówna 
triumfuje w Żarze

KRAKÓW PAP. — W niedzielę na 
stąpiło na Żarze uroczyste zamknię­
cie międzynarodowych zawodów szy­
bowcowych, podczas którego ogło­
szono ostateczne wyniki zawodów. 
Uroczystość zamknięcia zawodów 
rozpoczął krótki raport, zdany przez 
prof. Humena wiceministrowi Ba­
lickiemu, po czym odczytano wyniki, 
które przedstawiają się następująco;

1) Kempówna (Polska) 890

w CSR
PISZCZANY, 19.6 (Tel. w>.). KS Związko­

wiec (Gniezno) po wygraniu kilku spotkań 
eliminacyjnych, zakwalifikował się do fina­
łu wielkiego międzynarodowego turnieju
hokeja na trawie.

W finale znalazły 
reprezentacja CSR, 
zajętych walkach

się: SW Arminen Wien, 
HC Zurlch I Stella. Po 
Polacy ulokowali się

ostatecznie na trzecim miejscu.
Klasyfikacja: 1) SW Arminen Wleń, 2) 

Reprezentacja- CSR, 3) Stella, 4) HC Zurlch, 
5) MTK Budapeszt, 6) ATK Praga, 7) Oree 
Hockej Club Bruksela, 8) Dynamo Slavla 
Praha.

Zespół polski byt najmłodszą drużyną 
turnieju.

pkt., 2) Ziętek (Polska) — 798 pkt., 
3)Svinka (Czech.) — 687 pkt., 4) Gó 
ra (Polska) — 681 pkt., 5) Haza 
(Czech.) — 651 pkt., 6) Sebesta 
(Czech.) — 612 pkt.
' Po rozdaniu nagród odbyły się ewo­

lucje i popisy szybowcowe w wyko­
naniu najlepszych pilotów Czechosło­
wacji i Polski.

zapowiada sukcesy w kuli 
f- OMOWSKI, który w poniedziałek 
ii przed wieczorem odlatuje samolo­

tem do Pragi, a następnie do Budapesz­
tu, odwiedził naszą redakcję, a zapytany 
o horoskopy swych startów, w ten spo­
sób opowiedział nam przewidywania:

— W kuli zarówno w Pradze jak i w 
Budapeszcie powinienem „przejść spa-. 
cerkiem". Trudniej będzie w dysku, bo 
w Budapeszcie startuje... Consolini, 
teoretycznie niemożliwy, do pokonania. 
Przypuszczam, że z Węgrem Kulitzkym 
dam sobie radę.

Łomowski będzie startował w Pradze 
w środę tylko w kuli, bo nazajutrz ma 
połączenie samolotem do Budapesztu, 
gdzie w sobotę ma kulę, a w niedzielę 
— dysk.

— Jadę osamotniony — żali się Ło-
mowski. Szkoda, że nie jedzie ze ,mńą 
Adamczyk, który ze swoim 744 może 
śmiało startować na wszystkich stadio­
nach europejskich. Im więcej będziemy 
startowali zagranicą z dobrymi konku­
rentami, tym bardziej będziemy poprą- 
wiali wyniki...

— A ile pan spodziewa się osiągnąć 
teraz w kuli?

— Muszę przekroczyć 1.000 pkt. — 
zapewnia Łomowski — tzn. ponad 15,70. 
Poza oficjalnym wynikiem 15,59 ąiiałem 
na treningu w Czerwieńsku 15.86, upo­
ważnia więc to mnie do opt mizmu. 
Dobrze byłoby powtórzyć ten wynik.-.. 
Zresztą jeżeli nie uda mi się to teraz, 
to z pewnością osiągnę jeszcze w tym 
sezonie. Cieszę się, żę na mistrzostwach 
Polski startują Rumuni.- Będzie dobra 
konkurencja, a ’ ja będę startował na 
własnym boisku- i przy własnej publicz­
ności, co nie jest bez znaczenia...

w Pcsrdnbicsch
W ''międzynarodowych zawodach żużlo­

wych w Pardubicach z udziałem m. fń. 
Polaków, zwyciężył Kince.n(Anglia) -1:31, 
2) Rosa.k, 3) Stanisław (obaj CSR).. Smo- 
«Y.k.byl piąty, Zendęrows.kl szósty, a Ma­
ciejewski dziewiąty. ' ■

Kincen uzyskał w eliminacji najlepszy 
wynik’ meczu 1:26,7. Z Polaków najlepszy 
wynik w eliminacji miał Smoczyk — 1:30,9.

CSR — RUMUNIA
HOLENDRZY ZWYCIĘŻAJĄ 

W HELSINKACH
HELSINKI. W rozegranym tu mię­

dzypaństwowym meczu piłkarskim Ho­
landia pokonała Finlandię 4:1.

Gemhollsóuna
była jedyną reprezentantką, któ­
ra w meczu z CSR przyniosła 
Polsce pierwsze miejsce (w sko­
ku w dal). Foto W. Zarzycki

PRAGĄ, 
stwowym 
Słowacja

W L.-ATLETYCE
19.6. (Tel. wl.). W mlędzypaA- 

meczu lekkoatletycznym Czecho-
pokonała Rumunię 113:9? pk,. 

Na zawodach nowy rekord Rumunii w rzu-
cle kulą ustanowił Ralca wynikiem 15,12. 
Soetcr (Rum.) skoczył wzwyż 190.
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Duilii inino zwycięstwa me imponowała
Remis odpowiadałby przebiegowi gry

A ze str. 1
Nawet Rybicki, do którego nie mamy 

pretensji o bramki, gdyż w obu wypad­
kach znalazł się oko w oko ze strzelcem, 
miał kilka słabszych momentów.

Z obrońców słabiej, niż oczekiwaliś­
my wypudł Gędłek. Szwankowała szcze­
gólnie strona taktyczna, co należy jed­
nak do ogólnych naszych bolączek. 
Obawiałem się nieco o Parpana. Ale 
nasz wielkolud trzymał twardo Praesta 
i grał znacznie spokojniej, niż zazwy­
czaj- W całości wypadła też jego sylwet­
ka zupełnie korzystnie. Czy nie był 
współwinowajcą drugiej bramki? Raczej 
zawiniła to nasza nieumiejętność wza-
jemncgo asekurowania która spra-
wia, że przeciwnik przejechawszy środ­
kowego pomocnika ma drogę wolną do 
celu.

Barwiński ożywiony był chęcią zreha­
bilitowania się za Kopenhagę. Widziało 
się to od pierwszej chwili. Walczył ostro 
i ambitnie, aczkolwiek w pojedynkach 
biegowych parokrotnie musiał ustąpić 
pierwszeństwa Frantsenowi. Pod koniec 
miał o tyle ułatwioną sytuację, że miej­
sce prawoskrzy dłowego zajął kontuzjono 
wany Rechendorf.

Z bocznych pomocników Suszczyk 
rzucał się bardziej w oko, dzięki więk­
szej agresywności i odwadze gdy chodzi 
o wysuwanie się do przodu. Jego sposób 
gry nasuwa jednak zastrzeżenia i na 
obcym boisku przyniesie nam sporo... 
rzutów wolnych. Brzozowski miał szereg 
dobrych momentów, a w innych gubił 
się. Nie był ani gorszy ani lepszy niż 
inni.
WE DWÓCH NA JEDNEGO

Napad nasz przed przerwą okresami 
prezentował się nieźle. Brakło jednak 
zdecydowanej klasy i... wykończenia. Ze 
strzałami jest wciąż katastrofalnie, gdyż

nasi osławieni bombardierzy umieją 
dojść do głosu tylko wówczas, gdy prze­
ciwnik zawodzi. O wyrobieniu sobie ja­
kiejś kombinowanej pozycji strzałowej 

' nie ma prawie mowy. Jedyna bramka by 
la raczej dziełem solowego zrywu i to 

’ potrzeba było aż dwu zawodników, by 
zmusić ostatecznie Nielsena do kapi­
tulacji.
NIEPRODUKTYWNE
SZALEŃSTWO

Spodzieja nie wniósł specjalnych wa­
lorów i u niego jasne momenty miesza, 
ly się ze słabszymi. Kohut wraz z Ma- 
moniem próbowali szaleć- Kończyło się 
to zazwyczaj na zdecydowanym zastopo­
waniu ich przez pomocnika czy obrońcę 
duńskiego.

Kohut chciał raz czy dwa razy pójść 
przebojem, ale nie wiele z tego wyszło. 
Czy byłby' lepszym kierownikiem napa­
du, niż Spodzieja — śmiemy wątpić. 
Mamoń jest gorszym wydaniem Balce­
ra. Również i słynny skrzydłowy Wisły 
nie był wybitnym technikiem, ale miał 
jeszcze lepszy zryw, jeszcze lepszy bieg 
i pewniejszy strzał.

Mamoń posiadał wiele chęci i nie ża­
łował nóg, ale wychodziło z tego diabel­
nie mało, to też sprawa skrzydłowych 
jest nadal otwarta.
DEBIUTANT

Debiutujący Kokot spotkał się w 
pierwszych fazach gry z sarkastycznymi 
uwagami. Miano mu słusznie zresztą za 
złe, że bawił się w przydługie dribblin- 
gi, jakby to było we Wrzeszczu a nie 
na reprezentacyjnym boisku. Ostatecznie

Bramkarz Nielsen miał szereg do­
skonałych parad, ale dwukrotnie pił­
ka nie trzymała się ręki. Wykopy je 
go, zarówno jak wyrzuty ręką były 
odpowiednio długie i szły do właś­
ciwego celu. Z obrońców podobał 
nam się lepiej Petersen, który był 
dobrze zgrany z Jensenem. Środko­
wy pomocnik Hansen nie rzucał się 
specjalnie w oko, ale zupełnie dobrze 
zastopował nasze centrum, a w po­
trzebie umiał też wyjść do przodu.

Pillmark na prawej wywiązał się 
dobrze ze swego zadania i potrafił 
utrzymać temperament Kohuta w 
ryzach.
NAJSŁABSZA LINIA

Najgorzej przedstawiał się napad. 
Niepoprawne dwumetrowe „bobo“ 
Lundberg operował wprawdzie po 
całym boisku z pozycją obrońcy włą 
cznie, ale gra jego nie była zbyt pro­
duktywna. Również zagrania były 
przed rokiem dowcipniejsze. Tym 
razem szereg podań szedł w próżnię.
Patrząc na Praesta, nikt nie przy-
puszczałby, że chcą za niego płacić 
aż taić wielkie pieniądze. Odniosłem 
wrażenie, że Praest nie gra pełną 
parą. Poprostu nie chce narażać ca­
łości nóg i... przyszłej zawodowej 
gaży. W Warszawie zawiódł. Rów-

nież Rechendorf nie wyszedł poza 
przeciętność. Lepiej podobały się na­
tomiast skrzydła, szczególnie Frant­
sen miał szereg agresywnych akcji i 
podobnie jak Lyngsaa przewyższał 
naszych zawodników szybkością.

Grze napadu duńskiego brak było 
energii i celnych strzałów. W tłoku 
bramkowym nikt się specjalnie nie 
angażował.

W sumie mecz, jak na spotkanie 
międzypaństwowe, stał na niskim 
poziomie i nie przyczynił się do pro 
pagandy kunsztu piłkarskiego. Nie­
stety w drugiej połowie było też spo 
ro gry nieczystej 1 gwizdów wido­
wni.

Denerwowało ją szczególnie atako 
wanie bramkarza, mimo, że Duńczy­
cy robili to zupełnie prawidłowo. 
Winy w danym wypadku szukać na­
leży w naszych specyficznych meto­
dach sędziowskich, które doprowa­
dziły do tego, że — wbrew przepi­
som — bramkarz jest nienaruszalny.-

Sędzia Nemcowsky starał się być 
zupełnie .obiektywnym. Naogół wy­
wiązał się nieźle ze swego zadania, 
mimo, że ze strony bocznych nie 
zawsze miał właściwe wsparcie.

T. MALISZEWSKI

Przed meczem, w przerwie
i po dramatycznej walce

Krótkometrażówka z meczu
Dania — 

byli: Kokot 
I lundberg 
(CSR).

Dania —

Polska 2:1 (0:1). Bramki zdo- ki. Spodzieja przechodzi z piłką na lewa
II w 44 min., Rechendorf w 54 
w 51 min. Sędzia Nemcovsky

Nielsen, Koeppen, Petersen,
Pilmark, Hansen, Jensen, Frantsen, Rechen­
dorf, praest, Lundberg, Lyngsaa.

Polska — Rybicki, Gędłek, Barwińskl, 
Suszczyk, Parpan, Brzozowski, Kokot II, 
Gracz, Spodzieja, Kohut, Mamoń.

Grę rozpoczynają Duńczycy. Piłkę otrzy­
muje „długi" — Lundberg I strzela po­
nad poprzeczką. Rybicki wybija aut wprost 
do Praesta, atakuje go Gracz i wygrywa 
pierwszy pojedynek. Zawodnicy polscy 
na przekór zdrowemu rozsądkowi grają 
wyłącznie górnymi podaniami. Skutek łakl, 
że wysocy Duńczycy nie potrzebują o 
piłkę walczyć, gdyż sama do nich przy­
chodzi. Teraz notujemy raid Kokota po 
skrzydle, podanie do Kohuta I bramka 
Danii znajduje się w niebezpieczeństwie. 
W porę nadbiega Petersen I wybija piłkę 
na róg.

Bije Kokot, piłkę przejmuje Hansen. po­
syła ją w pole. Na posterunku łkw! Brzo­
zowski i znów atak polski sunie na bram­
kę przeciwnika. Ciągnie Kohut. lecz 
strzela słabo w daleki aut. Gra przenosi 
się na przedpole Rybickiego. Suszczyk 
przejmuje dośrodkowanie Frantsena i tra- 
tia w nogi Lundberga. Zamieszanie. Sytua­
cję wyjaśnia dalekim oswabadzającym 
wykopem Barwińskl. W chwilę później no­
tujemy przebój Lyngsaa. Na przeszkodzie 
staje Gędłek. Faul. Rzut wolny egzekwuje
poszkodowany Lyngsaa. Ostry strzał 
chodzi tuż nad poprzeczką.

MAMY PRZEWAGĄ

Rzut od bramki Rybickiego. Piłka

prze-

idzie
wprost na Pllmarka. * W ostatniej chwili 
wyrzuca się w powietrze Mamon i główką 
zabiera piłkę Duńczykowi. Przy pitce Jest
Gracz, 
strzał.

skrzydło, dośrodkowuje do Kohuta ten 
strzela, Nielsen piąstkuje wprost na Gra-
cza, który poprawia sobie piłkę ręką. 
Rzut wolny w stroną .bramki Rybickiego. 
W 38 min. nieporozumienie defenzywy 
polskiej, pitkę otrzymuje nieobstawiony 
Praest. W ostatnim momencie Brzozowski 
wybija mu piłkę na korner.

W 40 min. Parpan posyła piłkę dalekim 
strzałem przyziemnym w aut. Za chwilą 
strzela Kohut, również w auf. Za faul na 
Kohucie sędzia Nemcovsky dyktuje rzut 
wolny, lecz ostry strzał Parpana przecho­
dzi kolo słupka. W 43 min. Frantsen cen­
truje w pełnym biegu do Praesta, „głów­
ka" przechodzi nad poprzeczkę.

1:0 DIA POLSKI

W 44 min. Brzozowski podaje do Kohu­
ta, przebój i strzał. Nielsen chwyta, lecz 
wypuszcza piłkę z rąk. Nadbiega Kokot 
i kieruje piłkę do siatki. Polska prowa-
dzl Duńczycy rozpoczynają grę od
środka. Z piłką idzie Rechendorf. Wcho­
dzi w niego zbyt ostro Barwinski i w kon­
sekwencji jest rzut wolny. Piłkę dostaje 
Lyngsaa i strzela ostro w górny róg, lec^ 
Rybicki piękną paradą broni.

DRUGA POŁOWA

Po przerwie zaraz w 2 min. zagranie 
Kokot — Spodzieja kończy się rogiem. 
Podaje Kokot. Mamoń wychodzi przed 
bramkarza, lecz pomaga sobie rękoma za 
co jest wolny. W 3 min. później podciąga 
z piłką Gracz, oddaje Kokotowi, ten po­
syła do Spodzieji i Petersen znów mus:
ratować 
Coraz

się wybiciom piłki na korner. 
gorzej kryją napastników nasi

podaje Kohutowi ostry, płaski I 
Nielsen wyciąga się I piąstkuje

na róg. Mamon „dośrodkowuje" na aut.
Polacy nareszcie rozpoczynają grę przy­

ziemną. Daje to natychmiast wyniki. Su- 
szczyk posyła dalekie podanie do Mamo-

obrońcy. Co moment wyskakuje nieobsta- 
wiony Praest lub lundberg, czy też Frant­
sen. Co moment gorące momenty pod 
naszą bramką.

TRACIMY PROWADZENIE I ZWYCIĘSTWO

min. nieobstawiony Rechendorf

Co mówi^ 
kierownicy 
Duńczyków

Przechodzimy do obozu, zwycięzców. 
Naturalnie nastrój panuje tutaj radosny. 
Prosimy kier, ekspedycji, v.-prez. D. 
ZPN, p. Henry Peterseića o opinię:

Mecz nie był najlepszy. Moim zda­
niem mecz został nieco popsuty orze­
czeniami sędziego, mającego inne po­
dejście, niż Skandynawowie. To peszyło 
naszych graczy, którzy nie zawsze wie­
dzieli, o co idzie, i stąd kilka zgrzytów. 
Wyniki Lej i ILej połowy zasłużone.

Opinę prezesa potwierdza również 
konsul duński w II arszawie, p. Mogen-
sen, dodając od

W pierwszej 
czywiście lepsi, 
pauzie bardziej 
cjalność. Mecz

siebie:
części Polacy byli 

Duńczycy wyszli 
świeżo, to jest ich

rze­
po 

spe-
nie należał do pokazo-

wych, gra niezbyt ładna. U nas kryzys 
formy, Praest wkrótce ma przejść na za­
wodowstwo, w ataku brakuje rutynowa­
nych graczy.

jednak wypada przy ocenie koncedo- 
wać pewien procent na premierową tre­
mę i brak obycia. Mały gracz Wybrzeża 
nie był zresztą zbytnio speszony. Starał 
się tak, jak umiał i nie wydawało nam 
się, by na tle kolegów razi{ specjalną 
nieudolnością. Należy przy tym wziąć 
pod uwagę, że miał przed sobą dobre­
go obrońcę i pomocnika.

Gracz był początkowo pracowity. Co­
fał się daleko do tyłu, próbował zawią­
zywać akcje. W drugiej połowie jakoś 
niedostrzegaliśmy naszego murzynka. 
Trudno było osądzić z wysokości trybu­
ny, czy nie dopisała kondycja czy... by­
ło to zniechęcenie psychiczne.

W sumie zespół nasz nie wypadl mo­
że optycznie najgorzej, jednak nie wi­
dzimy absolńtnie jakiejś wyraźnej po­
prawy. Lepsza gra, niż w Kopenhadze 
wypłynęła ze znacznie słabszego pozio­
mu Duńczyków. Mam nawet odwagę 
twierdzić, że gdyby Duńczycy wystąpili 
ze wszystkimi swoimi „dezerterami" po- 
Morzyła by się znów kompromitacja. 
ROZCZAROWANIE

Duńczycy rozczarowali mnie. Wie­
działem, że po upływie krwi są słab­
si, nie przypuszczałem jednak, by 
wypadli aż tak blado. Jeśli utrzymali 
się przy zwycięstwie, to głównie 
dzięki lepszemu wyszkoleniu. Tyczy 
się to w wielkiej mierze taktyki. U- 
stawianie się i współpraca była 
szczególnie w liniach defensywnych, 
znacznie sprawniejsza, niż u nas, 
gdzie myślano przede wszystkim o 
wybiciu piłki.

WSZELKIE usiłowania zasięgnięcia 
wiadomości przed meczem u na» 

szych sztabowców piłkarskich spełzły na 
niczym. Cale kierownictwo było niesły­
chanie zaabsorbowane, mając na głowie 
tysiąc drobnych szczegółów. Wszelkie, 
nawet bardzo podchwytliwe pytania nie 
skutkowały.

Na pauzie zapanowało w całej loży 
reprezentacyjnej duże podniecenie. Hu­
mory poprawiły się wyraźnie, snuto opty 
mistyczne horoskopy. „Jak narazie to 
dobrze; oby tak dalej" słyszało się 
wokół.

Najbardziej zaprucoteanym już na kil­
ka godzin przed meczem byl mjr. Sznaj­
der, pełniący odpowiedzialną funkcję 
szeja służby porządkowej. Dzielny ma­
jor zmęczony, zakurzony, ale z uśmie­
chem na ustach byl wszędzie, „regulu­
jąc ruch" ku zadowoleniu wszystkich.

Humory po meczu stoły się bardzo
mizerne. Oddajemy glos 
kania:

PARPAN: Duńczycy
rzej, niż to Kopenhadze.

aktorom spot-

grali dużo 
Ten mecz

winniśmy connimniej zremisować.
GRACZ: Do przerwy lepiej niż 

pauzie. Mecz przegrany fuksem. Nie 
lo żadnych przemyślanych akcji. Ot

ga­
po-

różnią Suszczyka, Gędłka 
przerwy Parpana i Gracza.

Przechodzimy do szatni 
aby uzyskać ich opinie. Oto

oras do

sędziów, 
one;

SĘDZIA GŁÓWNY NEMCOVSKY; 
Mecz był szybki, ale bez specjalnego 
poziomu, gra przeciętna. Polska dru­
żyna mogła w I-ej połowie rozstrzy­
gnąć spotkanie na swoją korzyść, ale 
nie było Strzelca! Po wyrównaniu gra 
stała się ostrzejsza. Zawodników de­
zorientował wiatr (a gdzie technika? 
Przyp. Red.).

SĘDZIA BOCHNY RUTKOWSKI: 
Gra szybka, drużyna polska zacięta, 
ambitna. Po przerwie Duńczycy lepsi, 
wykorzystali grę z wiatrem. Rybicki 
przy pierwszym golu powinien był 
szybciej wybiec.

SĘDZIA BOCZ. KMICIŃSKI: Na­
sza drużyna straciła w II połowie 
orientację, gubiąc się taktycznie. Pra 
woskrzydłowy przez przebyteanie na 
pozycji łącznika zwęził akcję napadu. 
Duńczycy strzałowa lepsi, ale podkreś 
lic trzeba u nich kardynalny brak 
dyscypliny sportowej. (R)

otrzymuje pilke idzie na przebój, Rybicki 
nla, lecz skrzydłowy mija się t plik?,' wybiega, Duńczyk strzela kolo niego i 
która idzie na ant. Atak polski ciągnie jost 1:1. Dania uzyskuje teraz dość znacz- 
najczęściej prawa strona Gracz — Kokot.: ną przewagę, Polacy są jakgdyby sposzo- 
Ten drugi ma jednak zamiłowanie do gry ’ n, nieoczekiwaną utratą bremki.
solowej. .... . . ,W 13 mm. Lundbsrg korzystając z nie-

Drlblingi nie przynoszą rezultatów, a j obecności swego opiekuna po solowym 
piłka Jest zawsze stracona. W 16 min Ko-; biegu w identyczny sposób zdobywa dru- 
kot. wózkuje, mija Jansena, drugi drib-1 
ling, z tylu pozoslaje Petersen, trzeci raz1
się już nie udoje i piłkę posyła Hansen 
Lundbergowi. Za chwilę zamieszanie na 
polu karnym Duńczyków, sytuację wyja­
śnia Nielsen, wybija w pole do Brzozow­
skiego. Podanie do Spodzieji i daleki 
strzał przechodzi nad poprzeczkę

W 20 min. notujemy ładne zagranie Spo­
dzieja — Mamoń — Spodzieja. Silny strzał 
Nielsen chwyta, piłka mu się wyślizguje, 
chwyta powtórnie. W 2 min. później Ma­
moń w pełnym biegu oddaje ostry strzał, 
który przechodzi jednak wysoko ponad 
bramkę. Mamoń wstrzymuje otoki polskie 
niespodziewanymi podaniami do tylu, któ­
re przejmuję . przeciwnicy. Gracz walczy 
znów o piłkę, wypracowuje ję, podaje 
do Spodzieji, szybszy jest Jednak Hansen.

W 26 min. Kohut idzie sam z piłką na 
przebój. Faul Koeppena i wolny. I znów 
kombinacja Gracz — Spodzieja — Kokot—

gą bramkę dla Danii Za chwilę Rybicki 
lapia daleki strzał Lyngsaa. W 17 min. 
znów zamieszanie pod bramkę Rybickiego, 
który wyskoczył w pole, a jego funkcje 
spełniała trójka: Gędłek, Berwiński, Brzo-
joweki. Groźny moment kończy się bocz­
nym aułem.

W 19 min. napad polski gości pod bram-
ką Duńczyków, strzela Gracz i trafia
wprost w nogi Kokota. Teraz atakują gó­
ście. rna Gędłek, kiery podaje na
nogą Praestowl. Na szczęście siir.y strzał 
przechodzi wysoko gonad bramką. Za mo-
ment sytuacja powtarza z tym, że

Gracz. Ostry strzał 
słupka. Za chwile

przechodzi tuż kolo 
kontratak Duńczyków

Silny strzał Praesta broni w ładnym sty­
lu Rybicki W 36 min. Kohut idzie z pił­
ką z prawej na lewą stronę, w biegu zo­
stawia piłkę Suszczykowi. Niespodziewany 
strzał o centymetry mija słupek.

Piłkę znów otrzymuje Kohut podaje Ko- 
kotowi, który jeszcze nie trafia do bram-

strzela bardzo ostro. Nielsen chwyta. W 
27 min. Brzozowski wybija rzut wolny nad 
poprzeczką-. Polacy znów są w ófenzywie. 
Piłkę ma Gracz I nie ma jej komu podać. 
Mamoń z pełnego biegu strzela w aut. 
Gra staje się coraz bardziej chaotyczna. 
W 37 min. Suszczyk fauluje lyngcea. Pięk­
ny, rzut woiny Praesta Rybicki z trudem 
piąstkuje. Róg.

W 42 min. Mamoń idzie z piłką i choć 
ma tuż koło siebie wolnego Kohuta decy­
duje się na przebój i traci piłkę. Atakuje 
teraz prawa strona Gracz — Kokot. Ten 
drugi jednak pada ofiarą ostrej gry de­
fenzywy Danii. Za chwilę Jensen znów 
fauluje Kokota. Wolny z linii pola, karne­
go i gwizdek sędziego, kończący zawody;

Każdy Duńczyk o swoim 
bezpośrednim przeciwniku

lon i cześć!
BARU IŃSKI: Duńczycy 

ostro.
RYBICKI: Przegraliśmy 

nie. Przy pierwszej bramce 
późno wybiegłem.

grali

P°, 
by. 
ba-

b.

niezasłuże.
może i za

Lublin hifiwł si^ oiiM
i przegrał z II Reprezentacja tylko 3s5

Rozmówki z zawodnikami o meczu 
bywają najczęściej nudne. „Grało mi 
się dobrze", „u was najlepszym był...", 
„sędzia nie widział spalonego". Opi­
nie takie powtarzały się zbyt często.

Postanowiliśmy zacząć z innej becz 
ki. Niech Duńczycy powiedzą szcze­
rze o swych niedzielnych przeciwni­
kach. Poprosiliśmy każdego z nich, 
aby bez ogródek wytknął błędy tego 
zawodnika polskiego, który z nim bez 
pośrednio walczył na boisku. Oto re­
zultaty:

Prawy obrońca Koeppen o Mamo- 
nln — Polak jest bardzo szybki, za­
pomina jednak dość często o przepi­
sach i atakuje z tyłu.

Lewy obrońca Petersen o Kokocie 
II — wasz skrzydłowy, to szybki pił 
karz, ale słaby technicznie. Podobał 
mi się, kiedy zmieniał pozycję z 
Graczem, przechodząc do środka.

Prawy pomocnik Pillmark o Ko­
hucie — jest szybki, ale nie zawsze 
panuje nad sytuacją. Nie jest piłka­
rzem, który opanował cały kunszt 
tego sportu, jest tylko zawodnikiem.

Środkowy pomocnik Hansen o Spo 
dziei — Polak gra bardzo fair, nie 
jest jednak tak dobry, jak choćby 
Gracz.

Lewy pomocnik Jensen o Graczu— 
W pierwszej połowie bardzo dobry, 
po pauzie nic nie robił, nie przemę­
czał się.

Prawoskrzydłowy Frantsen o Bar 
wińskim — najambitniejszy zawod­
nik waszego zespołu. Nigdy nie da-

wał za wygraną. Atakuje jednak nie 
zawsze zgodnie z przepisami.

Prawy łącznik Rechendorf — tru­
dno pytać o opinię zawodnika, który 
doznał kontuzji nerwu w prawym 
barku.

Środkowy napastnik Praest o Par- 
panie — to jeden z waszych najlep­
szych zawodników. Znacznie lepszy 
od obu obrońców.

Lewy łącznik Lundberg o Suszczy 
ku — to szybki i bardzo trudny w 
walce wręęz przeciwnik. Słabszy przy 
długich podaniach do własnego na­
padu. Muszę zaznaczyć, że jego spo­
sób krycia przeciwnika jest niespoty­
kany. Nigdy jeszcze nie spotkałem się 
z takim pomocnikiem, który by w 
groźniejszych dla własnej drużyny 
momentach trzymał mnie ustawicznie 
wpół, a puszczał dopiero wtedy, kie­
dy sytuacja była wyjaśniona!

Łewoskrźydłowy Lyngsaa o Gędł­
ku — miał ułatwioną robotę ze mną, 
gdyż wasze boisko jest o 9 metrów 
krótsze i węższe, niż te, na których 
grywamy. Mimo to gra słabo taktycz 
nie.

Bramkarz Nielsen o Rybickim — 
łapie pewnie, ale sam sobie utrudnia 
grę sztuczkami dla publiczności. Mó­
wiąc ogólnie, gdjrby wasi zawodnicy 
myśleli w czasie meczu więcej o pił­
ce, a mniej o tym jak unieszkodliwić 
przeciwnika, gdyby nie myśleli o grze 
dla publiczności i o całości swej oso­
by, to wypadUby; znaczni* lepiej.

KOKOT II: Poza strzeloną bramką, 
grałem słabo. Powinniśmy zremisować.

Trzeba tutaj stwierdzić, że wszyscy 
gracze mówią b. niechętnie, są wyraź­
nie przygnębieni i smutni. Niewiele wię 
cej chcą powiedzieć kierownicy.

I tak np. płk. Izdebski, zapytany o 
opinię zakrywa sobie usta ręką i prze­
cząco kręci głową.

Członek kapitanatu, Szymkowiak 
twierdzi stanowczo, że druga bramka pa- 
dla ze spalonego. Drużyna polska w 
drugiej połowie przestała grać precyzyj­
nie (a czy w pierwszej grała? Przyp. 
Red.). Wyróżnia Suszczyka, Spodzieję i 
w l-ej połowie Parpana.

Rozmowniejszy jest drugi członek 
Kapitanatu dyr. Kisieliński. Podkre­
śla on ładną grę drużyny polskiej do 
przerwy. W tym czasie Polska mogła 
rozstrzygnąć spotkanie na swą ko­
rzyść. W tyłach zapanowało później 
dziwne nieporozumienie. Druga bram 
ka padła z wyraźnego spalonego. Wy

LUBLIN, 19.6. (Tel. wł.) — Druga 
reprezentacja PZPN — reprezenta­
cja LOZPN 5;3 (3:1). Bramki dla 
II reprezentacji PZPN zdobyli Kra­
sawica i Trampisz po 2 oraz Brze­
ski II, dla Lublina Wesołowski, Ró- 
żyło i Baranowski po jednej.

Reprezentacja; — Skromny; Sob- 
kowiak, Glimas; Słoma, Tarka, 
Skrzypniak; Czernik, Trampisz, Brze 
ski II, Krasówka, Wiśniewski.

Ci byli
zadowoleni

Powoli stadion pustoszeje. Przed 
trybuną gromadzą się jeszcze liczne 
grupy młodzieńców, specjalizujących 
się iv zbieraniu autografów zawodni­
ków. Ci mają tutaj obfity połów i są 
chyba najbardziej ze wszystkich za­
dowoleni. (R) 1

Incydent
Kmiciński — Pet er sen

Lublin; Kochański; Warchoł,

Kołki
Lundberga

Duńczycy nie wychodzą po pauzie. 
Publiczność denerwuje się. Słychać tu­
pania i gwizdy. Czy znacie powody?

Tuż przed przerwą zepsuł się but 
Lundberga. W czasie pauzy butami za­
opiekowali się jacyś nasi specjaliści. Re. 
perowali całe 10 minut i... oddali buty 
bez kołkowi

Lundberg wyszedł z drużyną z szatni, 
ale po drodze przysiadł koło skoczni i 
tam wbijał sam kołki. Zaczął grać do- 

. pfcco po kilka minatachi.

Sędzia Kmiciński: Petersen zachowy­
wał się niesportowo. Zwracał mi trzy­
krotnie uwagę, że nie sygnalizuję spa­
lonych. Za trzecim razem poprosiłem 
sędziego głównego o zwrócenie mu 
uwagi.

Petersen: Sędzia boczny bardzo obraź- 
liwy. Raz tylko zwróciłem mu uwagę, 
że nie sygnalizował spalonego, a on za-
raz prosił sędziego głównego o 
nie mi uwagi.

Rogów 
Za faule 
Strzałów 
Strzałów 
Autów

TROCHĘ STATYSTYKI
PottkA

wolnych 
na bramkę 
w auły

21

zwrócę*

Dania

Za ręce wolnych
Za spalone wolnych

12
19
3

W 
a 
a 

u 
o

Zbyryt; Paprota, Cieśliński, Bartosz; 
■ Baranowski, Jezierski, Różylło, We 

sołowski, Siudak.
Po przerwie Kochańskiego w bram 

ce zastąpił Juszczyk, na miejsce Zby 
ryta wszedł Bargiel, a zamiast Bar 
tosza na lewej pomocy wystąpił Rud 
nicki. Zawody prowadził sędzia Pasz 
kowski z Warszawy. Widzów oko­
ło 5000.

Zarówno wynik uzyskany przez re 
prezentację okręgu lubelskiego, jak 
i przebieg spotkania z reprezenta­
cją, PZPN złożoną wyłącznie z ka­
dry reprezentacyjnej przynosi zasz­
czyt piłkarstwu lubelskiemu. Repre- 
netacja Lublina stawiła II reprezen 
tacjl Polski zacięty opór, a że po­
trafiła być przeciwnikiem równo­
rzędnym o tym świadczy fakt, że do 
34 minuty w drugiej połowy Lubli- 
niacy utrzymali wynik, remisowy 
3:3.

Na tle reprezentantów Polski gra­
cze lubelscy wypadli nadspodziewa­
nie dobrze, chociaż ustępowali reno­
mowanym przeciwnikom w dziedzi­
nie opanowania piłki, to jednak po­
trafili nadrobić te braki ofiarnością 
i -ambicją.

Mecz toczył się w bardzo żywym 
tempie, stał na nieoglądanym dotąd 
w Lublinie poziomie. Zadanie propa­
gandowe spełnił w zupełności, za co 
należy się podziękowanie władzom 
PZPN 1 kadrze reprezentacyjnej. 
KONTUZJĄ KRASÓWKI

Druga reprezentacja jako całość 
grała efektownie 1 gdyby nie kon­
tuzja Krasówki, najgroźniejszego 
Strzelca na boisku, który w 28 minu­
cie po zderzeniu z Cieślińskim okulał, 
kto wie czy Lublin nie otrzymałby 
większej porcji bramek. Z drugiej 
strony gracze lubelscy pokazali, że

potrafią dorównać reprezentantom, 
środkowy pomocnik Cieśliński i ma­
ły łącznik Jezierski nie ustępowali 
wcale przeciwnikom.

Na wyróżnienie zasłużył Skromny, 
który popisywał się wspaniałymi pa­
radami. Z trzech bramek jakie strze 

liii mu napastnicy lubelscy, móg* 
obronić drugą.

Z obrońców bardziej podobał się 
energiczny Sobkowiak. Piękne zagra 
nia pokazała „żelazna" linia pomo­
cy poznańskiego ZZK, n'e była jed­
nak dla ataku lubelskiego nieprzeby­
tą zaporą.
ZMIENNA FORMA TARKI

Tarka w roli okresami
grał koncertowo, okresami wskutek 
małej zwrotności przegrywał sporo 
pojedynków. W ataku reprezentacji 
lewa strona Klasówka — Wiśniew­
ski była groźniejsza, szybsza, lepiej 
zgrana. Brzeski II ruchliwy, decy­
dujący się na strzał, za mało może 
wnosił pierwiastka konstruktywnego 
do gry ataku.

Z jedenastki lubelskiej wyróżniła 
się przede wszystkim niezmordowa­
na pomoc oraz mały Jezierski, który 
na pozycji łącznika pracował za 
trzech. Rużyłło wykazał poprawę for 
my, ale ciągle jeszcze zdradza skłon­
ności do gry egoistycznej, podobnie 
jak Wesołowski. Młody Baranowski 
strzelił piękną bramkę i stwarzał’ 
często groźne sytuacje na tyłach prze 
ciwnika. Szkoda, że bramkostrzelny 
Siudak był tym razem tak mało wy 
zyskany. Przez cały mecz otrzymał 
zaledwie kilka piłek.

Zdaniem trenera PZPN Drdbiń- 
skieylh Jezierski zademonstrował W 
meczu przeciw reprezentacji PZPN 
tak dobrą formę, że zasługuje na 
koszulkę reprezentanta Polski ju­
niorów.
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Lekkouileiki przegrały z CSR 36:59
Rekord i zwycięstwo Jungrowej w dysku

Najradośniejsze chwile przeżywa­
ło kilka tysięcy osób, zgromadzo­
nych na widowni Stadionu Miejskie­
go w chwili odbywania się skoków 
w dal. Wiele wpłynęło na to wpraw 
dzie ogłoszenie wyniku meczu z Da­
nią do przerwy, ale sam skok w dal 
też był radosny. Tu osiągnęliśmy je­
dno jedyne zwycięstwo. Nie przyszło 
ono jednak łatwo. W pierwszych 
kolejkach Gembolisówna i Gburków 
na zdecydowanie zajęły pierwsze 
dwa miejsca. Dopiero w piątej ko­
lejce Pliskova wysunęła się przed 
Gburkównę, osiągając zaledwie 1 cm 
mniej od Gembolisówny.

Mecz zakończył tradycyjną już dla 
spotkań Polska — CSR ulewą desz­
czu.

niewska była w tej czwórce najsłab­
szą, ale i na jej wynik wpłynęło prze 
męczenie całonocną podróżą (14 go­
dzin jazdy z Gdańska do Krakowa. 
1) Modrakova (CSR) 145, 2) Kricero- 
va (CSR) 145, 3) Borowcówna (P) 
145, 4) Wiśniewska (P) 140.

zawodniczki osiągały regularnie ponad 
5 m, niektóre skoki były jednak prze­
kroczone. W konkursie osiągnęła Gem-
bolisówna zwycięski 
kolejce, Gburkówna 
szej (5,22) o 1 cm 
ną. Pliszkova miała

wynik w czwartej 
prowadziła w pierw 
przed Gembolisów- 
w pierwszej kolej-

nie była wcale groźn- 
(CSR) 42, 2) Stachowicz 
Sinoradzka (P) 37,43, 
(CSR) 33,52.

1 > Zatopkova 
(P) 37,55, 3) 
4) Burianova

SŁOMCZEWSKA PRZEGRYWA 
NA MECIE

Na 200 m liczyliśmy po cichu na

ce 503. 1) Gembolisówna (P) 5,26, 
Pliszkova (CSR) 5,25, 3) Gburkó 
(P), 4) Teszarikova (CSR) 4.82.

Węgry- Szwecja 2:2 (1:0)
SZTOKHOLM, 19.6. (tel. wL). Zdo 

bywcy złotego medalu olimpijskiego
w piłkarstwie Szwedzi, obronili

REMIS NA 100 M
Na 100 m notujemy małą niespo­

dziankę. W zwycięstwo Sicnerovej 
nikt nie wątpił. Strakova miała jed­
nak lepsze od naszych zawodniczek 
wyniki i liczono się z ostatnimi miej­
scami Polek. Tymczasem Sincne -ova 
zajęła zdecydowanie pierwsze miej­
sce, a również zdecydowanie ostatnia 
była Strakova. Ze startu najlepiej 
wyszła Adamska, ale już po 30 m 
znalazła się za Sicnerovą i Modcrów- 
ną. Na ostatnich metrach Moderówna 
osłabła i Adamska znacznie się do niej 
zbliżyła. Różnice czasu podane ofi­
cjalnie nie odpowiadają wynikom me 
czu. Historia ta zresztą powtórzyła 
się i w innych konkurencjach biego­
wych. Wyniki; 1) Sicnerova (CSR)

niespodziankę ze strony Cieślikówny. 
Poznanianka przegrała jednak nie ty 
le wskutek swojej słabości w pierw­
szej fazie, ile zbyt ostremu początko­
wi Słomczewskiej. Startująca na trze 
cim torze Hiklova goniła zawzięcie 
Słomczewską (na IV torze) i na pro­
stą wyszła zdecydowanie pierwsza. 
Słomczewska utrzymywała się do 
ostatnich metrów na trzeciej pozycji. 
Prawie na mecie minęła ją Strakova. 
1) Hiklova (CSR) 27,1, 2) Cieślików-
na (P) 27,7, 3) Strakova (CSR) 
4) Słomczewska (P) 28,4.

28,2,

ZE STARTU NA START
Pliszkova w po ukończeniu

12,5, 2) Moderówna (P) 13,2,
Adamska (P) 13,5, 4) Strakova 
R) 13,8.

3) 
(CS

WAJSOWNA DYSTANSUJE 
DOBRZAŃSKĄ

Po biegu na 200 m miał się rozpo­
cząć benefis Polek — rzut dyskiem. 
Niestety, pierwszy rzut Jungrovej roz 
wiewa wielkie nadzieje. Dysk rzucony 
przez Czcszkę, mija granicę rekordu 
CSR, lądując kilka cm dalej. Rzuty 
Wajsówny i Dobrzańskiej są słabsze 
nie tylko do rezultatu Jungrovej — 
39,30, ale i Stachowiczovej — 38,44. 
Uradowane Czeszki zbyt nerwowo 
chciały jeszcze raz poprawić rekord 
krajowy i rzucały coraz słabiej, wręcz 
przeciwnie do Polek. 1) Jungrova 
(CSR) 39,30, 2) Stachowiczova (CS 
R) 38,44, 3) Wajsówna 38,39, 4) Do­
brzańska (P) 37,61.

skoku w dal musiała biec na start 80 m 
przez płotki. Zastępowała ona tam Ma- 
teszovą, która awansowała na kierow­
niczkę drużyny czechosłowackiej. Bar­
dzo łatwe zwycięstwo odniosła w biegu 
Lomska (CSR), finalistka olimpijska. 
Zmęczona Pliszkova mogła przegrać z 
Polkami, niestety, był tu konieczny wa­
runek — wcześniejszego przyjazdu Go- 
ściniakówny do Krakowa. 1) Lomska 
(CSR) 12,2, 2) Pliszkova (CSR) 13,2, 3) 
Gościniakówna (P) 13,4, 4) Peskówna 
(P) 13,7. Różnice czasu i tu nie odpo­
wiadają różnicom metrowym na mecie.

ZONA ZATOPKA...
Żona Zatopka święciła triumf w rzu­

cie oszczepem. Czeska olimpijka już w 
pierwszej kolejce osiągnęła wynik w 
granicach starego rekordu CSR (jej 
własny 4(1,60). W następnych rzutach 
Zatopkova rzuciła dokładnie 42 m, usta­
nawiając tym drugi rekord CSR na boi­
sku Krakowa. Polki walczyły między so. 
bą w granicach ponad 35 in. Burianova

Na zakończenie odbyła się sztafeta 
4 x 100. Do ostatniej zmiany miała ona 
przebieg bardzo wyrównany. Ze startu 
pobiegła b. dobrze Adamska, niestety, 
zmiana z Gburkówną nie wyszła jak na­
leży. Gburkówna dobrym biegiem, jak 
również Moderówna na wirażu odniosła 
minimalną stratę. Sicherova (CSR) na 
ostatniej zmianie nie była jednak do 
pobicia. Czeszka wywalczyła zdecydowa. 
nie przewagę 5 m. 1) CSR 51,3, 2) Pol­
ska 52.

tytuł najlepszego zespołu Europy, re­
misując na własnym terenie z silną 
reprezentacją Węgier 2:2 (0:1).
Szwedzi byli stroną atakującą i 

mieli więcej z gry.
Pierwszą bramkę zdobył w 26 

min. I-ej połowy Budai (Węgry) Po 
pauzie w 3 min. Kocsis (Węgry) pod­
wyższył wynik do 2:0, ale od tej 
chwili Szwedzi wywalczyli zdecydo­
waną przewagę, zdobywając bramki 
w 35 min. przez Jeppsona i w 41 
min. przez Greena.
Gdyby w napadzie Szwedów gra! 

Karlsson, który przechodzi na za­
wodowstwo, to wynik spotkania był­
by dla gospodarz}’ znacznie korzyst­niejszy.

Stulysiączny zawodnik 
grsE w piłkę 
od dzieciństwa

Po meczu juniorów nastąpiło «Tęcze» 
nie 100.000 graczowi Polskiego Związku 
Piłki Nożnej ekwipunku, ufundowanego 
przez PZPN. Szczęśliwcem tym był H. 
Gęsiorowski z klubu Związkowiec w To­
maszowie.

Z laureatem, który przyjechał spe­
cjalnie zaproszony na mecz wraz z ko­
legą szkolnym rozmawiamy zaraz przy

Juniorzy Polski-Warszawa 3:0
Przed meczem Polska — Dania, na 

stadionie WP. odbył się mecz piłkar 
ski juniorów między reprezentacją 
Warszawy i reprezentacją Polski. 
Mecz wygrała reprezentacja Polski 
3:0 (1:0).

Polska: Kociołek, Kaszuba, Pio­
trowski, Szczekalski, Koza, Bieniek, 
Durak (Sąsiadek), Majewski, Bisku- 
pek (Poświat), Gogolewski, Wiktor.

Warszawa: Powąska, Regulski, 
Górnicki, Szewczyk, Chodyra, Sita- 
rek, Godlewski, Wlaźniak, Bogacki, 
Chmielewski, Cichecki.

Sędziował Michalik (Kraków). I

Zwycięstwo reprezentacji Polski, 
opartej w dużej mierze na młodych 
piłkarzach klubów krakowskich, by­
ło najzupełniej zasłużone. Reprezen­
tacja ta grała dobrze w polu, była 
lepsza technicznie od przeciwników 
warszawskich, ale, śladem piłki kra 
kowskiej, ma jedną wadę: gra ładnie 
w polu, marnując wiele okazji pod­
bramkowych.

W Warszawie również zawiódł zu 
pełnie atak, który nie potrafił prze­
bić się przez defensywę reprezenta­
cji. Natomiast pomoc i obrona wal-

Opowiada nam, że urodził się w Drze­
wicach małej osadzie powiatu Opoczno. 
W piłkę grał od najwcześniejszej mło­
dości, niemal gdy „nauczył się chodzić". 
Do Drzewic zawędrował sport dzięki fa­
bryce Gerlacha przy której znajdowało 
się kolo sportowe. Grywa! również za 
czasów okupacji naturalnie przygodnie 
na błoniach.

H. Gęsiorowski liczy 19 lat, uczęszcza 
w Tomaszowie do gimnazjum handlowe­
go i grywa w pierwszej drużynie, która 
w klasie A okręgu łódzkiego zajmuje 6 
miejsce.

Oprócz piłki nożnej uprawia siatkę. 
Cieszy się bardzo, że uzyskał okazję 
przyjrzenia się meczowi międzypań- 
stwowemu.

czyły dzielnie z naporem przeciw-। vzyiy 
I nika.

Zwycięstwo Polski Półn. nad Środkową 75:18
FAWORYTKA KOMARKOVA

W kuli w pierwszej kolejce Czesz- 
kom nie wiele wyszło. Faworytka Ko 
markova osiągnęła wprawdzie 12,35, 
ale druga zawodniczka czeska, Ma- 
chaczkova osiągnęła tylko 11,09. Wy 
przedziła ją Bregulanka o 1 cm. De- 
biutantka Konikówna z ledwością 
przekroczyła 10 m. Kolejność taka 
utrzymała się do końca. W następ­
nych kolejkach wszystkie jednak za- 

""Wodniczki poprawiły swe ■ rezultaty. 
Komarkova w piątej kolejce osiągnę­
ła zwycięski wynik 12,75. W następ­
nej kolejce Bregulanka rzuciła 12,41. 
Najsłabsza z tej czwórki Konikówna 
jeszcze raz potwierdziła, że jest wiel­
kim talentem, bo rzucając stylowo 
prawie beznadziejnie, osiągnęła jed­
nak ponad 11 m. Wyniki: 1) Komar­
kova (CSR) 12,75, 2) Bregulanka 
(P) 12,41, 3) Machaczkova (CSR) 
11,68, 4) Konikówna (P) 11,08.

NARESZCIE PIERWSZE
MIEJSCE!

W skoku w dal, zacięta walka o pierw 
sze miejsce odbywała się między dwie-
ma Polkami: Gembolisówną Gbur-
kówną oraz Czeszką Pliszkovą. Te trzy

Skład Krakowa 
i Warszawy 
na czwartek

Kapitanowie związkowi okręgów kra-
kowskiego i warszawskiego ustalili już 
składy swych drużyn na czwartkowy
■mecz puchar Kałuży Warszawa —

UDAŁY DEBIUT 
BOROWCOWNY

W skoku wzwyż wielu liczyło na 
zwycięstwo Borowcówny. Krakowian­
ka, debiutując w reprezentacji, wyka 
zała, że posiada nadzwyczajne ner­
wy. Walczyła do ostatniej chwili, uzy 
skując ten sam wynik, co jej zwy­
ciężczyni. Większa ilość prób zdecy­
dowała o trzecim miejscu Polki. Wiś-

Kraków, który odbędzie się o godz. 18 
na Stadionie WP w Warszawie:

Kraków: Jurewicz (Rybicki), Gędłek, 
Barwiński, Jabłoński I, Parpan, Wa­
piennik I, Bobula, Gracz, Nowak, Ko­
hut, Manioń. Rezerwa: Flanek, Mazur, 
Rupa i Radoń.

Warszawa: Borucz (Skromny), Wo- 
łosz, Pruski, Szczawiński, Brzozowski, 
Wiśniewski, Mordarski, Górski, Świcarz, 
Szularz, Ochmański. Rezerwa: Manisz- 
kiewicz, Milczanowski, Cyganik, Le­
wandowski.

O godz. 16 odbędzie się przedmecz 
rezerw.

BYDGOSZCZ, 19,6 (Tel. wł.). W spot 
kaniu lekkoatletycznym o puchar im. 
Kusocińskiego reprezentacja Polski pół- 
nocnej pokonała zdecydowanie Polskę 
środkową 75:18. Polska północna w któ­
rej skład wchodzili zawodnicy: Gdańska, 
Poznania i Bydgoszczy była zespołem 
bardzo wyrównanym i silniejszym, gd 
s.-ej konkurentki. ' ' '

Polska środkowa korzystała jedynie 
z zawodników z Warszawy i Łodzi, gdyż 
Białystok i Olsztyn kompletnie zawie­
dli. U zwycięzców brak było Łomow- 
skiego, młodzieży startującej na mi­
strzostwach szkół średnich i zawodni­
czek startujących w reprezentacji z 
Czeszkami. Warszawa przyjechała bez 
Statkiewicza, Kuźmińskiego i podobnie 
jak Polska półn. — bez młodzieży i re­
prezentantów.

Impreza była udała, gdyż zgromadziła 
kilka tysięcy widzów, a przeprowadzona 
została sprawnie. Kilku zawodników 
uzyskało niezłe wyniki. Stawczyk miał 
dobrą formę i osiągnął 10,7 na 100 m, 
Pyrzanowski zdystansował w kuli Pry-

Siawczyk przebiegł 100 m w 10,7
4X60 m: 1) Polska Środkowa 32,8; 2) 

Polska Północna 36,2.

Juniorzy:
wzwyż: 1) Najdę (Polska Śr.) 1,55; 2)

52,06, 2) Bielakowski (Polska Pin.) 43,40;
3) Pióro (Polska Płn.) 37,70.

4X100 m: 1) Polska Północna 47,4; 2) 
Polska Środkowa 47,6.

Michnowicz (Polska Pin.) 1,55; 3) 
(Polska Pin.) 1,55.

100 m: 1) Kozłowski (Polska 
2) de Virlon (Polska Pin.) 11,8; 

Jdewi.cz. (golska, Pin.), 11,9.
Oszczep:

de Virlon

3) Mazur-

Z powodu przerwania łączności 
telefonicznej z Kielcami nie może-
■W lefyko-

ł a s—■•■Zachód:.1) Garncarczyk (Polska śr.) atletycznego.Południe

wera i Adamczyka. Mach miał na 400 
31,8, Staniszewski przebiegł 1500 m 
4:13,4, a Kicia? 5.000 m _  15:21,4. 
juniorów dobry był Garncarek 
oszczepie i Kozłowski na 100 m.

m

Z

ISO
Zespołu UGwym

PZPN
PZPN wykorzystał mecz Polska — Da 

nia do wręczenia 100 piłek przedstawi­
cielom Ludowych Zespołów Sportowych. 
Była to najlepsza forma uświęcenia ju­
bileuszu 30-leeia działalności sportowej.
W wyrównanym szeregu 
przedstawiciele okręgów:

ustawili się

Białystok, Poznań, Rzeszów,
Warszawa, 

, Olsztyn,
Wrocław, Kielce, Łódź, Szczecin, Lublin, 
Bydgoszcz, Gdańsk, Katowice, Kraków.

Należy dodać, że Duńczycy, dowie­
dziawszy się o akcji PZPN ofiarowali ze 
swej strony pięć piłek, prosząc o obda­
rowanie nimi Ludowych Zespołów’ Spor­
towych,- ,

Chociaż w Lublinie zabrakło wielu asów
poziom turnieju bokserskiego był wysoki

Duńcigcij na baczność
w czasie oficjalnego wstępu do me­
czu. Pierwszy z lewej kapitan druży­
ny i najwyższy zawodnik gości — 
Ludberg, za drugim skolei bramka. 
Tzem Nielsenem stoi kierownik na­
padu Praest, a za nim doskonały 
obrońca Petersen. Na przedostatnim 
miejscu widzimy pomocnika Pili- 
; marka

Foto Franckotviak — AP1

W telegraficznym skrócie
O mistrzostwo Polski juniorów:
Łódź — Częstochowa 2:1 (0:0) 
Opole — Dolny Śląsk 2:0 (0:0)
Poznań — Szczecin 2:1 (0:0)

Zatopek
nie jedzie do USA

PRAGA. Emil Zatopek, miał starto­
wać 30 bm. w biegu na 10 km w Los 
Angelos. Amerykanie jednak zażądali 
obecnie, aby Zatopek startował w USA 
kilkakrotnie. W wypadku kilku startów 
w USA, Czechosłowak nie zdążyłby po­
wrócić na lekkoatletyczne mistrzostwa 
Czechosłowacji oraz na zapowiedziany 
start w Finlandii, wobec tego zrezygno­
wał z wyjazdu do USA.

PORAŻKA LICISA

Mecze miądzyokręgowo
Częstochowa — Śląsk 
Poznań — Wrocław 
Przemyśl — Kraków

Op. 7:2 (6:0) 
2:2 (1:2) 
1:0 (1:0)

Puchar miast D. śląska
Wałbrzych — Wrocław 10:1
Kłodzko — Żary 4:0
Legnica — Jelenia Góra 5:3

W meczu o mistrzostwo Ligi teniso­
wej, rozegranym w Gliwicach, katowicka 
„Pogoń", występująca bez Jędrzejow­
skiej, odniosła zwycięstwo nad „Piastem" 
7:6. Z wyników na uwagę zasługuje po­
rażka najlepszego dotychczas juniora 
śląskiego Licisa (Pogoń) b młodym Se- 
brałą (Piast) 8:5, '6:3, 4:6.

Wyniki: 
mężczyźni 
100 m — 1) 

2) Rutkowski, 
(Polska Pin.)

Slawczyk (Polska Póln.) 10,7; 
(Polska Póln.) 11,1; 3) Mach

Kula: 1) Krzyżanowski (Polska Pin.) 14,28 
2) Adamczyk (Polska Pin.) 13,42; 3) Pry- 
wer (Polska środk ) 13.36.

400 m: 1) Mach (Polska Pin.) 51,8; 2) 
Korban (Polska Pin.) 55,1; 3) Wdowczyk 
(Polska śr.) 52,3.

W dal: 1) Adamczyk (Polska Płn.) 6,83; 
2) Starościński 6,45; 3) Dzlewolskl (Polska 
Płn.) 6,32.

1500 m: 1) Bartecki (Polska Płn.) 4:13,2; 
2) Staniszewski (Polska Śr.) 4:13,4; 3) Mań­
kowski (Polska Pin.) 4:14.

5000 m: 1) Kłelas (Polska Płn.) 15:21,4; 
2) Boniecki (Polska Pin.) 15:54,4; 3) Plot- 
kowiak 15:55,6.

Oszczep- 1) Abramowicz (Polska śr.) 
51,33; 2) Rybczak (Polska śr.) 50:41; 3) Ja- 
rzyński (Polska Płn.) 49,86.

4X100 m: 1) Polska Północna (Stawczyk,

LUBLIN, 19.6. (tel. wł.). Oczekiwa 
ny z wielkim zainteresowań’em tur­
niej polskich pięściarzy postawił or 
ganizatorów — LOZB w dość kłopot­
liwej sytuacji. Z zapowiadanych czo­
łowych zawodników odwołali swój 
przyjazd do Lublina Soczewiński, 
Wożniak z powodu egzaminów oraz 
Kruża i Sztolc z powodu kontuzji. 
Nie przybyli też Każmierczak i Trzę- 
spwski.

Najlepszą formą mogą poszczycić 
się uczestnicy obozu w Oliwie — 
Sadowski, Grzelak i Panke.

Niespodziankę zrobił Kukier, wy 
grywając z Gumowskim. Mały lubli­
nianin zaskoczył b. mistrza Polsk’ 
tym, że przez pierwszą rundę wal­
czył z odwrotnej pozycji, podobnie 
jak Gumowski. Po pierwszym star­
ciu remisowym druga runda dla Gu­
mowskiego. W trzecim starciu Ku­

kier bije seriami i uzyskuje przewagę Janiszewskim (W-wa) żywiołową wal
nad Gumowskim i zwycięstwo.

Organizacja zawodów, spoczywają 
ca w rękach LOZB sprawna. Wszys­
cy zwycięzcy turnieju otrzymali pięk

kę. Mimo przewagi Sadowskiego, Ja 
niszewski wypad! bardzo dobrze. Sę->- 
dzia przerwał walkę vr trzecim star­
ciu, odsyłając może zbyt pochopnie

ne skórzane teki, a wicemistrzowie, Janiszewskiego do rogu. Zwyciężył 
skórzane portfele. Sadowski przez t. k. o. Ponanta

Wyniki soboty; musza — Gumow 
ski (Śląsk) zwyciężył przez t. k. o 
w III r. Sierpińskiego (W-wa), 

kogucia — Ścigała (Pozn.) niespo­
dziewanie, ale zasłużenie, zwycięży

I (Śl.) po remisowej walce z Piotrow- 
; skim (Pom.) został uznany za zwy- 
I cięzcę,

półśrednia — Kwaśniewski (W-wa) 
wypunktował Ostaszewskiego (Lubi.),

na punkty Przybylskiego (Pom), Ba ; Zieliński (Lubi.) znokautował Rawie 
ran (Lubi.) pokonał przez t. k. o j kiego (Pozn.),
Kwietnia (W-wa), średnia — Cebulak fPom.) wygrał

piórkowa — Panke (Pozn.) wygrał przez k. o. w drugim starciu z Pie- 
z Makarem (Lubi.) przez poddanie trusiakirm (W-wa). -
sie przeciwnika wir. Szala (I,ubl.) W drug!m dniu turrJ ju zwycięzcy
zwyciężył na punkty Blacha (War- ze spotkań sobotnich walczyli o
szawa), 

lekka — Sadowski (Szcz.) stoczył z

Porażka mistrza Polski
ŁKS Włókniarz — Gadania 13:3

Rutkowski, Mach, Zaremba) 43,7; 
ska środkowa 47,3.

Kobiety:
100 m: 1) 

Glażewska 
(Polska Sr.)

Brocek (Polska Półn.) 
(Polska śr.) 14,3; 3)

2) Pol-

13,7; 2) 
Matera

Dysk: 1) Drzewiecka (Polska Pin.) 37,01;
2) Głażewska (Polska śr.) 34,27; 
wińska (Polska Pin.) 31,34.

3) Ro-

Wzwyż: 1) Hećko (Polska Płn.) 1,31; 2) 
Matera (Polska śr.) 1,31; 3) Brocek (Polska 
Płn.) 1,21.

4X100 m: Polska środkowa 55,9 (Matera, 
Błażewska, Tkaczyk, Szuglelska, 2) Polska 
Północna 58,8.

Juniorki:
60 m: 1) Gudzińska (Polska śr.) 8,4; 2) 

Giżyn (Polska Pin.) 8,6; 3) Barchlerówna 
(Polska Płn.) 8,6.

Kula: 1) Nogajówna (Polska Pin.) 7,91; 
2) Rudnicka (Polska śr.) 6,84; 3) Szublel- 
ska 6,79.

HISZPANIA — FRANCJA S:1
Międzypaństwowy mecz pliki nożnej 

Hiszpania — Francja zakończył się zdecy­
dowanym zwycięstwem Hiszpanów 5:1.

JUGOSŁAWIA — NORWEGIA 5:1
OSLO, 19.6 (Tel. wl.). Piłkarski mecz 

międzypaństwowy Norwegia — Jugosławia, 
zakończy! się po żywej grze zwycięstwem 

lugosłowlan W.

Ł0D2, 19.6. (Tel. wł.) — W towa­
rzyskim meczu pięściarskim druży­
nowy mistrz Polski na rok 1949 „Ge- 
dania" uległ w wysokim stosunku 
ŁKS-owi 3:13. W drużynie „Gedanii" 
zabrakło Chychły, który przebywa w 
Oslo. Nie walczyli również Soczewiń- 
ski i Kudłacik, mimo, że przyjechali 
do Łodzi. W wadze średniej „Geda- 
nia‘‘ została wzmocniona pięściarzem 
„Gwardii" — Kwiatkowskim, który 
doznał niespodziewanej porażld z mi­
strzem juniorów łódzkich — Wieczor­
kiem. Walki w ostatnich dwóch kate­
goriach, półciężkiej 1 ciężkiej, stały 
na bardzo niskim poziomie, mimo, że 
w półciężkiej walczył Jaskóła, a w 
ciężkiej Białkowski, zawodnicy, któ­
rzy zaliczają się do czołówki krajo­
wej. Najlepszą formą w drużynie zwy 
cięzców wykazał Dębisz i Marcinków 
ski, u pokonanych — Klein. Najład­
niejszą walkę dnia stoczyli w wadze 
półśredniej Olejnik z Musiałem.

WYNIKI WALK (na pierwszym 
'miejscu pięściarze ŁKS): w muszej 
Różycki, po żywej i ciekawej walce, 
zwyciężył na punkty Smidta; w kogu 
ciej — Kargier przegrał na punkty z 
Kleinerą; w piórkowej — Marcinków 
skiemu poddał się w HI rundzie Drąż 
kowski, będąc uprzednio do 8 na de-

skach; w lekkiej — Dębisz pokonał 
na punkty agresywnego Zielińskiego, 
który otrzymał 2 napomnienia za 
nieczystą walkę; w półśredniej — 
Olejnik wygrał na punkty z Musia- 
łem; w-średniej — Wieczorek niespo 
dziewanie wygrał z Kwiatkowskim, 
punktując przytomnie z dystansu; 
w półciężkiej — Jaskóła nieznacznie 
wygrał na punkty z Doleckim; w cięż 
kiej —. po najładniejszej walce dnia, 
Grzelak zremisował z Białkowskim.

Sędziował w ringu Twardowski, na 
punkty Golański, Kubiak, Czernik. 
Widzów 4.000.

pierwsze i drugie miejsce, pokonani 
zaś o trzecie i czwarte. Największą 
sensację sfnnowiło zwycięstwo Ku- 
kiera (Lub) nad b. mistrzem Polski 
Gumowskim (Śl.).

Wspaniałe pojedynki przeprowadzi 
li w w. lekkiej Sadowski i Ponanta 
oraz w w. średniej Cebulak i Grze­
lak. T

Musza: Kukier (Lub.) pokonał nie 
znacznie, ale zasłużenie Gumowskie­
go (Śl.).

Kogucia: Ścigała (Pozn.) wygrał
przez t. k. o. II r. z Baranem
(Lub.). W spotkaniu o trzecie miejsce
Przybylski (Pom.) zvzyciężył 
k. o. Kwietnia (W- va).

Piórkowa: Psnke (Fozn.) 
na punkty z Szalą (Lubi.), w

przez t.

wygrał 
spotka-

LIGA WATERPOLOWA
W meczu o mistrzostwo Ligi piłki 

wodnej bytomska „Polonia" pokonała w 
Gliwicach „Stal" 4:1 (3:0), zdobywając 
bramki przez: Gremlowskicgo i.Zemyra 
po 2. Honorowy punkt dla Piasta zdo­
był Langer.

niu o III 'miejsce Makar (Lubi.) po­
konał Blacha (W-wa).

Lekka: Sadowski (Sz) wypunkto­
wał Ponantę (ŚL), w spotkaniu o III 
miejsce Piotrowski (Pom.) wygrał 3 
Janiszewskim (W-wa),

Półśrednia: Kwaśniewski (W-wa) 
odniósł zwycięstwo nad Zielińskim 
(Lub.), który bezskutecznie polował 
na k. o.

Średnia: Grzelak (Pozn.) pokonał 
Cebulaka (Pom.) uzyskując przewagę 
w drugim i trzecim starciu.

ARTYKUŁY setowe mobt.IHUmI POLECA: H0W0CTWARTA

«nSSnw? A. Leszczyński W. Milewska
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Kompromitujące zachowanie sią SkoHeckleeo
Rumunia prowadzi z Polska 3:2 w tenisie

Wrzesiński mistrzem Polski na szosie
Zwarta grupa 16 kolarzy na mecie

BUKARESZT, 19.6. (tel. wł.). Po 
dwu dniach gier Rumunia prowadzi 
z Polską w tenisie 3:2. W niedzielę 
Jędrzejowska pokonała Stancescu 
6:4, 6:4, Skonecki, Bełdowski prze­
grali w deblu z Caralulis, Szmidt 
2:6, 4:6, 1:6. W mikście Jędrzejow­
ska, Skonecki zdobyli drugi punkt 
dla Polski, zwyciężając parę Caralu­
lis — Wertheim 8:6 (6:2).

Niedziela przyniosła nam więc 
wyż punktowy, mimo to szanse na 
ostateczne zwycięstwo zmalały. Sko­
neckiego czeka niełatwa przeprawa 
z Viziru, Piątek ma znikome szanse 
na pokonanie doskonale usposobione 
go Caralulisa. To będzie jednak 
dzień jutrzejszy.

piłki. Przegraliśmy seta 6:4. Kpt. 
Chalier, kazał, wreszcie prosił, by 
Skonecki zerwał się znowu do wal­
ki. Dzięki Bełdowskiemu prowadzi­
liśmy 1:0 w trzecim secie.

Skonecki bił dalej aut w siatkę, nie 
raczył nawet odbić piłki meczowej. Przy­
kre chwile przeżywaliśmy w tym momen 
cie. Szczęście, że premier Groza przy­
szedł dopiero na następną grę. Nie ma 
porównania między sylwetką maltreto­
wanego Bełdowskiego, który walczył do 
końca bez względu na swą kiepską for­
mę, a doskonałą grą Skoneckiego i przy­
krym zgrzytem końcowym wywołanym 
przez naszą pierwszą rakietę. Teraz ro­
zumiemy przyczynę porażki Caralulisem 
i załamanie w meczu z Drobnym.

tem stosowanym prawie przez cały czas 
gry wygrywa Jędrzejowska mecz, zdoby­
wając pierwszy punkt dla Polski.

nił niezliczoną ilość'błędów, które zde 
cydowały o szybkiej porażce.

SKONECKI PRZEGRAŁ MECZ 
Z RUMUNIĄ!

Trzeba jednak powrócić do nie­
dzielnych gier, jakie rozegrały się 
na centralnym korcie Bukaresztu. 
Skonecki przegrał mecz z Rumunią! 
Ostre to zdanie i bardzo gorzkie. 
Autor niniejszej relacji zna mistrza 
Polski jeszcze z czasów, gdy Skone­
cki niewiele przerastał głową wyso­
kość siatki tenisowej, gdy liczył lat 
16 i zapowiadał się na dobrego gra­
cza. Skonecki dobrym graczem stał 
Się, ale dobrym sportowcem, nieste­
ty, nie jest.

Mamy czyste sumienie. Każdy suk 
ces Skoneckiego podkreślaliśmy zaw 
sze z całą wyrazistością, licząc, że 
dobre recenzje zachęcą go do dal­
szej pracy nad sobą. Tym większe 
mamy prawo postawić teraz sprawę 
jasno: Skoneckiego nerwy są potar­
gane. Nie umie on pokonywać trud­
ności w postaci krzywdzących orze­
czeń sędziowskich, słabej gry partne 
ra lub dopingu, którego publiczność 
nie szczędzi jego przeciwnikom. Sko 
nocki chce mieć łatwą drogę do wiel 
kich sukcesów. Brak zrozumienia naj 
istotniejszej cechy prawdziwego spor 
tu — walka do ostatniej chwili bez 
względu na okoliczności i wynik — 
to wszystko odkryto raz jeszcze i 
potwierdzono w Bukareszcie. Szko­
da, że w meczu międzypaństwowym, 
a nie turnieju.

Po zwycięstwie Jędrzejowskiej stan 
meczu był 1:2. Liczyliśmy na miksta 
na poniedziałkowe zwycięstwo Sko­
neckiego nad Visiru. Debel miał 
więc decydować. Przegrana pary poi 
skiej w 3 setach nie odzwierciadla 
zupełnie możliwości na zwycięstwo, 
jakie zaprzepaścił Skonecki, Tym 
większa jego wina, gdyż grał dosko­
nale, aż do momentu, gdy... przestał 
grać.

DOBRA POSTAWA 
JĘDRZEJOWSKIEJ

Tyle mówimy o rzeczach przykrych, 
ale są i radosne. Przede wszystkim po­
stawa Jędrzejowskiej. Reprezentantka 
grała ze Stancescu doskonale taktycznie, 
w mikście błysnęła formą jakiej nie oglą 
daliśmy chyba po wojnie, mimo dotkli­
wego stłuczenia nogi. Do drugiej serii 
sukcesów dołączyła jeszcze jeden. Wart 
on jest wiele.

Jadwiga spełniła swój obowiązek wy­
stępując w cieniu młodej sławy Skone­
ckiego i wzbudziła podziw i sympatię 
raz jeszcze zagranicznej publiczności.

— Jestem taka szczęśliwa — mówiła 
— wiem, że nigdy nie będę grała, jak 
kiedyś, ale najważniejsze jest to, że nie 
zawiodłam zaufania.

Kiedy na kort weszły Jędrzejowska i 
Stancescu, wyjrzało słońce z za chmur, 
które przez dwa dni uprzykrzały nam 
życie. Jędrzejowska zdecydowanie obej­
muje prowadzenie 1:0, 2:1. Gra coraz 
lepiej, często stosuje skróty. Zaczyna się 
pierwsza seria pomyłek sędziowskich. Je 
den z sędziów trzykrotnie krzyczy „aut11, 
w momencie gdy serwis Jędrzejowskiej 
dotyka linii. Mimo to Polka prowadzi 
4:1 i wydaje się, że set trwać będzie 
krótko. Stancescu przełamuje kryzys, 
wydłuża piłkę. Jędrzejowska robi kilka 
autów i za chwilę jest 4:3 później 4:4. 
W końcówce seta Polka przechodzi do 
ataku i wygrywa pewnie 6:4.

Set drugi ma niedobry początek. Stan­
cescu w tym okresie nie robi prawie błę 
dów i osiąga prowadzenie 3:0 i 40:0. Ję­
drzejowska nie rezygnuje z seta. Zaczy- 
na grać doskonale, wygrywa gema i w 
walce punkt o punkt doprowadza do 
stanu 4:4. Znów walka o prowadzenie: 
5:4 dla Jędrzejowskiej i pierwszy mecz- 
bol. I właśnie swoim wspaniałym skró-

CARALULIS, SZMIDT — 
SKONECKI, BEŁDOWSKI 

6:2, 6:4 6:1.
Przed meczem publiczność uczciła 

chwilą ciszy pamięć Leona Kohczaka.
W pierwszym secie gra była wy­

równana. Rumuni atakowali cały czas 
Bełdowskiego. Przy stanie 4:1 Pola­
cy zdobyli drugiego gema. W drugim 
secie Bełdowski zaczął grać dobrze 
i osiągnęliśmy prowadzenie 4:2. Nie­
porozumienia między partnerami mi­
mo to przybrały na sile. Rumuni wy­
korzystali to doskonale, grając rów­
no i atakując przy siatce. Od stanu 
4:4: w drugim secie Skonecki popeł-

JĘDRZEJOWSKA, SKONECKI 
CARALULIS, WERTHEIM 8:6, 6:2.

lugosławia-Sz^ecja 2:2
w pucharze Davisa

ZAGRZEB. Stale przerywany, z 
powodu deszczu ćwierćfinał pucharu

Zwycięstwo to zasługa przede wszy 
stkim Jędrzejowskiej, która wytrzy­
mała nieprzerwany atak Caralulisa z 
głębi kortu. Rumuni prowadzili już 
4:2. W drugim secie Polacy górowali 
bezapelacyjnie, zresztą Skonecki grał 
w tym okresie b. dobrze.

W poniedziałek nastąpi zakończe­
nie meczu. Najpierw grać będą Ca- 
ralulis —-j Piątek, potem Skonecki — 
Viziru. Caralulis jest rzeczywiście w 
dobrej formie, choć w mikście grał 
nierówno. Najsilniejszą jego bronią 
jest doskonały liftowany bekhend o 
wysokim odbiciu, który pada na ko­
niec kortu. Viziru szykuje się na Sko- 
neckiego. W niedzielę trenował 4 go 
dżiny.

B, Tomaszewski

CZĘSTOCHOWA, 19.6. (tel. wł.). 
Wyścig kolarski o szosowe mistrzo­
stwo Polski odbył się na trasie Czę­
stochowa — Radomsko — Piotrków 
i z powrotem, długości 176 km. Na 
starcie nie zabrakło żadnego z czo­
łowych naszych szosowców.

Pomimo oślizgłej, na skutek mżą­
cego deszczyku, jezdni utrzymuje się 
do Piotrkowa przeciętne tempo 40 
km/godz. Na 33 km Bukowski roz­
poczyna ucieczkę, która jednakże zo 
staje zlikwidowana w Kamińsku. 
Wkrótce potem ucieka Siemiński, 
lecz i jemu ucieczka nie udaje się, 
gdyż reszta stawki dopędza go pod 
Piotrkowem. Półmetek mija zwarta 
grupa kolarzy w 2:12. Prowadzi ją 
Sałyga, a tuż za nim jadą: Wójcik, 
Kapiak, Pietraszewski, Napierała.

W drodze powrotnej, na 105 km 
uciekają Kapiak, i Wrzesiński, któ­
rzy wyrabiają przewagę kilkuset 

.metrów nad pozostałą stawką, liczą­
cą 34 zawodników. Po 25 km. pogoni 
ucieczka zostaje zlikwidowana, lecz

Davisa Jugosławia Szwecja do-
branął do wyniku 2:2. Przy stanie 
2:1 dla Jugosławii Johansson (Szwe­
cja) pokonał Palladę 4:6, 6:4, 6:2, 4:6, 
6;3.

Decydujące spotkanie Bergellin 
(Szwecja) — Mitic (Jugosławia) zo­
stało z powodu deszczu przerwane 
przy stanie 3:6, 2:1.

Popisy Amorów 
przed Wimhledsnsm

WARSZAWA, PAP. Na korcie 
tralnym WKS Legia odbyły się

cen 
gry

pokazowe juniorów, którzy udają 
się na międzynarodowy turniej teni 
sowy juniorów w Wimbledonie.

Wyniki spotkań: Licis — Kwiatek 
6:2, 3:6, 6:3, Kudliński — Radzio 5:7, 
6;2 (dalej nie grali), Radzio, Kudliń­
ski — Kwiatek, Licis 6:2, 3:6, 6:2. 
Kudliński — Kwiatek 6:1, 6:0, Ra­
dzio — Licis 6;2, 6:1, Radzio, Kudliń 
ski — Kwiatek, Mieszkowski (L) 6:4,

40 tysięcy widzów w Ławicy
na wyścigach motocyklowych

POZNAŃ, 19.6. (tel. wł.). Wyścigi biegu finałowym na 21 km (10 okrą-
motocyklowe na torze trawiastym w 
Ławicy mają już ustaloną markę, to­
też na X-ym jubileuszowym wyści­
gu o „Złoty kask" zgromadziło się 
ponad 40 tys. widzów. Wszyscy byli 
ciekawi pojedynku ulubieńca Pozna­
nia Mielocha z resztą doskonałych 
jeźdźców polskich Żymirskim, Dą­
browskim, Brunem St. i Hennekami 
na czele. Licznie zebraną publicz­
ność spotkał jednak zawód. Na star­
cie stanął jedynie Markowski z War 
szawy, Salkowski z Świebodzina i 
Wikaryjczyk z Gdyni, /mtoniewicz 
z Zielonej Góry, Buda i Szczurkow- 
ski z Bydgoszczy, Perkowski z Łodzi 
i Michalski z Kołobrzegu oraz elita 
motocyklistów poznańskich.

Mimo to publiczność przeżyła dużo 
emocji, przyczym nagrodzona zosta­
ła przez zdobywcę „Złotego kasku" 
Mielocha nowym rekordem toru. W

Ostatnie mecie giupowe
Ligi szczypiorniaka

SKONECKI PRZESTAJE GRAC!
W pierwszym secie na Skoneckim 

opierał się cały ciężar gry. Bełdow- 
ski był wyraźnie nierozegrany, ale 
postawa jego miała charakter wybit 
nie zwyżkowy. Przez cały czas mu- 
siał wysłuchiwać na korcie więcej, 
niż cierpkich wymówek Skoneckie- 
go. Bełdowski cierpiał w milczeniu i 
walczył dalej. Polacy prowadzili mi 
mo doskonałej gry Rumunów 4:2 w 
drugim secie. Zarysowało się zwy­
cięstwo w debltj i całym meczu zu­
pełnie realnie.

Jedna pomyłka sędziego (w czasie 
meczu Jędrzejowskiej było znacznie 
więcej) i Skonecki załamał się zu­
pełnie. Po prostu przestał odbijać

Cerdan traci
mistrzostwo świata

GNIEZNO, 19.6 (Tel. wł.). Budowla­
ni (Opole) — Kolejarz (Gniezno) 14.4 
(6:2). Wysoką porażkę w spotkaniu Li­
gi szczypiorniaka poniosła drużyna gnież 
nieńskiego Kolejarza z zespołem Bu­
dowlani z Opola. Drużyna gnieźnieńska 
występująca z 5-nia rezerwowymi prze-

mistrzostwo Ligi szczypiorniaka 
konali zdecydowanie katowicką

po- 
Po-

NOWY 
spotkanie 
świata w 
cą tytułu

JORK. Rozegrane w Detroit 
pięściarskie o tytuł mistrza 
wadze średniej między obroń- 
Francuzem Cerdanem a Ame-

grała 
Przez 
lanie, 
wie

mecz w stosunku 4:14 (2:6). 
cały czas gry przewagę mieli opo- 
którzy zwłaszcza w drugiej poło-
doskonale

Bramki dla
! zagrywali w ataku. 
Budowlanych uzyskali:

KASPERCZAK (P.) 
BANDINELLI (WŁ.)

STEEN (DANIA)
VAN DER SEE (HOL.)

MAJDLOCH (CSR)
LIUNDBERG (FINL.)

KASPERCZAK (P.)

RILLEY (SZKOCJA) 
DELPLANQUE (BELGIA)

BATAILLE (FR.)
POLIDORI (WŁ.)

KELLNER (CSR) 
FARKAS (WĘG.)

BUŁAT (JUG.)
VELDHUIS (HOL.)

CONNELL (IRL) 
BRANDER (ANGl.)

VAN HOECK (BEL.) 
NIELSEN (DAN.)

rykaninem La Motta zakończyło się nie­
spodziewaną porażką Cerdana przez 
t. k. o. w 9 rundzie. Francuz doznał, już 
pod koniec I rundy, kontuzji lewego ra 
mienia, kontynuował jednak walkę, mi­
mo silnego bólu ręki. Pod koniec 9 r., 
po badaniu lekarskim, sędzia przerwał 
walkę, ogłaszając zwycięstwo Ameryka­
nina przez t. k. o.

Cerdan był w tej walce faworytem w 
stosunku 8:5.

Langosz 6, Klik 3, Szafon 2, Dawol Pa­
weł, Bielnik i Koch po jednej.

Dla pokonanych, u których wyróżnił 
się Birkfellner punkty zdobyli Gra­
czyk 2, Birkfellner i Majerowicz po je- 
dnej. Zawody sędziował b. dobrze Sta­
siak Zenon z Poznania.

CHORZÓW, 19.6. (tel. wł.). Szczy- 
piorniści chorzowskiego AKS-u, naj 
poważniejszego kandydata do tego­
rocznego tytułu mistrza Polski, w o- 
statnim swym meczu grupowym o

goń 9:3 (5:1), mając przez cały czas 
spotkania dużą przewagę. Jedynie 
świetnie broniącemu bramkarzowi 
Zcrembikowi zawdzięcza Pogoń, że 
wynik nie był wyższy. Za ostrą grę 
usunięci zostali w czasie spotkania 
Piechula i Palica z Pogoni oraz Kraw 
czyk z AKS-u.

Bramki dla zwycięzców zdobyli: 
Thiel II — 5, Thiel — 3, Łatka — 1, 
a dla pokonanych: Piechowicz, Pie­
chula, i Klukowski — po 1. Sędzio­
wał Slizowski z Krakowa.

żeń toru) Mieloch osiągnął 14:01,8. 
Dobrze spisał się Markowski, który 
zajął w biegu finałowym II miejsce 
z czasem lepszym od dotychczasowe 
go rekordu 14:14,9.

Walka we wszystkich kategoriach 
maszyn była bardzo zacięta, o czym 
świadczą uzyskane wyniki. W ka­
tegorii do 130 ccm startowało 8 ma­
szyn. Brak rodziny Heńków nie osła 
bił atrakcyjności tego biegu. Zwycię 
żył Szczurkowski (Gw. Bydg.) w 
17:29,4, 2) Kozierowski (Unia Pozn.) 
18:18,3.

W kategorii do 2'50 ccm startowa­
ło 12 zawodników. Zwyciężył Markow 
ski (W-wa) 17:08,1,2) Frasunkiewicz 
(Legia) 17:09,1.

V/ kategorii do 350 ccm na 11 star­
tujących tylko 3 zawodników walczy 
lo zacięcie o palmę zwycięstwa: 1) Bu 
kowski Gwardia (Poznań) 15:41, 2) 
Czerniak 16:04, Antoniewicz 16:07.

Gdy na start wyszły maszyny kate­
gorii ponad 350 ccm, publiczność 
mocno ożywiła się. Ze startu wyruszy 
li wszyscy prowadzeni przez Mar­
kowskiego oprócz Mielocha, któremu 
„nawaliły" świece. Z opóźnieniem ok. 
260 m ruszył Mieloch zbliżając się na 
każdym okrążeniu do czołówki. Mar­
kowskiego doszedł on przy siódmym 
okrążeniu i odtąd obaj zawodnicy to­
czyli zaciętą walkę zakończoną zwy­
cięstwem Mielocha o 3 długości ma­
szyny. Mieloch uzyskał 14:53,7, Mar­
kowski 14:53.

Z wielkim naprężeniem oczekiwano 
biegu finałowego. W myśl regulaminu 
zakwalifikowało się do niego tylko 2 za­
wodników: Mieloch i Markowski jednak 
za zgodą pierwszego dopuszczono rów*

pogoń prżerżcdża-,- stawkę prowa­
dzącą, która malejh do 16 zawodni­
ków. Stawka ta zbliża się razem do 
Częstochowy.

Na ulicach miasta rozpoczyna się 
ostra walka finiszowa, którą wygry­
wa Wrzesiński (Polonia, Warszawa), 
wpadając na metę, jako pierwszy w 
4:32,19. W tym samym czasie koń­
czą wyścig w kolejności: 2) Gzyż 
(Gwardia, W-wa), 3) Rzeźnicki (Po­
lonia, W-wa), 4) Weglenda (Ruch, 
Chorzów), 5) Motyka (Kraków) i dal 
szych 11 zawodników, którzy zośtają 
sklasyfikowani razem, mianowicie: 
Gabrych, Kapiak, Napierała, Nowo- 
czckj Mich, Olszewski, PiegBt^ Pietra­
szewski, Sałyga, Siemiński, Stolarczyk,

Dalsze miejsca zajęli m. in.s Wójcik, 
Bukowski, Paprocki, Kudert i Targoń­
ski, który- miał aż 2 defekty na trasie. 
Przeciętna zwycięzcy, osiągnięta na 
oślizgłej szosie, była dobra, bo wyno­
siła 38,7 km/godz.

Startowało 53 zawodników, z których 
odpadło na trasie 15.'

W wyścigu kartowiczów na dyst. 50 
km, zwyciężył Muro.wajewski (ŁKS 
Włókniarz, Łódź) w 1:25:11 (przecięt­
na 35,3 km/godz.). W pierwszej dzie­
siątce znaleźli sipt- 2) Omiecki (Ogni­
wo, W-wa), 3) Terlicki (ŁKS Włókniarz, 
Łódź), 4) Oiczyk (ŁKS Włókniarz, 
Łódź), 5) Burda (Stal, Radom) w tym 
samym czasie co zwycięzca.

6) Kinderman (Victoria, Częst.), 7)
Nowak (Stal, Radom), 8) 
(ŁKS Włókniarz, Łódź), 9)
(Budowlani, 10)
(Ruch, Chorzów)—wszyscy w

Zarzycki 
Jabłoński 
Kosowski 
1:25:11,4.

Startowało 54 zawodników, ukończyło 
bieg 43.

w „Hałdzie pokoja°
PZM ustalił skład drużyny, które 

weźmie udział W międzynarodowym rai- 
dzie samochodowo - motocyklowym w 
dn. 4i5 lipca, pod nrzwn: „Raid Po- 
koju“. Są to: St. Brun, Dąbrowski i Ży- 
mirski.

Trasa raidu na terenie Polski prze­
biegać będzie od Łysej Polany przez 
Zakopane, Nowy Targ, Czarny Dunajec, 
Hyżnę na stronę czechosłowacką.

Oyasmo na czele 
misIrzoEiw ZSR&

MOSKWA. Grająca dotychczas baz 
porażki moskiewska drużyna „Dynamo11 
pokonała w meczu o mistrzostwo ZSRR 
w piłce nożnej zespół moskiewskich lot­
ników WWS 2:0. Dzięki tUnu zwycię­
stwu „Dynamo11 wysunęło się na pierw­
sze miejsce w trbeli mistrzowskiej, ma­
jąc w 11 spotkaniach zdobytych 20 pkt, 
i st. br. 33:5. Drugie miejsce zajmuje
dotychczasowy leader tabeli
gradzki ,,Zenit“

lenin-
12 gier, 19 pkt.,

WAGA MUSZA

KASPERCZAK (P.)
| VAN DER SEE (HOL.)

jllUNDBERG (F1NL.)
KASPERCZAK (P-J

l DELPLANQUE (BELGIA)

SCHMOEUER

ANDERSSON

(AUSTRIA)

(SZWECJA)

ROCCA (FRAŃ.)

BEDNAI (WĘGRY)

} BATAILLE (FR.)

| FARKAS (WĘG.)

| BUŁAT (JUG.)

| CONNELL (IRL.)

PIISPA (FIN.)

AHLIN (SZW.)

| VAN HOECK (BEL.)

DELPLANQUE (BELGIA)

SCHMOELLER (AUSTRIA)

BEDNAI (WĘGRY)

BEDNAI (WĘGRY)

WAGA PIÓRKOWA

BATAILLE (FR.)

CONNEIL (IRL)

PIISPA (FIN.)

VAN HOECK (BELG.)

BATAILLE (FRANCJA)

VAN HOECK (BELGIA)

ANTKIEWICZ (POL) -

KATOWICE, 18.6 (Tel. wl.). Akademicy 
katowiccy, którzy do spotkania tego wy-
stąpili trzech swoich
szczypiornistów, przegrali

i najlepszych 
w rezultacie

mecz ze ,,Spójnią" różnicę jednej bram­
ki i zajmuję tym samym ostatnie miejsce 
w grupie południowej Ligi szczypiorniaka.

Bramki dla Spójni zdobyli Rozpędow- 
ski, Tomecki I Buchcik — po 2, Harnaś I 
Sidełko po 1, a dla AZS-u: Kaldonek II I 
Garcorz — po 2, Foksińskl, Kaldonek I I 
Haufe — po 1. Sędziował ob. Zajączkow­
ski z Warszawy.

BYDGOSZCZ, 19.6 (Tel. wł.). W ostatnim 
meczu o mistrzostwo Ligi szczypiorniaka 
Zw. Zjednoczenie musialo uznać wyższość 
ŁKS Włókniarz szczególnie po przerwie. 
Drużyna łódzka, która wygrała 13:6 (5:4) 
□vła zdecydowanie lepsza.

w 14:01,8,

od

h pierwszych z kategorii do 
Zwyciężył Mieloch (Norton) 
ustanawiając nowy rekord to- 

•kow.-ki (Triumf) w czasie lep 
I dotychczasowego rekordu

14:11,9 wyprzedzając Antoniewicza, Bu­
kowskiego i Czerniaka o kilkaset me­
trów.

idwefe i Brough 
masfromi Londynu

LONDYN. Zakończyły się tu rozgryw»
ki tenisowe 
Anglii.

W finale

mistrzostwo stolicy

gry pojedynczej mężczyzn

KASPERCZAK 
(POLSKA)

BATAILLE (FR.)

przed zeszłorocznym mistrzem ZSRR — 
drużyną CDKA — 11 gier, 18 pk*.

H. I T. Kocerka, Bydgoszcz I Szczecin. — 
O reklamacje „prolanacjl" nazwiska zmu­
szeni jesteśmy odesłać Panów do nasze­
go bydgoskiego korespondenta. Tym nie 
mniej na przyszłość obiecujemy poprawę, 
a za pozdrowienia dziękujemy.

KOSZYKARZE POZNANIA
WYGRYWAJĄ W BYDGOSZCZY

BYDGOSZCZ, 19.6 (Tel. wl.). W ramach 
uroczystości 25-lecia Pomorskiego OZKSS 
przeprowadzone zostało spotkanie koszy­
kówki między mistrzem Polski Kolejarzem 
z Poznania a reprezentację Pomorza, opar­
tą na drużynie Pomorzanina. Zwyciężyła 
drużyna poznańska 35:23 (15:4).

W siatkówce kobiet Kolejarz (Poznań) 
pokonał reprezentację Pomorza 2:0 (15:8, 

16:14).

Schroeder pokonał swego rodaka Mul- 
loy‘a 8:6, 6:0, 6:0. Tytuł mistrzowski 
w grze pojedyńczej kobiet zdobyła 
Brough (USA), bijąc Dupont (USA) 
3:6, 6:1, 6:3.

Schroeder pokonał w półfinale Stur- 
gessa (Płd. Afryka) 4:6, 6:2, 7:5, a 
MuBoy wygrał z Bromwichem (Austra­
lia) 2:6, 6:4, 6:4.
. W półfinale gry pojedyńczej kobiet 
spotkały się 4 Amerykanki Brough po­
konała Todd 6:1, 6:1, a Dupont wy­
grała z Moran 2:6, 6:3, 6:3.

Plimo (portowa ZMP. Rodagujo Komitet 
Nakładem Spółdzielni
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B-80096

BOYENEN (HOLANDIA) 
MARSCHAll (ANGLIA)

TAYLOR (SZKOCJA) 
BARTIX (BELGIA)

ZACHARA (CSR) 
JENSEN (DANIA)

SEITOLA (FINLANDIA) 
CSIK (WĘGRY)

KEARNS (IRLANDIA) 
ZUDDAS (WŁOCHY)

| BOYENEN (HOLANDIA) 

j TAYLOR (SZKOCJA) 

| JENSEN (DANIA) 

| SEITOLA (FINLANDIA)

•VANGI (FRANCJA)

WAGA KOGUCIA

BOYENEN (HOLANDIA)

JENSEN (DANIA)

JENSEN (DANIA)

ZUDDAS (WŁOCHY)

GRZYWOCZ (POLSKA)

| ZUDDAS (WŁOCHY)

TODT (JUGOSŁAWIA)

VANGI (FRANCJA)

ZUDDAS (WŁOCHY)

ZUDDAS (WŁOCHY) .
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Kasperczrt odnewicieleni wielkiej tradycji Kariera Janusza Kasperczak8
Zasłużone zwycięstwo w dęcydajcicym boju

(RED. K. GWYZEWSKI TELEFONUJE):

od Poznania do Oslo

OSLO, 19.6. (teł. wł.). Pamiętam wieczór po mistrzostwach Polski1 
we Wrocławiu, gdy rozmawialiśmy z kapitanem Derdą o ewentual­
nym składzie naszej drużyny na Oslo; Byliśmy wówczas całkowicie 
zgodni: Kasperczak jest w słabej, formie i nie ma czego szukać w 
Oslo. Później sytuacja jeszcze bardziej1 pogorszyła się, gdyż w ramach 
meczu ŁKS — Gwardia Kasperczak został kontuzjowany nad okiem 
i pizegrał przez t. k. o. z Kargierem. W Oliwie miał niezupełnie zro-
śniętą brew i tylko cztery razy 
la przemogły jednak wszystkie 
strzem Europy j — powiedzmy 
zastrzeżeń, wygrywając w Oslo 
może, wznowi złotą erę boksu 
na listę mistrzów Europy obok 
skiego.

mógł sparować. Ambicja i silna wo- 
przeszkody. Kasperczak został mi- 
szczerze — zdobył tyfirf bez żadnych 
wszystkie Walki! Kasperczak, być 
polskiego1, wpisując swe nazwisko 
Polusa, Chmielewskiego i Kołczyń-

przez caiy czas trwania turnieju. W 
dniu finału poszliśmy wraz ze Szta- 
mem do przystanku tramwajowego- 
tą samą drogą, co zwykle. Niestety, 
przeciął nam drogę kot. Musieliśmy 
ominąć to miejsce. W tramwaju za­
jąłem tó sarno miejsce, na którym 
siedziałem porzedniego dnia. Na rin­
gu poszedłem do tego samego rogu.

, prostych bardzo, niebezpiecznych. W 
2 r. Torma znów dostaje- kilka c o- 
sów, co ga wyraźnie denerwuje, Ale 
wówczas rozpoczyna błyskawiczny 
atak, trafia Duńczyka,, który idzie na 
deski do- „7", Przy następnym pra­
wym sierpie Duńczyk zostaje wyli­
czony.

• Która z walk w Oslo była naj­
cięższa? — zapytujemy Kaspercza­
ka.

— Oczywiście z Bandinellim, któ­
ry bił najsilniej, poza tym przytłacza 
ło mnie jego wielkie nazwisko.

DESPERAT
Kasperczak w swej pierwszej wal­

ce walczył desperacko, co podkreśla 
prasa norweska. A jeden z dziennika­
rzy tak pisał:

„Kasperczak walczył tak despera­
cko, jak desperackie były niegdyś sło­
wa hymnu polskiego „Jeszcze Polska 
nie zginęła".

Ale to już stare dzieje. Pomówmy 
teraz o walce finałowej z Bednaiem. 
Po pierwsze okazało się, że Kasper­
czak jest świetnym bokserem turnie­
jowym, a Bednai takim nie jest i nie 
miał tak dobrej kondycji, jak Polak. 
Po drugie, ciosy Kasperczaka były 
Więcej skuteczne. Był on bokserem 
bardziej wszechstronnym, choć nie­
wątpliwie brak mu było jeszcze do­
brego zwarcia w pojęciu francuskim.

stym trzyma przeciwnika w przy­
zwoitej odległości. Kasperczak zblija 
jednak lewe i trafia prawym, ale i 
sam inkasuje z prawej i lewej. Rundę 
nieznacznie wygrywa Bednai.

W 2 r. walka zaostrza się. Wieje 
dość duży wiatr, jasna czupryna Kas 
perczaka jeży się. Polak atakuje te­
raz z wielką zaciętością. Wymiany 
ciosów są coraz namiętniejsze. Kas­
perczak stara się dosięgnąć Węgra 
dublowanymi sierpami z lewej. W 
pewnej chwili Kasperczak trafia le­
wą w wątrobę, a prawą uderza w 
szczękę. Walka już się teraz nie to­
czy na dystans, ale na półdystans. 
Kasperczak przyciska do lin przeciw­
nika, wypuszcza hak z lewej i trafia 
Węgra na punkt. Bednai pada na de­
ski, podnosi się jednak natychmiast. 
To był koniec rundy, którą Polak wy 
grywa 2 pkt.

POZOSTALI FINALIŚCI
Poostaly w walkach finałowych w 

koguciej Zuddas pokonał Jensena, 
gdyż był silniejszy fizycznie. Duń­
czyk okazał się jednak lepszy tech­
nicznie. Walka była wyrównana, ale 
końcówkę lepszą miał Włoch.

PLĄCZĄCY ZWYCIĘZCA
W piórkowej walka pomiędzy Van 

Hoeckem a Batailłe była wyrównana. 
Wir. Francuz był lepszy, pokazu­
jąc większy repertuar ciosów. Prze­
chodził on często przez gardę prze­
ciwnika i trafiał hakami. W 2 r. Belg 
z kolei pracuje hakami, a Francuz 
słabnie. W 3 r. przy wyrównanej wal 
ce Francuz otrzymał napomnienie.

nn missrz. Europy 
1930-1949

BUDAPESZT 1930

Forlańi-ki — musza — II m.
Majchrzycki — półśr. — II m.

CIĘŻKA PRZEPRAWA PAPPA
Najbardziej sensacyjna walka ro-

zcgrała s:ę pomiędzy Pappem a :o-
letnim Szwedem, Sjolinem. Szwed ma 
bardzo- silne' uderzenie z prawej. W 1 
r. Papp zawadził Szweda i ten pada 
na 2 sekundy na deski. W 2 r. run­
dzie obraz walki zmienia się. Papp 
inkasuje prawy prosty i pada na ma­
tę. Nieco później Szwed trafia jesz­
cze kilka razy i Fapp przegrywa run 
dę. W 3 starciu Węgier chce za wszel 
ką cenę odrobić utracony teren. Na­
ciera bezustannie, ale Szwed jest do­
brze zakryty. W pewnej chwili Szwed 
kontruje i Papp znów pada na deski. 
Wygrał tę walkę nieznacznie Papp.

W półciężkiej Segni niezbyt prze­
konywująco wygrał z Rademache- 
rem po walce wyrównanej.

W ciężkiej tytuł zdobył Węgier Ee- 
ne nad Francuzem Innocentim. Wę­
growi było ciężko przedostać się 
przez zasłonę Francuza. Innocenti 
jest mało doświadczony, ale już spo­
ro umie. Węgier poczynił duże po­
stępy i zasłużył na zwycięstwo i ty­
tuł mistrza.

JANUSZ KASPERCZAK, nowy 
mistrz 'Europy, urodził się w 

Pazmtniic w 11927 roku. Kariera, je­
go jest bardzo ciekawa. IF roku 
4947 prawie nikt w Polsce KŚe sły­
szał o małej „mwszd" poznańskiej, 
która wałcząc w bur wach ZZK od­
nosiła drobne sukcesy na ringach 
pmwincfonalnyeb, IF roku 1948; 
sensacja! Kasperczak dochodzi do 
finału mistrzo-stw Polski, bijać po 
drodze Faskę, Patorę i Gumowskie­
go. W finale, po przeprowadzonej 
w ładnym stylu walce pewnie bije 
Sowińskiego.

Następuje Olimpiada. Kasperczak 
jedzie rdo Londynu. IF pierwszej 
walce eliminacyjnej natknął się na

znów nikt nie stawia na pieg* A 
manego szeląga. IF Norwegii są

Arrstraliyezyka Gowera. tcy-
równane rundy, cle sędziowie derą 
zwycięstwo Anglosasciri.

Kasperczak wraca do kraju. Prze-
nosi się do IProdawia, gdzie :ast-
la tamtejszą Gwardię. Tymczasem 
wypływają w Polsce nowe gwiazdy: 
Liidtke, Wożniak, lilikołajczewski- 
O gwardziście mówi się coraz mniej.
•F okresie od Olimpiady do mi­
strzostw w Oslo tylko 2 razy wystę­
puje w barwach reprezentacji. Oba 
występy kończą się niepowodze­
niem. IF Budapeszcie przegrywa z 
Bednaiem, w Gotltaldowie ulega 
Majdłochowi.

Ale Kasperczak pracuje. Zdobywa 
znów mistrzostwo Polski w roku 
bieżącym. Jest kandydatem na Oslo. 
Bije wszystkich groźniejszych prze­
ciwników i wywalcza paszport. I

nocne Ćwiczenia
Przed samą walką w nocy Kasper­

czak przechodził' ciężkie chwile. 
Sztam dowiedział się, że Kasperczak 
zjadł kolację i pił wodę. O godz. 3-ej 
w nocy zląkł się i obudził swego pu­
pila. Na szczęście mamy swoją włas­
ną wagę i nie trudno było sprawdzić 
limit. Okazało się, że chłopiec ma pół 
kilo nadwagi.

— Natychmiast marsz do gorącej 
kąpieli — zadecydował Sztam.

Klasyfikacja
misirzosiw bokserskich

Europy 
1925-1949 f

NA JEDNĄ KARTĘ
W 3 r. walka znów zaostrza się. 

Teraz obaj bokserzy stawiają wszy­
stko na jedną kartę. Polak atakuje, 
Węgier stara się kontrować. Kasper­
czak znów czysto trafia, Węgier pa­
da, ale podpiera się rękoma. Pod ko­
niec walki obaj są zmęczeni, padają 
sobie w ramiona, a w zwarciach ra­
czej szarpią się, niż walczą. Nie ule­
ga wątpliwości, że Kasperczak wy­
grał rundę oraz walkę. Tak też de­
cydują sędziowie. Sztam już przed 
ogłoszeniem oficjalnej decyzji podpa­
trzył kartki sędziowskie i ściska Kas 
perczaka.'

— Kasperczak mistrzem Euro­
py! — ogłasza megafon.

Radość jest wielka. W oczach wszy 
stkich Polaków błyszczą łzy. Zaczy­
nają graó hymn „Jeszcze Polska nie 
zginęła", a na stadionie podnosi się 
sztandar biało-czerwony.

A teraz, gdy Polska ma mistrza 
Europy, podamy trochę szczegółów o 
Kasperczaku.

BUDAPESZT 1934
Majdirzyiki — śred. — II m.
Antczak — póle. — II ni.
Rotholc — musza — III m.
Rogalski — kog. — II m.
Forlański — piórk. — III m.

MEDIOLAN 1937
Polus — piórk. — mistrz 
Chmielewski — śred. — mistrz 
Sobkowiak — musza — II m. 
Szymura — póle. — II m.

DUBLIN 1939

Kolczyński — półśr. — mistrz 
Czortek — piórk. —- II m. 
Pisarski —• średn. — II m. 
Szymura — póle. — II m.

OSLO 1949
Kasperczak — musza ł— mistrz

WAGA LEKKA
AMMI (FRANCJA) 
DELABASSE (BELGIA)

LINDMRG (FINLANDIA)
HANSEN (NORWEGIA)

SCVLIAfiSKI (JUG.) 
GIACANLUPPS (WIOCHY)

PETRINA (CSR)
MAC NEll (SZKOCJA)

| AMMI (FRANCJA)

] KHD8ERG (FINLANDIA)

SOVL!AŃSKI (JUG.)

| MAC Nlll (SZKOCJA)

MADSEN (DANIA)

CIASSENS (SZWECJA)

FEHER (WĘGRY)

MAC CULLAGH (IRL.)

AMMI (FRANCJA)

3OVIIAHSKI (JUG.)

MADSEN (DANIA)

MAC CULLAGH (IRŁ )

Uwaga: w tabelce tej punktowa­
no tylko trzy pierwsze miejsca, 
uwzględniając mistrzostwa Europy, 
któro odbyły się w Berlinie w 1942 
roku, gdyż do tej pory nie zostały 
one oficjalnie anulowane.

1) Węgry — 53 pkt.
2) Niemcy — 53 pkt.
3) Wiochy — 47 pkt.
4) Szwecja — 46 pkt.
5) Polska — 33 pkt.
6) Anglia — 27 pkt.
7) Dania — 24 pkt.
8) Francja — 19 pkt.
9) Irlandia — 15 pkt.

10) Belgia — 10 pkt.
11) Holandia — 8 pkt.
12) Estonia — 7 pkt.
13) CSR — 7 pkt.
14) Norwegia — 7 pkt,
15) Finlandia — 5 pkt.
16) Rumunia — 5 pkt.
17) Austria — 4 pkt.
18) Hiszpania — 3 pkt.
19) Szkocja — 2 pkt.

ZACZĄŁ OD PIŁKI
— Jak to się stało, że zaintereso­

wał się pan boksem? — pytamy mi­
strza.

— W 1945 roku poszedłem na boi­
sko i zacząłem kopać piłkę. Gra zespo 
łowa jednak nie odpowiadała mi. Je­
stem ambitny i chciałem się wybić.

Wydawało się, że przegrał walkę. Sę­
dziowie jednak uznali go mistrzem 
Europy. Batailłe w, czasie grania 
„Marsylianki" cały czas płakał.

W lekkiej Cullagh, dzięki lepszym 
lewym wypunktował Marokańczyka, 
Ammi. Decyzja w tej walce była go­
rąco dyskutowana.

TORMA (CSR) 
MARTOM (WĘGRY)

| TORMA (C£R)

Próbowałem boksu. Już w czasie

BCLIANDO (NORWEGIA)
STRANGELAND (NOR.)

Kąpiel i inne zabiegi uczyniły, że 
Kasperczak stracił nawet więcej gra­
mów, niż było potrzeba.

pierwszego treningu zaczęły mi do­
brze wychodzić lewe proste. Trene­
rzy orzekli, że mam zdolności. No i 
tak się to zaczęło.

— Czy boks sprawia panu przy­
jemność ?

— Wielką — uśmiecha się blondy­
nek. — Nie dlatego, abym chciał bić 
przeciwników 1 robić im krzywdę, ale 
dlatego, że sztuka szermierki pięś­
ciarskiej sprawia mi wielką satysfak 
cję.

Kasperczak przeniósł się z Pozna­
nia do Wrocławia i jest członkiem 
„Gwardii", która bardzo troskliwie 
opiekuje się swym zawodnikiem.

— Co pan powie o walce? — pyta­
my Sztama.

— Kasperczak miał polecenie, aby 
przez pierwszą rundę pozostał w de­
fensywie. Był on skuteczniejszym 
bokserem i dlatego wygrał. Bednai 
był lepszy w zwarciach.

NOKAUT TORMY
W półśredniej Torma znokautował 

w 2 r. Duńczyka Jórgensena. Walka 
rozpoczyna się nieszczęśliwie, gdyż 
Torma trafia poniżej pasa. Nie do- 
staje jednak napomnienia. Wir. 
Torma zainkasował kilka prawych

TIUANDER (FINLANDIA) 
GOWANS (SZKOCJA)

NA RINGU
Przy wypełnionych trybunach na 

Stadionie Bislet muchy stają do roz­
prawy finałowej. Kasperczak trzyma 
się defensywy, jest bardzo ostrożny 
i trzyma wysoko gardę. Walka toczy 
Się na dystans i Węgier lewym pro-

PRZESĄDY MISTRZA
Jeszcze raz zwracamy się do Kas­

perczaka:
— Podobno jest pan bardzo prze­

sądny?
— Tak, to prawda. Nie goliłem się £3

perczaka — Ulajdlach i Bednai. Test 
wicemistrz olimpijisK Bandweelli. 
Jest Austriak SeFrnieełler.

Pierwsza walka i pierwszy ogrom­
ny sukces. BandinePi pokonany/ 
Potem zwycięstwa nad. Pan der 
Zee, Deptmąue i finał z dawnym 
pogromcą Bednaiem. Zwycięstwo 
za zwycięstwem i [laga polska wę­
druje na maszt.

Gwardzista zdobywa dla Polski 
pierwsze mistrzostwo Europy w ka­
tegorii. muszej. Pochwalne recenzje 
i zachwyty. A czy wiecie Czytelni­
cy, gdzie leży źródło sukcesów ma­
łego szofera z Poznania?

Odpowiedź znajdziecie w rozmo­
wie z Kasperczykiem, którą prze­
prowadziłem w 1943 roku po jego
:i^dfstzie ćwierćfinale
strzostw Polski nad Paterą.

— Trudno była wa!ka? Widzia­
łem. że Patom męczył was w zzer. 
ciach!

— Tak! On umie więcej ode 
mnie! Ale to nic! Nauczę się/ Je 
palę się do boksu i w!em czego mi 
brak! B^dę się dotąd uczył, aż nie 
będzie dla mnie tajemnic bokser­
skich !

Będę się uczył! — w tvm małym 
fragmencie rozmowy tkwi niewąt­
pliwie źródło ostatnich sukcesów 
gwardzisty. O tym powinni pamię­
tać wszyscy młodzi adepci sportu!

AMMI (FRANCJA)

MAC CULLAGH 
(IRLANDIA)

MACCUILAGH (!Rl.)

WAGA PÓŁŚREDNIA

BOLIANDO (NORWEGIA)

ULJANDER (FINLANDIA)

TOUPS (FRANCJA)

ETIENNE (BELGIA)

STENDBERG (SZWECJA)

KOENIG(JUGOSŁAWIA)

JORGENSEN (DANIA)

TORMA (CSR)

TCUPE (FRANCJA)

ETIENNE (BELGIA)

JORGENSEN (DANIA)

TORMA (CSR)

TORMA (CSR)

JORGINSEN (DANIA)

WAGA ŚREDNIA
SJOLIN

SJOLIN (SZWECJA)
NIELSEN (DANIA) | SJOLIN (SZWICJA)

PAVLIC (JUGOSŁAWIA) 
NOWAKA (POLSKA)

| PAVLIC (JUGOSŁAWIA)

TANDREVOLD (NOR.) 
HARVEY (SZKOCJA)

| TANDREVOLD (NOR.)

OFIARY 
KASPERCZAKA

MAC KEON (IRLANDIA) 
SVARKO (CSR)

| SVARKO (CSR)

V góry — Bandi- PAPP (WĘGRY)

nelli (Włochy) wi­
cemistrz olimpij­ ACHA (BILO.)

ski; u dołu — Bed­
nai (Węgry), który 
uległ Polakowi w

FONTANA (WŁ.) 
SALO (FINL.)

| FONTANA (WŁ.)

finale ŁAWNICZAK (FR.)

8VARK0 (CłR)

PAPP (WĘGRY)

FONTANA (Wt<)

SJOLIN (SZWECJA)

PAPP (WĘGRY)

PAPP (WĘGRY)

RADEMACHER (CSR) 
NIELSEN (DANIA)

WAGA PÓŁCIĘŻKA
NIELSEN (DANIA) 
KRLEZ (JUGOSŁAWIA)

}* NIELSEN (DANIA)

INNOCENTI (FRANCJA)
] RADEMACHER (CSR)

RADEMACHER (CSR)
SZYMURA (POLSKA) | SZYMURA (POLSKA) INNOCENTI (FRANCJA)
KAPOECSI (WĘGRY)

1 RADEMACHER (CSR) 1 INNOCINtl (FRANCJA)
SEEMAN (SZKOCJA) 
ANDERSSON (SZWECJA)

| SEEMAN (SZKOCJA)

SEEMAN (SZKOCJA)

IIVANSKI (FRANCJA)
WHALSTROIM (FIN.)

SCHAAGEN (HOLANDIA) 
SIUANDER (FINLANDIA)

| SCHAAGEN (HOLANDIA)

DI SEGNI (WŁ.)
WHALSTROEM (FIN.)

BENE III (WĘGRY)

MERTENS (BELGIA)
MERTENS (BELGIA)

1 KLOCK (BELGIA)
KLOCK (BELGIA)

BŁOT (FRANCJA)
Dl SEGNI (WŁOCHY)

ANDERSSON (SZWECJA)
BINE III (WĘGRY)

Dl SEGNI (WŁOCHY) 1 BACCllIERI (WŁOCHY)
IAZAREVICZ (JUG.) j Dl SEGNI (WŁOCHY)

IARSEN (NORWEGIA)

Dl SEGNI (WŁOCHY) 1
BENE III (WĘGRY)

BENE III (WĘGRY)
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I Ogólnopolskie Igrzyska Szkolne
Uroczystość inauguracyjna

Przemówienie Min. Skrzeszewskiego
OGÓLNOPOLSKIE
Szkolne rozpoczęły się

Igrzyska 
defiladą

na Stadionie im. WP. Reprezentacje 
wszystkich kuratoriów ustawiły się 
na boisku, po czym wizytator wycho 
wania fizycznego okręgu warszaw­
skiego, prof. Zenon Paruszewski za- 
'meldował ministrowi oświaty, Skrze­
szewskiemu, gotowość do zawodów. 
1.295 młodzieży, w tym 429 dziewcząt 
nadto 109 nauczycieli.

Do zebranych min. Skrzeszewski 
wygłosił następujące przemówienie:

Droga młodzieży!
Rozpoczynacie pierwsze w histo­

rii polskiej szkoły Ogólnopolskie 
Igrzyska. Chciałbym wam zwrócić 
uwagę na fakt, że reprezentujecie 
młodzież całej Polski, że wy jeste­
ście tylko jej reprezentantami i, że 
was spotkał ten zaszczyt reprezen­
towania całej młodzieży na Igrzy­
skach. Jest to dla was zaszczytem, 
ale i obowiązkiem jednocześnie. 
Musicie pamiętać o tym, że repre­
zentujecie kilkumilionową armię 
młodzieży polskiej, zatem musicie 
dobrze ją reprezentować, jako mło­
dzież świadoma, politycznie i spo­
łecznie dojrzała.
Igrzyska Szkolne reprezentują je 

den z odcinków naszego ogólnego I 
życia sportowego. Igrzyska mają ! 
wykazać dorobek sprawności spor 
towej i wychowania. Chcielibyśmy 
widzieć na boisku prawdziwą po­
stawę i kulturę sportową, którą 
wy tylko w części reprezentuje­
cie, bo za wami stoją miliony mło 
dzieży sportowej w całej Polsce.
Igrzyska winny zilustrować nie 

tylko osiągnięcia młodzieży, ale 
również i nauczycieli wychowania 
fizycznego w naszych szkołach. Bę 
dziemy na nie patrzeć jako na 
sprawdzian pracy i waszej i wa­
szych nauczycieli i to jeszcze bar­
dziej was zobowiązuje.
Droga młodzieży, w imieniu Mi­

nisterstwa Oświaty życzę wam, 
abyście osiągnęli najlepsze wyniki 
w zawodach, abyście wykazali ca­
łej Polsce i całemu światu, że mło­
dzież polska nie tylko potrafi 
uczyć się, ale i pracować nad swą 
tężyzną fizyczną dla obrony poko­
ju, dla pięknej naszej Demokra­
tycznej i Ludowej Polski.
Po przemówieniu ministra oświaty 

orkiestra odegrała hymn narodowy, 
a dwoje uczniów wciągnęło na maszt

flagę narodową. Następnie reprezen­
tanci okręgów powtórzyli za prof. 
Paruszewskim słowa przyrzeczenia:

Z kolei uczeń z Bydgoszczy, Ro­
man Zamiara wygłosił przemówienie, 
w którym podkreślił, że Igrzyska są 
dniem radości i emocji nie tylko dla 
zawodników, reprezentujących po­
szczególne kuratoria, ale i dla wszyst 
kich koleżanek i kolegów szkolnych, 
którzy w wielu wypadkach uroczy­
ście żegnali udających się do War­
szawy zawodników, powierzając im 
honor sportowy okręgów.

— Nie wiemy, obywatelu mini­
strze — mówił uczeń bydgoski — czy 
dzisiejsze lekcje będą miały normal­
ny przebieg, bo myśli uczniowskie 
krążą, niewątpliwie, wokół naszej 
pierwszej ogólnej imprezy.

A dalej:
— Szczęśliwi będziemy, jeżeli spo­

śród tej nieznanej dziś nikomu gro­
mady wyłonią się nazwiska, które w 
przyszłości przyniosą chlubę sporto­
wi polskiemu na szerokiej arenie.

Z. W.

W walce o tytuły mistrzów w lekkoatletyce
W

CIĄGU dwu dni przez bieżnię i boisko Stadionu WP przewinęło 
się kilkuset zawodników i zawodniczek, reprezentantów wszy­
stkich kuratoriów w Polsce. Młodzież wykazała wiele zapału do 
walki, tocząc zacięte boje nie tylko o czołowe miejsca, ale również 
i na dalszych pozycjach, bo nawet i za ostatnie miejsce liczono pun- 

kty.W licznym gronie lekkoatletów, i lekkoatletek widzieliśmy ta­
kich, którzy niejednokrotnie reprezentowali już barwy Polski w me­
czach międzypaństwowych czy międzynarodowych, ale nie na nich 
skupiała się ogólna uwaga. Wszystkie oczy zwrócono na tych niezna­
nych jeszcze na szerszym terenie, którzy w konkurencji z czołówką 
podciągali swe wyniki.
O zapale młodzieży świadczy m. 

in. następujący obrazek: po elimina­
cji w skoku w dal, kiedy na stadio­
nie zapanowała już głucha cisza, je­
den z zawodników, któremu nie po­
wiodło się zakwalifikować do finału, 
odmierzył sobie jeszcze rozbieg, na­
znaczył pantoflami kroki i z uporem 
skakał kilkakrotnie, jakby chcąc 
sprawdzić, dlaczego w decydującym
momencie nie „wyszło" mu.

Kiedy Borowcówna ustanowiła 
skokiem wzwyż 146 rekord szkolny 
w osobliwy sposób objawiła swą ra­
dość. Oto podbiegła do swej koleżan 
ki i serdecznie ją ucałowała. Gest ten 
był doprawdy wzruszający, nic więc 
dziwnego, że oklaski widzów nagra­
dzające młodocianą rekordzistkę, je- 

; szcze bardziej spotęgowały się.

OD SPRINTERÓW 
SPODZIEWALIŚMY SIĘ WIĘCEJ

| Sprinterzy sprawili nam zawód. 
Chodzi tu o Walendzika, legitymują 

। cego się wynikiem 10.9 w tym sezo­
nie i Adamskiego — 11.0. Obaj wy- 

' kazali wprawdzie przewagę nad swy 
: mi kolegami, obaj walczyli w elimi­
nacji i finale pierś w pierś, ale ich 
czasy 11.6, 11.4 i 11.5 nie potwier­
dziły znakomitej formy, jaką niedaw 
no zademonstrowali. W pierwszym 
dniu usprawiedliwieniem mógłby 
być przeciwny i silny wiatr, ale w 
finale warunki były dobre. Minusem 
była również bieżnia, ale bądź co 
bądź, kto biega w granicach 11.0, mu 
si nawet w tych warunkach osiągnąć

Wielka nadzieja Walczak
miotacz z Rawicza, wielce obiecu­
jący, pierwszy zatcód w swej karie­
rze sprawił w stolicy, przegrywając 
z Tyllem (W-wa). Rozczarowań mo­
żemy przeżyć więcej, ale mimo to 
liczymy, że w przyszłości Walczak 
będzie wielkim miotaczem. Na zdję­
ciu widzimy Walczaka wraz z jego 

wychowawcą fizycznym
Foto Franckowiak — API

lepszy 
strony 
akurat 
formy,

czas niż 11.4, Z drugiej zaś 
trudno przypuścić, aby obaj 
wykazali tak znaczny spadek 
jedno więc z dwojga: któraś

z komisji sędziowskiej nie była do­
kładna...

Duży kłopot sprawiał sprinterom 
(i sprinterkom) starter w elimina­
cjach, później zresztą zmieniony. Był 
on bardzo surowy w przestrzeganiu 
przepisów i usunął kilkoro za dwa
falstarty, natomiast nie pomyślał o

CHŁOPCY 
100 m

Seria I — 1) Lampa (Wr.) 11.6, 2) 
kowski, (Kat.) 11.7, 3) Zdort (W-wa) 
4) Kurzyk (Kieł.) 12.0, 5) Orliński
12.2, 6) Kubacki (Kr.) 12.3.

Seria II — 1) Adamski (P) 11.4, 2)

Będ- 
12.0, 
(Rz.)

Wa-
lendzik (Tor.) 11.4, 3) Mach (Gd.) 11.8, 4) 
Miedziejewski (O) 12.2, 5) Wąchocki (Lubi.) 
12.4, 6) Szymski (Biał.) 12.4.

Seria III — Soprny (P) 11.8, 2) Kozłowski 
(Szcz.) 12.0, 3) Kozłowski II (Ł) 12.0, 4) Ko- 
nietz (Kieł.) 12.2, 5) Rosochacki (O) 12.4, 
6) Kucharski (Lubi.) 12.8.

Seria IV — 1) Wompel (Wr.) 11,9; 2) Ka- 
prjan, Kr. 12,0; 3) Bukowski, W-wa 12,0; 
4) Wojtowicz (Kat.) 12.1, 5) Sielicki (9zcz.)

12,35; 12) Narbut, Białystok 12,08; 13) Ko- 
can, Rzeszów 12,07; 14) Naglik, Białystok 
11,63.

Seria II — 1) Soroka, Wr. 14,20; 2) Bo­
kus, Kr. 13,79; 3) Dunicz, Gdańsk 12,60; 4) 
Harcenczyk, Kr. 12,53; 5) Paprocki, W-wa 
12,46; 6) Mariański, Tor. 12,44; 7) Trzcieliń­
ski, Poznań 12,41; 8) Dudziński, Lubi. 12,04; 
9) Koszewski, W-wa 11,81; 10) Chojnacki, 
Pozn. 11,79; 11) Malanowski, Wr. 11,73; 12) 
Tomaszewski, Gdańsk 11,70; 13) Miklas, 
Toruń 11,54; 14) Wrona, Lubi. 11,38.

Finał — 1) Soroka, Wr. 14,46; 2) Zającz­
kowski, Łódź 14,45; 3) Anksztulewicz. Szcz. 
14,09; 4) Filipecki, Kielce 13,59; 5) Kle-
mens, Olsztyn

Seria V — 1) Rabenda (Gd.) 11.9, 2) Ar- 
szyński (Tor.) 12.0, 3) Kurz (Ł) 12.0, 4) 
Areinch (Rz.) 12.8.
Półfinały I — 1) Adamski, P. 11,6; 2) Ra­
benda, Gd. 11,6; 3) Lampa, Wr. 11,9; 4) 
Sporny (P) 12.0, 5) Arczyński (Tor.) 12.0, 
6) Wompel (Wr.) 12.1.

II — 1) Walendzik (Tor.) 11.8, 2) Będ­
kowski, Kat. 11,9; 3) Kun, Ł. 12,0; 4) Mach

Seria I — 1) 
W-wa 45,86; 3) 
Hryńczuk, Tor.

13,18; 6) Bokus, Kr. 12,87. 
DYSK

Walczak, Pozn. 51,55; 2) Tyl 
Trzcieliński, Pozn. 45.51; 4) 
44.87; 5) Bokus, Kr. 44,44;

(Gd.) 12.0, 5) Kozłowski (S'zcz.) 
Kaprian (Kr.) 12.3.

Finał — 1) Adamski. Pozn. 11,5; 
lendzik, Tor. 11,5; 3) Rabenda. 
11,6; 4) Będkowski, Kat. 11,9; 5) 
Wr. 12,0.

12.1, 6)

2) .Wa- 
Gdańsk 
Lampa,

1500 M
Seria I — Wideł, Kr. 4:22,8; Józefowicz, 

Pozn. 4:24,2; Werner, Kał. 4:24,3; Jackie­
wicz, Lubi. 4:24,4; Majewski, Olsztyn 4:24,5; 
Kundzik, Łódź 4:25,6; Leśniak, Szcz. 4:26,0; 
Kozakiewicz, Gdańsk 4:32,2; Grzywa, Wr. 
4:32,4; Czerwenak, Rz. 4:36,6; Lula, Tor. 
4:40,2; Rogujski, Kielce 4:40,4; Krawcewicz 
Białystok 4:41,8; Dobraczyński, W-wa 4:45,2.

Seria II — Kiełczewski, Pozn. 4:17,6; Bo­
gucki, Kr. 4:17,8; Bełdowicz, Gdańsk 4:21,8; 
Olesiński, Kat. 4:23,2; Przyborowski, Olszt. 
4:24,2; Poselt, Łódź 4:25,2; Szybejko, Wr. 
4r25,3; Jałtuszewski, Białystok 4:25,4; Ha­
łasa, Lubi. 4:27,6; Kuciak, Tor. 4:31,6; Wo-

6) Andrzejczyk, Wr. 44,39; 7) Soroka, Wr. 
44,05; 7) Zdanowicz, Lubi. 43,78; 9) Piór­
kowski, Gd. 41,84; 10) święch, Kr. 41,71; 
11) Garncarczyk, W-wa 40,50; 12) Kawka, 
Tor. 4012; 13) Studziński, Lubi. 39.40; 14) 
Wiśniewski, Gd. 35.95.

Soria II — 1) Wachowski, Ł. 44,16; 2) So- 
łoclej, Olszt. 44,08; 3) Borowski, O. 43.40; 
4) Idzikowski. Rzesz. 42,23; 5) Dobroczyń- 
ski, Rz. 41.50; 6) Sokołowski, Kat. 41.00; 7) 
Wyderko, Kieł. 40.33; 8) Bednarek, Ł. 40.08; 
9) Anksztulewicz. Szcz. 37.90; 10) Karol, 
Szcz. 37.32; 11) Borkowski, Kielce 36.32; 12) 
Waczyński, Biał. 34.34' 13) Lenkiewicz,
Biał. 31.09.

Finał — 1) Tyli, W-wa 50,65; 2) Walczak,
Poznań 49,42; 3) Hryńczuk, 
Trzcieliński, Poznań 45,68;
45,11; 6)

Seria I 
carczyk,

Andrzejczyk, Wr.

OSZCZEP

Toruń 48,80; 4)
5) Bokus, Kr. 

44,79.

— 1) Walczak, P. 50.12; 2) Garn
W-wa 48.15; 3) Jewniewicz, Wr.

rak, Rz. 4:34,2; 
kiewfcz, Szcz.

Kieł. 4:36,3; Malu- 
Miczkowski, W-wa

Finał — 1) Wideł, Kr. 4:16,0; 2) Werner, 
Kat. 4:17,8; 3) Józefowicz, Pozn. 4:18,0; 4)
Bogucki, Kr. 5) Olesiński, Kat.
4:19,8; 6) Kielczewski, Pozn. 4:19,9; 7) Ma­
jewski, Olsztyn 4:21,0; 8) Jackiewicz, Lubi. 
4:24,1; 9) Poselt, Łódź 4:25,2;' 10) Bełdo-
wicz. Gdańsk 4:26,2; 11) Szybejko, Wr.
4:30,0; 12) Kundzik, Łódź 4:32,0; 13) Przy­
borowski, Olsztyn 4:32,3; 14) Leśniak,
Szcz. 4:38,3.

47 79; 4) Wrona, Lubi. 46,82; 5) Pikul, Kr. 
45.58; 6) Glemp, Tor. 44.43; 7) Święch Ant.,. 
Kr. 44.31; 8) Walaszyński, Gd. 42.40; 9) 
Piórkowski, Gd. 41.98; 10) Deluga, W-wa 
41,35; 11) Przybylski, Wr. 41,11; 12) Zdano­
wicz, Lubi. 39.45; 13) Niezborata, P. 38.25; 
14) Kawka, Tor. 34.12.

Seria II — 1) Szulc, Łd. 49,63; 2) Wisiotek, 
Rz. 48.39; 3) Sidło, Kat. 48,20; 4) Ostapo- 
wicz. Łódź 46,51; 5) Dąbrowski, Biał. 44,91; 
6) Duda, Rzeszów 44,84; 7) Szwaniuk. Biał. 
42,22; 8) Mąkosa, Kieł. 41,77; 9) Green, 
Kielce 40,21; 10) Tomszys, Olsztyn 38,26; 
11) Kudlorz, Kat. 35,50; 12) Młynarczyk, 
Szcz. 34,38; 13) Rufejczyk, Szcz. 33,61.

Finał — 1) Walczak, Pozn. 54,11; 2) Si­
dło, Kat. 53,73; 3) Garncarczyk, W-wa 
50,27; 4) Misiołek, Rzeszów 49,24; 5) Szulc,

KULA
Seria I — 1) Anksztulewicz, Szcz. 14,21; 

2) Filipecki, Kieł. 13,55; 3) Zajączkowski, 
Łódź 13,38; 4) Klemens, Olsztyn 13,32; 5) 
Dobraczyński, Rz. 13,23; 6) Kudlosz, Kat. 
13,12; 7) Borowski, Olsztyn 13,11; 8) Fice 
Kat. 13,08; 9) Sobczyński, Łódź 12,43; 10) 
Rusinak, Szcz. 12,38; 11) Wyderko, Kielce

Łódż 49,03 ; 6) Jewniewicz, Wr. 48,38.

W DAL .
I seria — 1) Poieszczuk, Lubi. 643; 

Ohnsorge, P. 637; 3) Okoński, Gd. 628; 
Janowski, P. 620; 5) Rodański, Kr. 617;

2)
4) 
«)

Szczepański, W-wa 607; 7) Zwoliński, Lubi. 
601; 8) Beer, W-wa 600; 9) Dzidzlk, Wr. 
590; 10) święch 7., Kr. 579; 11) Fiolkowski, 
Tor. 578; 12) Augsburg, Tor. 572; 13) Na-

wnież niemal o 5 m) miał trzeci w 
finale Hryńczuk.

W oszczepie Walczak zrehabilito­
wał się za niepowodzenie w dysku, 
poprawiając wynik z eliminacji o bli 
sko 4 m. Sidło zawdzięcza drugą lo­
katę poprawie wyniku eliminacyjne­
go o 5 i pół m.

tym, aby mieć... gwizdek i cofał 
zawodników słabą komendą: „wróć!". 
Falstartów było mnóstwo, przy czym 
wiele z powodu niefortunnego pisto 
letu, który strzelał wtedy, kiedy nie 
było potrzeba.

Najgroźniejszy przeciwnik obu wy 
żej wymienionych, Rabenda niewiele 
ustępował im w finale, walcząc za­
ciekle do ostatniego metra i nie­
znacznie przegrywając.

WIDEŁ BEZ KONKURENCJI
1.500 m było domeną Widła. Repre 

zentacyjny zawodnik polski miał ła­
twy przedbieg i nie wysilał się. W 
drugim natomiast toczyła się zażarta 
walka o pierwsze miejsce pomiędzy 
Kiełczewskim i Boguckim. Finał przy 
niósł niespodziankę na dalszych miej 
scach. Poprowadził Olesiński przed 
swym kolegą ze Śląska, Wernerem. 
Wideł trzymał się z tyłu. Po dwu 
okrążeniach wysunął się na czoło Jó­
zefowicz przed Olesińskiego, Werne 
ra i Boguckiego. W ostatnim okrą­
żeniu Olesiński znowu wyszedł na 
czoło, mając tuż za sobą Józefowi­
cza i Widła, który na 300 m przed 
metą był już na drugiej pozycji, a 
100 m dalej biegł już pierwszy. Na 
ostatniej prostej wysunął się na dru­
gie miejsce Werner. Za placemi zwy 
ciężcy Widła toczyła się wspaniała 
walka o drugie miejsce pomiędzy 
Wernerem i Józefowiczem, za nimi 
znowu zacięty bój pomiędzy trójką: 
Bogucki, Olesiński, Kiełczewski.

JAK BYŁO W RZUTACH...
W kuli notujemy znaczną poprawę 

w finale wyników z eliminacji Soro­
ki i Zajączkowskiego. Anksztulewicz, 
trzeci z miotaczy przewyższających 
pozostałych rywali, obniżył wynik w 
finale, ale uratował trzecie miejsce.

W dysku faworyt Walczak nie po­
wtórzył w /inale najlepszego wyniku 
z eliminacji i przegrał do Tylla, któ
ry dla odmiany 
o 5 m. Znaczną

poprawił się niemal 
poprawę wyniku (ró

...I W SKOKACH?
W skoku w dal z drugiej serii za­

kwalifikował się do finału tylko je­
den zawodnik, Kun, który zresztą 
zrezygnował z finału. Bój o pierwsze 
miejsce stoczyli Ohnsorge i Pole- 
szczuk. Pierwszy zawdzięcza mistrzo 
stwo poprawie wyniku eliminacyj­
nego, drugi zaś skakał znacznie go­
rzej, niż w eliminacji, podobnie jak 
następna trójka: Janowski, Okoński 
i Rodański.,

W skoku wzwyż spotkali się w wal 
ce o pierwsze miejsce poznaniacy Za 
gadzki i Ohnsorge, którzy doszli do 
wysokości 175. Udało się ją przekro­
czyć tylko Zagadzkiemu. Reszta 
konkurentów skakała poniżej wyni-1 
ków eliminacyjnych.

ka nadrabia wspaniałym zacięciem 
sprinterowskim.

— Właściwie wołałabym startować 
na 100 m — mówiła Adamska przed 
finałem 60-tki — bo dłuższy sprint... 
bardziej mi odpowiada.

Olsztynianka Ilwicka miała w eli­
minacji i półfinale po 8.0—zaś Adam 
ska 8.0 i 8.3, jednak w finale pozna- 
nianka potrafiła zdobyć się ńa duży 
wysiłek i „rozłożyła" swą najgroź­
niejszą rywalkę, której zagrażała 
Dziemborowiczówna.
PODWÓJNE ZWYCIĘSTWO 
KONIKÓWNY

Reprezentantka Polski Konikówna 
odniosła spodziewane dwa zwycię­
stwa w kuli i dysku, znacznie wy­
przedzając swe koleżanki. W kuli z 
kolei białostocczanka Kozłowska nie

PODWÓJNY SUKCES KATOWIC 
W SZTAFETACH

Sztafety cieszyły się szczególnym 
zainteresowaniem widzów. Olimpij­
ską rozegrano bez finału w dwu se­
riach. W pierwszej konkurencja by­
ła słaba, dlatego też Majewski, który 
pobiegł 800 m w 2:02, wygrywając' 
sztafetę dla Olsztyna, nie mógł nic 
zrobić i Olsztyn zajął dopiero szó­
ste miejsce, bo rywalizacja w dru- 
giej serii była bardzo silna i pięć 
sztafet osiągnęło lepszy czas od Ol­
sztyna. W drugiej serii Wideł (Kra­
ków) miał 1:59, dystansując Werbliń 
skiego ledwie o 6 m. Doskonale po­
biegł 400 m Hałupka (53.8) i przesą­
dził o zwycięstwie Katowic w czasie 
przynoszącym zaszczyt młodocianym 
lekkoatletom.

Katowice święciły drugi sukces 
w 4 X 100 m, poprawiając nadto czas 
z eliminacji, zresztą w nieobecności 
najgroźniejszego przeciwnika, Łodzi. 
A JEDNAK ADAMSKA!

Rodzeństwo Adamskich ma za so­
bą dwa mistrzostwa w sprintach. Wa 
lendzik wyższy i silniej zbudowany 
od malutkiego Adamskiego musiał 
ulec rywalowi na 100 m, podobnie 
jak Ilwicka równie filigranowej 
Adamskiej na 60 m. Reprezentantka 
Polski na mecz z CSR ma ledwie 152 
cm wzrostu, ale 17-letnia dziewczyn

Wags&uiny?
Młoda miotaczka krakowska Koni- 
kówna bezkonkurencyjnie wygrała 
na mistrzostwach szkolnych dysk i 
kulę. Krakowiance można dziś ro­
kować wielką karierę, o ile będzie 
pracowała nad sobą tak uczciwie 

jak Wajsówna
Foto Franckowiak — API

'lutniach i skoczniach
dolskl, Gd. 562; 14) Boryszewski, Wr. 559.

U seria — 1) Kun, t. 626; 2) Antonowicz, 
Ł. 610; 3) Kurzyk, Kieł. 610; 4) Wagsztyl, 
Kat. 609; 5) Czajkowski, Kat. 609; 6) Kle­
mens, Olszt. 602; 7) Popławski, Biat. 595: 
8) Czyżyk, Szcz. 589; 9) Dacz, Bial. 576; 
10) Figurski, Olszt. 553; 11) Radwański, Rz.

Szcz. -8:6; 4) Woszczenko, Kielce 8:8; 5) Ku-
plelińska, Łódź 9:3.

III seria — 1) Adamska, Poznań 8:0; 2)
Welc, Rzesz. 8:4; 3) Mazur, Wr. 8:6; 4)

WZWYŻ
I seria — 1) Białkowska, Poznań 1,41; 2) 

Różalska, Kat. 1,41; 3) Romczewska, Wr. 
1,36; 4) Kowalska, Toruń 1,36; 5) Liguziń-

miała rywalek do drugiego miejsca, 
w dysku natomiast łodzianka Króli- 
kówna, najlepsza w eliminacji po Ko 
nikównie, musiała w finale zadowo­
lić się ledwie piątym miejscem, osią­
gając wynik znacznie gorszy niż w 
przedbojach.
BOROWCÓWNA ZAGROŻONA!

W skoku wzwyż reprezentantka 
Polski na mecz z CSR, Borowcówna 
omal nie straciła tytułu mistrzow­
skiego. W eliminacji ustanowiła re­
kord szkolny, a wynik 146 jest wy­
równaniem najlepszego po wojnie 
wyniku Mitan. Kiedy przyszedł fi­
nał, Borowcówna przekroczyła 139 
dopiero za drugim razem, a że jej 
konkurentki przeszły za pierwszym, 
pozycja mistrzowska Borowcówny

Rudzińska, W-wa 8:9.
IV seria — 1) Ilwicka, Olsztyn 8:0; 2)

546; 12) Kuzak, Kieł. 535; 13) Skórka, 
504; 14) Skupny, Szcz. 491.

Finał — 1) Ohnsorge, Pozn. 647; 2) 
leszczuk, Lubi. 625; 3) Janowski, Pozn. i 
4) Okoński, Gdańsk 604; 5) Rodański, 
597; 6) Kun, Łódź nie skakał.

WZWYŻ
I seria — 1) Paprocki, W-wa 172; 2) 

gadzki, P. 167; 3) Ohnsorge, P. 167;

Rz.

Po- 
612;
Kr.

Za-
4)

Lewandowski, Wr. 167; 5) Wojnakowski, 
Tor. 162, 6) Mąsior, Wr. 162; 7) Szwec, Tor. 
162; 8) Cecuła, Gd. 157; 9) Hajduk, Kr. 
157; 10) Janiszewski, Kr. 157; 11) Połe­
szczuk, Lubi. 157; 12) Henkel, Gd. 157; 13) 
Bogucki, Lubi. 157.

II seria — 1) Bendkowskl, Kat. 169; 2) 
Główka, Rzesz. 169;. 3) Skupny, Szcz. 169; 
4) Kudlak, Rzesz. 164; 5) Grelowski, Kieł. 
164; 6) Michalski, Kat. 159; 7) Popławski, 
Blał. 159; 8) Sikorski, Ł. 159; 9) Sęk, Ł. 
159; 10) Sałata, Klei. 159; 11) Dacz, Blał. 
154; 12) I 14) Graczyk, Szcz., Gajdzis, O. 
i Figurski, O. po 149.

Finał — 1) Zagadzki, Pozn. 175; 2) Ohn­
sorge, P. 170; 3) Skupny, Szcz. 165; 4) 
Będkowski, Kat. 165; 5) Lewandowski, Wr. 
165; 6) Główka, Rzeszów 160.

4X100 M
I seria — Katowice 46,2; 2) Wrocław 

46,8; 3) Olsztyn 47,4; 4) Szczecin 48,0; 5) 
Kielce 48,1.

II seria — 1) Łódź 45,2; 2) Toruń 45,6; 
3) Lublin 48,0. Sztafety Białegostoku | Po­
znania zdyskwalifikowane za nieprzepiso­
wą zmianę.

111 seria — 1) Warszawa 46,4; 2) Gdańsk 
46,8; 3) Kraków 47,8; 4) Rzeszów 48,0.

Finał — 1) Katowice (Klukas, Wojtowicz, 
Czajkowski, Będkowski) 45,9; 2) Toruń 46,0; 
3) Warszawa 46,3; 4) Gdańsk 46,7; 5 Wro­
cław 47,0.

SZTAFETA OLIMPI1SKA
I seria: 1).Olsztyn (Majewski, Rosochacki, 

Miedziejewski, Sołowiej 3:37,1; 2) Rzeszów 
(Dąbrowski, Ziemba, Sura, Orliński) 3:38,4; 
3) Lublin 3:40,6; 4) Wrocław 3:43,4; 5) To­
ruń 3:44,2; 6) Szczecin 3:48,0; 7) Kielce 3:53.

łl seria — 1) Katowice (Werbliński, Ha­
łupka, Wojtowicz, Czajkowski) 3:30,6; 2) 
Kraków (Wideł, Kołodziejczyk, Caprian, 
Kubacki) 3:32,4; 3) Łódź 3:32,4; 4) Poznań
3:32,8; 5) Gdańsk 3:33,2; 3) Warszawa
3:45,5; 7) Białystok 3:54,0.

dziewczęta
<0 M

I seria — 1) Trusiewicz, Gdańsk 8:8; 2) 
Wllhelmi, Wr. 8:9; 3) Gierukas, Olsztyn 8:9;
4) Hryszko, Rzeszów 9:0; 5) Kulaslńska, 
Lublin 9:1; 6) Kurczewlcz, Białystok 9:2.

II seria — 1) Órsztynowicz, Toruń 8:3; 2) 
Dzięborowicz, Kr. 8:4; 3) Młodzianowska,,

Gutkowska, Gd. 8:6; 3) Krychowska, Lubi. 
8:8; 4) Świeża, Kr. 8:8; 5) Soltysińska, 
Szcz. 8:9.

V seria — 1) Pitrzanka, Kat. 8:6; 2) Hof­
moki, Łódź 8:8; 3) Kokoszka, Białystok 8:9; 
4) Ajlikow, W-wa 9:0.

Półfinały — I seria: 1) Adamska, Pozn. 
8,3; 2) Órsztynowicz, Toruń 8,4; 3) Wilhel- 
mi, Wr. 8,5; 4) Welc, Rzesz. 8,6; 5) Tru­
siewicz, Gdańsk 8,7; 6) Pitrzanka, Kat. 8,8.

II seria — 1) Ilwicka, Olsztyn 8.0; 2) 
Dzięborowicz, Kr. 8,2; 3) Gutkowska, Gd. 
8,4; 4) Mazurówna, Wr. 8,6; 5) Młodzia­
nowska, Szcz. 8,9; 6) Hofmoki, Łódź 9,1.

Finał — 1) Adamska, Pozn. 8,0; 2) Ilwi­
cka, Olsztyn 8,3; 3) Dzięborowicz, Kr. 8,3; 
4) Órsztynowicz, Toruń 8,4; 5) Gutkowska, 
Gdańsk 8,6; 6) Wllhelmi, Wr. wycofała się.

KULA
I seria — 1) Manowr.ka, Kat. 9,16; 2) 

Hryniewiecka, Pozn. 9,09; 3) Zawadzka, 
Szcz. 9,05; 4) Struszyńska, Wr. 8,75; 5) 
Krysińska, Wr. 8,73; 6) Tomaszewska, Gd. 
8,52; 7) Iwaszkiewicz, Toruń 8,48; 8) Kłos, 
Toruń 8,25; 9) Trawińska, Szcz. 8,22; 10) 
Andrzejewska, Kat. 7,71; 11) Maliszewska, 
Gd. 7,44; 12) Jamrozik, Poznań 7,39.

II seria - 1) Konik, Kr. 10,37; 2) Kozłow­
ska, Białystok 9,34; 3) Okoń, Lublin 8,87; 
4) Bagińska, Olsztyn 8,61; 5) Hofmoki, Ł. 
8,61; 6) Kolówna, W-wa 8,18; 7) Barylanka, 
Lublin 8,17; 8) Ciach, Łódź 8,06; 9) Doblna. 
W-wa 8,05; 10) Orzeszko, Białystok 7,63; 
11) Kurto, Olsztyn 7,46; 12) Czernal, Kr. 
7,24; 13) Emeryk, Kielce 7,12; 14) Ozga, 
Kielce 6,87.

Finał: 1) Konikówna, Kr. 10,39; 2) Kozłow­
ska, Białystok 9,72; 3) Manowska, Kat 
9,15; 4) Hryniewiecka, Pozn. 8,77; 5) Oko- 
niówna, Lubi. 8,74; 6) Zawadzka, Szcz. 8,57.

DYSK
I seria — T) Konikówna, Kr; 34,31; 2) Kró­

likowska, Łódź 28,83; 3) Ozga, Kielce 26,98; 
4) Czarmel, Kr. 24,34; 5) Kucner, W-wa 23,90; 
6) Kurto, Olsztyn 23,78; 7) Rozpędowska, 
Łódź 25,45; 8) Turniel, Białystok 23,42; 9) 
Romanówna, Olsztyn 22,71; 10) Glazer, W-wa 
21,73; 11) Szurek, Lublin 19,49; 12) Szymań­
ska. Białystok 18,90; 13) Górnlewicz, Lubi. 
18,51; 14) Stwosz, Kielce 14,36.

II seria — 1) Iwaszkiewicz, Toruń 28,18; 
2) Solek, Szcz. 26,17; 3) Maliszewska, Gd. 
25,27; 4) Walklewicz, Toruń 24,42; 5) Brosz- 
kiewlcz, Wr. 23,92; 6) Tomaszewska, Gd. 
23,40; 7) Szalapa, Rzeszów 22,97; 8) Jamro­
zik; Pozn. 22,88; 9) Manowska, Kat. 22,46; 
10) Pucówna, Pozn. 21,22; 11) Basza, Szcz. 
20,91; 12) Salwa, Rzesz. 20,39; 13) Krysiń­
ska, Wr. 20,19; 14) Hamerlak, Kat. 19,46.

Finał: 1) Konikówna, Kr. 32,60; 2) Solek, 
Szcz. 27,61; 3) Ozga, Kielce 26,48; 4) Iwasz­
kiewicz, Toruń 25,57; 5) Królikowska, Łódź 
25,18; 6) Maliszewska, Gdańsk 23,66.

ska Kat 1,31; 6) Dzierżanowska, Gdańsk .
i,3i’; 7) Hein, Wr. 1,26; 8) Botaczowska,; była bardzo zagrożona. Za to 144 prze 
Rzeszów 1,26;' 9) Kunysz, Rzeszów 1,21. kroczyła za pierwszym razem, a je­

II seria _ 1) Borowiec, Kr. 1,46; 2) Grzy- dyna jej rywalka Białkowska — za 
bówna, Kr. 1,39; 3) Pietrzak, W-wa 1,29; 0 [ drugim, znowu więc kiedy podwyż- 
Królewska, Białystok 1,29; 5) Tychmano- • szono poprzeczkę na 146, sytuacja 
wicz, W-wa 1,24; 6) Kotowska, Lublin 1,24; . . ...
7) Mrozówna, Lublin 1,24; 8) Roga, Łódź nie była jeszcze wyjaśniona.
1,24; 9) Dąbrowska, Olsztyn 1,24; 10) Gie-1 W tym właśnie czasie wszedł na
rowska, Kielce 1,24; 11) Karczewska, Kieł. 
1,24; 12) Konopko, Białystok, 1,19; 13)
Frankowska, Łódź 1,19; 14) Gierkas, Olszt. 
1,19.

Finał — 1) Borowiec, Kr. 144; 2) Biał­
kowska, Poznań 144; 3) Różalska, Kat. 139; 
4) Grzybówna, Kr. 139; 5) Ronczewska, Wr. 
139; 6) Kowalska, Tor. nie skacze.

W DAL
I seria — 1) Kowalska, Toruń 4:84; 2) 

Ronczewska, Wr. 4:75; 3) Órsztynowicz, Tor. 
4:65; 4) Llguzińska, Kat. 4:55; 5) Welc, Rz. 
4:48; 6) Lenertowicz, Pozn. 441; 7) Dzierża- 
nowska, Gd. 436; 8) Gutkowska, Gd. 430; 
9) Kotlarczyk, Pozn. 427; 10) Soltysińska, 
9zcz. 425; 11) Młodzianowska, Szcz. 420; 12) 
Piwowarówna, Kat. 419; 13) Wilków, Rz. 
415; 14) Dzlslów, Wr. 412.

II seria — 1) Wasserab, W-wa 483; 2) 
Ilwicka, Olsztyn 479; 3) Wozlowska, Blał. 
464; 4) Ziemborowicz, Kr. 462 ; 5) Barylan- 
ka, Lublin 452; 6) Kozyra, W-wa 430; 7) 
Bulżanka, Kr. 426; 8) Kinecka, Łódź 426; 
9) Woszczenko, Kielce 419; 10), Kukleltń- 
ska, Łódź 415; 11) Kasparska, Lublin 412; 
12) Berezińska, Kielce 399; 13) Kierel, Blal. 
382; 14) Krajewska, Olsztyn 378.

Finał — 1) Órsztynowicz, Toruń 494; 2) 
Kowalska, Toruń 478; 3) Ilwicka, Olsztyn 
449 ; 4) Ronczewska, Wrocław 442; S) Ko-
złowska, Białystok 425; 6) 
nie skacze.

«X” M
I seria — 1) Wrocław 

Gromczewska, Wilhelml)

Wasserab, W-wa

(Mazur, Lipińska, 
41,4; 2) Gdańsk

(Trusiewicz, Ozeszko, Gutkowska, Dzierża- 
nowska) 42,0; 3) Szczecin 43,2.

Poznań z czasem 40,6 sek. był pierwszy 
lecz został zdyskwalifikowany za przekro­
czenie toru.

II seria — 1) Toruń (Órsztynowicz, Bart* 
kowiak, Szwajkowska, Zakrzewska) 40,0; 2) 
Lublin (Barylanka, Krychowska, Kolaslńska, 
żmiszkowska)! 42,0; 3) Rzeszów 42,4; 4} 
Białystok 43,4; 5) Łódź 43,6.

III seria — 1) Śląsk (Piwowar, Ptetrzan- 
ka, Rocha, Czernik) 41,00; 2) Kraków 
(świenab, Maciejowska, Białkowska, Dzle- 
borowicz) 41,6; 3) Warszawa (Rudzińska, 
Wasserab, , Poókra, Tarasiewicz) 42,00; 4) 
Olsztyn (Kalinowska, Gierukas; Ilwicka/ 
Morwaczewska) 42,2.
z Finał — 1) Wrocław (Mazur, - Lipińska 
Gromczewska, Machowska) 40,3; 2) Toruń 
40,5; 3) Śląsk 41,1; 4) Kraków 41,6; S) Lu­
blin 42,2; 6) Gdańsk 42,8.

boisko prezes PZLA. Dyr. Foryś za­
pewne długo wahał się, zanim zde­
cydował się uprosić Borowcównę, 
aby dla dobra reprezentacji, nie ska 
kała dalej. Mecz z Ćzeszkami, ow­
szem, „vis major", ale mistrzostwo 
szkolne też ma swoją wagę', zwła­
szcza, że Kraków czeka na punkty.

Borowcówna zrezygnowała z dal 
szych skoków, oszczędzając się na 
mecz w Krakowie, pozostała więc 
na placu tylko Białkowska. Pozna- 
nianka strąciła dwukrotnie 146 i... . 
zrezygnowała z trzeciego skoku. 
Może nie miała pewności, że prze­
kroczy tę wysokość, która dałaby jej 
barwom zwycięstwo w tej konkuren­
cji, a może... nie chciała robić przy­
krości krakowiance, która tylko dla- ' 
tego nie mogła dalej skakać, że na­
stępnego dnia czekał ją obowiązek 
reprezentowania barw Polski?! W 
ten sposób mistrzostwo pozostało •- 
przy Borowcównie.

Faworytkami w skoku w dal była 
Kowalska i Wasserab, ale słaba, w 
eliminacji Órsztynowicz znacznie pod 
ciągnęła się w finale i wyprzedziła 
pierwszą rywalkę, druga zaś wyco­
fała się, a Kowalska nie potrafiła 
zdobyć się na wynik, jaki miała w 
przedbojach, podobnie zresztą, jak i 
pozostałe konkurentki.
ZMIANY... JAK ZWYKLE

W sztafecie 4 X 100 chłopców t®a 
rami nieprzepisowych zmian pacBy 
dwa zespoły. Nie lepiej' było i- w 
4 X 75 dziewcząt, bo zwycięski w pier 
wszej serii Poznań (40.6) został zdy­
skwalifikowany za przekroczenie- li­
nii. W finale zwycięzca Wrocław po 
zaciętej walce z Toruniem poprawił 
czas z eliminacji. Toruń, nie zdołał 
powtórzyć najlepszego czasu z eHmi . 
nacji (40.0),

Z. WEISS



Str. 7Nr. 49 PRZEGLĄD SPORTOWY

I Ogólnopolskie Igrzyska Szkolne

Barwny finał na stadionie Warszawy Piłka nożna w roli kopciuszka
Kraków zwycięża Warszawę 7$2

Ponad-6000 młodzieży demonstruje swą sprawność
s TADION WP w Warszawie stał cji, Kraków, m. in. puchar przecho-

się w niedzielę rano miejscem
wspaniałej imprezy; Szkolne święto 
Kultury Fizycznej Kurator. War­
szawskiego zgromadziło w pokazach 
6.180 uczestników!

Uroczystość rozpoczyna przemowie 
nie Min. Oświaty dr. Skrzeszewskie­
go, bilansujące I Ogólnopolskie I- 
grzyska Szkolne. Minister podkreśla 
dobre wyniki sportowe, dziękując 
nauczycielstwu i młodzieży, których 
zbiorowe wysiłki dały tak piękne o- 
siągnięcia. Apeluje do uczestników, 
aby nabyte doświadczenie przekazy­
wali w teren, i kończy przemówienie
stwierdzeniem, że przez masowe 
prawianie sportu przyspieszamy 
dowę ustroju socjalistycznego w 
szym kraju.

bu 
na

dni ZG. ZMP.
Udałą imprezę kończą zbiorowe 

tańce 576 dziewcząt, ułożone i kiero­
wane przez instr. Kwaśnicową. Czer 
wone, żółte, niebieskie i zielone ko­
stiumy dziewcząt kołyszą się wdzię­
cznie w takt krakowiaka, mazura, 
kujawiaka i oberka. Całość ćwicze­
nia, wraz .z udałymi przejściami i 
przegrupowaniami, wypadła nad­
zwyczaj okazale. Na tym kończy się 
uroczystość. Min. Skrzeszewski przyj 
muje raport końcowy i dziękuje w 
krótkim przemówieniu nauczycie­
lom i uczniom, składając im serdecz 
ne gratulacje. Hymny Światowej Fe 
deracji Młodz. Demokr. i Narodo­
wy, oraz ściągnięcie flagi zamykają 
imprezę.

Na marginesie opisanych masowych 
pokazów nasuwają się dwa ważne 
wnioski. Pierwszy z nich oparty jest 
na obserwacji organizacji Święta- 
W. F.

Zmobilizowano do jego urządzenia 
wszystkich. Ale i wyniki były wspa 
niałe. Pełna oddania i poświęcenia 
praca grupy uczennic i uczniów 
nad wyznaczeniem kilkunastu setek 
punktów do ćwiczeń zasługuje na 
osobne, specjalne podkreślenie. Rów 
nie ważnym jest wkład ciała profe­
sorskiego, które w b. krótkim cza­
sie, poza godzinami nauki, przygo­
towało tak udałe pokazy. Stąd 
pierwszy wniosek: Szkoła dysponuje 
dobrą i sprawną kadrą organizato­
rów, którzy mogą zapewnić należy­
tą opiekę i pomoc Szkolnym Kołom

Sportowym. Organizatorzy ci, to nie 
tylko nauczyciele, ale również ak­
tyw szkolny, przede wszystkim mło 
dzież ZMP1

Drugim, ważnym osiągnięciem 
Święta jest dobra postawa sporto­
wa ćwiczących; zadziwia ich wielka 
możliwość „chwytania" nawet skom 
plikowanych układów, wykonywa­
nych równo i sprawnie , w takt ko­
mendy. A przecież na boisku było 
naraz 1.800 osób! Szczególnie ważna 
jest tu dobra postawa dzieci, któ­
rych przeciętny wiek wynosi 10 lat! 
Stąd wniosek dla pracy kół sporto­
wych, już nie tylko szkolnych. Oprą 
cowany dla grup wieku zestaw łat­
wych ćwiczeń gimnastyczno - tanecz 
nych, — oto podstawowy, najłatwiej 
szy program pracy kół. (R).

CHOĆ piłka nożna jest najpopu­
larniejszym sportem wśród mło­
dzieży (dla przykładu — w elimina­

cjach okręgu warszawskiego wzięły 
udział 33 drużyny, a np. w szczypior 
niaku zaledwie trzy), władze szkol­
ne widocznie nie doceniają jej zna­
czenia, gdyż rozgrywki futbolowe nie 
były umieszczone w programie 
Igrzysk, a co gorsza nie postarano 
się na czas o zapewnienie sobie boi­
ska.

W konsekwencji jedyny mecz piłki 
nożnej między drużynami Krakowa 
i Warszawy przenoszny był kilkakro 
tnie z głównego boiska Stadionu WP 
na boisko boczne i z powrotem.

Przewidziany był jeszcze udział 
reprezentacji szkół śląskich, lecz po­
nieważ zastrzeżono, że uczniowie nie 
mogą grać w butach piłkarskich (!), 
lecz w trampkach, Ślązacy zrezygno 
wali z przyjazdu.

Zarządzenie to wydaje się nlesłusz 
ne choćby ze względu na fakt, że zen 
wodnicy,- biorący udział w reprezen­
tacjach okręgów szkolnych grywają 
stale w klubach sportowych, a nie­
jednokrotnie w pierwszych druży­
nach. O przykłady nie trudno. Re­
prezentacja szkół krakowskich — to 
jednocześnie reprezentacja juniorów 
okręgu krakowskiego. Wszyscy bez 
wyjątku zawodnicy grają bądź w ze 
społach ligowych względnie klasy A 
Krakowa. W składzie Warszawy wi­
dzieliśmy: Ziemskiego (Legia), Szcze 
pańskiego (Polonia), Jezierskiego 
(Ogniwo), Godlewskiego (Spójnia}, 
Kuleszę (Okęcie), Baśkiewicza (Bie­
lany). Gracze obu drużyn nie mogli 
w drugiej części zawodów utrzymać
równowagi na śliskim terenie, 
krego od deszczu boiska.

mo-

Przemawiający następnie Dyrek­
tor GUKF, pos. Motyka podkreśla 
duże znaczenie imprezy szkolnej dla 
całego sportu. Osiągnięte wyniki 
świadczą o stałym wzroście tężyzny 
fizycznej młodzieży. Wychowanie fi 
zyczne — stwierdza Dyr. GUKF — 
jeet nieodłączną częścią ogólnego 
systemu wychowawczego. Sport ma 
pomagać w nauce, wyrabiać wy­
trwałość i zespołowość! Praca Szkol 
nych Kół Sportowych jest ściśle 
związana ze Zw. Młodz. Polskiej, 
ZHP i SP. Apelem do młodzieży, 
aby szeroko rozwijała piękną akcję 
budowy urządzeń sportowych siłami 
społecznymi, przy zwiększeniu po­
mocy Państwa, kończy dyr. Motyka, 
swe przemówienie.

WARSZAWA — KRAKÓW 2:7
Bramki zdobyli: Ślęczek (3),

(1:5)
Raj-

Toruń pierwsi7 w piłce ręcznej

BARWNY KOROWÓD
Rozpoczyna się barwna defilada 

zawodników i ćwiczących. Na czele 
kroczą reprezentacje szkolne okrę­
gów. Białystok, Gdańsk, Śląsk, Kieł

B spotkania odbyły się ogó
£ B * łem w konkurencjach 
piłki ręcznej — siatkówce dziew­
cząt i chłopców, koszykówce i 
szczypiorniaku chłopców oraz jor- 
dance. Cyfra ta ilustruje dosta­
tecznie olbrzymi wkład pracy or­
ganizatorów, sędziów itp., którzy 
niejednokrotnie, bez przesady, upa 
dali ze zmęczenia. To samo, nie­
stety, odnosi się do zawodniczek 
i zawodników, przeciążonych nie­
dopuszczalną ilością gier, rozegra­
nych w ciągu dwu dni Igrzysk, 
biegnących częstokroć bezpośre­
dnio z boiska kosza czy siatki na 
boisko szczypiorniaka czy jordan- 
ki lub odwrotnie.

ce raźnie 
orkiestry, 
zentująca 
zdobywca 
punktacji

maszerują przy wtórze 
Skolei idzie pięknie pre-
się drużyna 
pierwszego 

ogólnej.

krakowska, 
miejsca w

Dalej kroczą Lublin, Łódź, Ol-
sztyn, Rzeszów, Szczecin, Pomorze, 
Wrocław, Poznań i wreszcie War­
szawa, w której idą zespoły ćwiczą­
ce. Następuje kolumna chłopców, po 
niej witana oklaskami młodziutka, 
liczna kolumna ze szkół podstawo­
wych, oraz szkoły średnie żeńskie. 
Zamykają pochód barwne grupy 
dziewcząt, które wystąpią w zespo­
łowym tańcu.

BURZA OKLASKÓW
Uwaga! Na podium wstępuje prof. 

Kalinowski, kierujący ćwiczeniami 
840 uczniów. Żywe i rytmiczne ćwi­
czenia gimnastyczne wywołują bu­
rzę oklasków. Szczególny oddźwięk 
wywołuje „atak", dwu pędzących na 
Siebie grup, z okrzykiem „Hurra!"

Na stddion wmaszerowuje w 14 
kolumnach grupa dziecięca, licząca 
1.700 małych osóbek. Pod kierun­
kiem instr. Ubyszowej dzieciaki 
bardzo składnie tańczą krakowiaka 
i wykonują szereg efektownych fi­
gur gimnastycznych. Całość wypada 
b. dobrze, jeśli weźmiemy pod uwa­
gę młodziutki wiek ćwiczących i 
skromną ilość prób.

Jako ostatnia ćwiczy pod kierun­
kiem prof. Ciszewskiej grupa 1.800 
dziewcząt ze szkół średnich- war­
szawskich. Ćwiczenia składają się z 
elementów tanecznych i gimnastycz 
nych. Żywe oklaski wywołuje efek­
towna „fala". Dziewczęta świetnie 
wytrzymują tempo przy ćwiczeniach 
równoważnych, wykonując ruchy b. 
płynnie. Schodzą z boiska w 5-ciu 
kolumnach, nagrodzone brawami.

PEŁNY TRIUMF TORUNIA
Ogólne zwycięstwo Torunia wska­

zuje, że zanteresowanie i opieka nad 
sportem piłki ręcznej na Pomorzu, 
które zdystansowało tak silne okrę­
gi, jak Kraków, Łódź i Warszawę 
musi być naprawdę należyta!

Słabe stosunkowo wyniki Warsza­
wy, daleko odbiegające od możliwo­
ści jej reprezentantów i reprezen­
tantek trzeba m. in. położyć na kark 
braku jakiejkolwiek opieki nad dru­
żynami, które błądziły samopas po 
Parku Szkolnym i grały bez, tak 
koniecznych przy grach zespoło­
wych, dyrektyw opiekunów. Ci osta­
tni byli bowiem całkowicie pochło­
nięci organizacją.

Po tych kilku słowach wstępu zbi­
lansujemy kolejno poszczególne kon 
kurencje.

żyna, nie składająca się z najlep­
szych zawodniczek turnieju, lecz bę­
dąca najlepszą zespołowo. W repre­
zentacji Torunia nie widziało się, 
aby zawodniczki kłóciły się (nagmin 
ne u Warszawianek!) — żadnego też 
przeciwnika nawet najsłabszego po- 
morzanki nie lekceważyły. W efek­
cie — pierwsze rpiejsce w turnieju. 
Na wyróżnienie u mistrza zasługują: 
Felchnerowska, dobra w ścięciach 
oraz uniwersalna Czapiewska.

Drużyna Torunia grała w skła­
dzie: Hajecówna, Jaworska, Felchnie 
rowska, Czapiewska, Nalaskowska i 
Joeckówna; Gdańska — Tomaszew­
ska, Orzechowska, Sosińska, Ławry­
nowicz, Welsyng i Olichwierówna.

Vic‘e-mistrzynie: repr. Gdańska po 
tknęły się w meczu z Toruniem. W 
tym zespole ogólnie najlepiej zagra 
ła Orzechowska, niespodziankę do­
skonałymi ścięciami sprawiła debiu- 
tantka Welsyng.

Trzecie miejsce przypadlo całkiem 
niespodziewanie reprezentacji Kielc, 
Zawodniczki Kielc i Radomia z Wło 
skowicz na czele dowiodły osiągnię­
tym wynikiem, tak zresztą, jak 1 po

wspólnie z graczami Gdańska (skład: 
Idzior, Panusiński, Liśkiewicz, Ja­
nusz, Korpet i Faszcza) wydatnie za­
silić kadry .reprezentacyjne siatka­
rzy polskich, może już nawet na mi­
strzostwa świata w Pradze. Te dwie 
drużyny tworzyły pełnowartościowe 
zespoły.

W innych zespołach grali m. in.
znani zawodnicy Maciejewski
(repr. Polski), Kwapisz, b-cia Chmie­
lewscy — z Łodzi, Karalus, Klewen- 
hagen, Beyer, Fęglerski — z Pozna­
nia, a z Warszawy zawodnicy YMCA 
i Spójni.

SZCZYPIORNIAK CHŁOPCÓW
Rozgrywki szczypiorniaka, poza 

spotkaniem finałowym Kraków — 
Łódź, stały na słabym poziomie. Za­
wiodły zupełnie Katowice z ligowy­
mi zawodnikami na czele: Hauffem, 
Foksińskim i Jonkiszem.

Kraków,; który był bezkonkuren­
cyjny, grał w zestawieniu: Lech, Będ 
kowski I i II (Cracovia), Krupa, Py- 
jas, Pacuła (Cracovia), Mikułowski, 
Bartik, Laska (Cracovia), Talik, Za­
borowski i Poburka.

Łódź — Roga, Tomczak, Czernik 
(ŁKS Wł.), Banasiak, Racz, Breit- 
kopf, Hejman, Hoffman, Szulc 
(ŁKS), Użarski, Iwaszkiewicz.

morzanki, że w siatkówce 
wszystko

Potwierdzeniem tego są 
Warszawy i Łodzi. Czasem 
żenie, kiedyindziej znów

zespół to

drużyny 
lekcewa- 
pretensje

KRAKÓW ZBIERA LAURY
Przed zbiorowymi tańcami min. 

Skrzeszewski i dyr. Motyka rozdają 
nagrody zwycięskim drużynom 
szkolnym. Najwięcej nagród zdoby­
wa zwycięzca w ogólnej klasyfika-

SIATKÓWKA
Możemy z ufnością patrzeć w przy 

szłość naszej siatkówki. Przecież w 
finałach dziewcząt wszystkie spotka 
nia stały na poziomie gry naszych 
najlepszych zespołów klubowych! 
Jeszcze wyższy poziom osiągnęły 
końcowe gry męskie. Prawda — 
rzadko widzieliśmy jeszcze ścięcia z 
pierwszego odbicia piłki, blok rów­
nież pozostawia dużo do życzenia, 
za to żywość gry, mocne zagrywki, 
dojście do piłki i ambicja, oto atu­
ty, jakimi rozporządzają nasze „naj 
młodsze pociechy".

Igrzyska Szkolne — ten doskona­
ły egzamin dla młodzieży został nie 
stety popsuty zupełnie wadliwym 
systemem rozgrywek, który często 
paczył wyniki oraz nie był wykła­
dnikiem istotnej wartości zespołów.

Drugim mankamentem Igrzysk był 
brak zakazu uczestnictwa tego same 
go zawodnika w większej ilości kon 
kurencji. Jakże można było dopuścić 
do tego, aby zawodnicy, biorąc jed­
nocześnie udział w większej ilości 
spotkań kosza, siatki czy szczypior­
niaka, jeszcze następnie i to tego sa 
mego dnia startowali w l.-atletyce 
lub pływaniu!

Mistrzem u dziewcząt została dru-

jednej zawodniczki do drugiej, cza­
sem brak ambicji doprowadziły do 
tego, że nie zajęły one lepszych 
miejs

Czego jednali nie osiągnęły ło­
dzianki, dopięli chłopcy z tego mia­
sta. Szóstka: Kaczmarek, Sobociński, 
Szor, Hofmokl, Kwapisz i Szewczyk, 
to zespół rokujący jak najlepsze na­
dzieje i jak dobrze pójdzie, może

2)

Punktacja piłki ręcznej

I miejsce — 100 pkt., II — 88. III — 7«,

Miejsca słatk. kob. siatk. m. Koszyk. m. szcz. m. Razem jord. Ogó Miejsce
ficjałne m. pkt. m. pkt. m. pkt. m. pkt. pkt. m. pkt. pkt. niepkt.

1) Toruń 1—100 VII— 40 1—100 V— 56 296 III— 76 372 2
2) Kraków VI— 48 V— 56 II— 88 1—100 292 II— 88 380 1
3) Łódź V— 56 1—100 VII— 40 II— 88 284 _ — 284 4
'4) Warszawa IV— 64 1— 76 IV— 64 VI— 48 252 1—IDO 362 3
5) Gdańsk II— 88 II— 88 IX— 28 VIII— 32 286 — _ 236 5
6) Lublin VII— 40 XI— 20 III— 76 IV— 64 200 _ _ 200 7
7) Rzeszów VIII— 32 IV— 64 VI— 48 X— 24 168 — — 168 8
8) Kielce III— 76 VI— 48 XIII— 12 IX— 28 164 IV— 64 228 6
9) Wrocław XII— 16 X— 24 VIII— 32 III— 76 148 — — 148 9
0) Poznań IX— 28 XIV— 8 V— 56 VII— 40 128 — — 123 11
1) Katowice XI— 20 IX— 28 XII— 16 XII— 16 80 V— 56 136 10
B) Szczecin — VJII— 32 X— 24 XI— 20 76 —— — 76 12
3) Olsztyn X— 24 XIII— 12 XI— 20 XIII— 12 60 — * 68 13
4) Białystok — — XII— 16 XIV— 8 XIV— 8 82 — — 32 14

W konkurencjach piłki ręcznej liczono za czono do ogólnej klasyfikacji Igrzysk

XII — 1«, XIII — 12. XIV miejsce — 8 pkt. 
W punktacji bez Jordankl, której nie zali-

miejsce w 
jął Toruń

4 konkurencji pitki ręcznej za- 
przed Krakowem (cyfry przy

miastach), w punktacji piłki ręcznej razem 
z Jordanką na I m. figuruje Kraków przed 
Toruniem( cyfry z prawej strony tabeli).

VII — 40, 
XI — 20,

IV — 61. V — 56. VI — 48, 
VIII — 32. IX — 28. X — 24,

KOSZYKÓWKA
Podobnie jak siatkówkę można by 

scharakteryzować rozgrywki chłop­
ców w koszu, jednak z mniejszymi 
superlatywami. Poziom gier, poza wy 
jątkami nie był zbyt wysoki — a 
powinien być taki, gdyż prawie każ­
dy zespół naszpikowany był zawodni 
kami naszych drużyn ligowych lub 
czołowych A-klasowych. Również i 
tu system rozgrywek 2 X 15 min. z 
ewentualną dogrywką do pierwsze­
go kosza stwarzał przypadkowość w 
wyłonieniu zwycięzcy.

Tym niemniej możemy być z mło 
dych koszykarzy zadowoleni, dali 
oni z siebie wszystko, na co ich w 
ciężkich warunkach było stać, 

Zwycięscy koszykarze Torunia na­
trafili na swej drodze na ciężki opór 
już w I rundzie. Wygrywając po do­
grywce z Warszawą, potwierdzili swe 
kwalifikacje w półfinale, wygrywa­
jąc już .bez dogrywki.

Typowany na mistrza Kraków, g^a, Kozyra, Nowak i Kozłowska — 
przegrał w II r. z Warszawą i poza a wiąc z zawodniczkami AZS-u i 
tym uległ w finale po emocjonują- Spójni na czele, które z powodze-

JORDANKA
W jordanće, nie liczonej zresztą 

do ogólnej punktacji, Warszawa by­
ła bez konkurencji, jak świadczą sa­
me wyniki.

Stolica grała _w składzie: Dobina, 
Czapkówna, Kacprzak, Ryczywolska, 
Andrusiak, Dziak, Parszniak, Góral-

cej walce Toruniowi. niem i bez straty dla zdrowia grają
Skład mistrzowskiego zespołu: Po- | w swych klubach właśnie w... szczy-

pielewski, Gałęzowski, Sobczak, Sta- 
rybrat, Wnuk, Betlejewski, Zamiata, 
Kuczma, Dolegała i Wachnier; Kra­
kowa — Lupa, Sztafarz, Bętkowski, 
Dąbrowski, Wawro, Laska, Wężyk, 
Chanek, Talik i Poburka.

piorniaka.
Skład Krakowa, który zajął dru­

gie miejsce był; Otolińska, Seichter, 
Noworyta, Grzybowska, Chórka, Jer 
gusz, Dudek, Janiszewska, Kulig i 
KOwalówka (Wisła).

tar (3), Kadłuczka (1) dla Krakowa 
oraz Szczepański i Jezierski dla War 
szawy. ■ i
Kraków — Lech, Kofiński, Kaszu­

ba, Reguła, Wójcik, Bieniek, Sieczek, 
Kadłuczka, Rajtar, Kotaba, Maraczyń 
ski.
Warszawa — Franiewski, Głuć, Pa 

wlak (Godlewski), Ejmocki, Ko­
rol, Afek (Kasperkiewicz), Jezierski. 
Ziemski, Baśkiewicz, Szczepański, 
Kulesza.

Mecz bez historii. Drużyna Krako­
wa przewyższała przeciwników szyb 
kością, lepszym startem i grą zespo­
łową.

W Warszawie zawiódł bramkarz 
i atak, niezdecydowany strzałowo i 
bawiący ^ię w niepotrzebne kombi­
nacje. Stosunkowo najlepiej grała 
pomoc, lecz i ona przetrzymywała 
piłki, które stawały się w konsek­
wencji łupem przeciwnika.

Wynik meczu krzywdzi zespół 
warszawski, który w polu niewiele 
ustępował gościom. Winę za 3 pier­
wsze bramki ponosi Franiewski. Nie 
umiał on schwytać nawet słabych 
strzałów. Piłka uciekała mu z rąk, 
a prawoskrzydłowy ..Krakowa 
Ślęczek trzykrotnie zdążył skiero­
wań ją do siatki, nie bez winy sto­
łecznej obrony, która miała czas na 
Interwencję.

Kraków prowadził początkowo 
2:0, gdy Szczepański zdobył pierw­
szą bramkę dla Warszawy. Drugą 
zdobył Jezierski przy stanie 6:1.

Drużyna Krakowa była zespołem 
wyrównanym we wszystkich liniach. 
Słabych punktów nie było. Najbar­
dziej podobał się śr. napastnik Raj­
tar (Krowodża).

W sobotę miało się odbyć spotka­
nie rewanżowe, jednak organizato­
rzy nie otrzymali pozwolenia na ko­
rzystanie z boiska.

174 spotkania ped siatka, koszeni i między
SIATKÓWKA DZIEWCZĄT 

grupa każda drużyna z każdą: 1) Toruń, 
Kraków, 3) Poznań, 4) Olsztyn.

II grupa: 1) Łódź, 2) Gdańsk, 3) Rze­
szów, 4) Katowice (Łótż wygrała z Gdań-

Do puli finałowej zakwalifikowały się po 
2 pierwsze drużyny, do spotkań o 7—14 m. 
pozostałe.

Pula finałowa: Łódź — Kraków 2:0; Łódź 
—Warszawa 2:0; Łódź — Kielce 2:0; Łódź—

15291158

sklem 2:0 (15:11, 15:6).
III grupa: 1) Warszawa, 2) Kielce, 3) 

blin, 4) Wrocław.
Do puli finałowej zakwalifikowały 

po 2 pierwsze drużyny, do spotkań o 
12 m. pozostałe.

Lu-

slę

Spotkania o 7—12 m (pary wysosow.): 
Poznań — Wroelaw 2:0 v-o; Lublin — Ka­
towice 1:1 (26:19); Rzeszów — Olsztyn 2:0.

Spotk. o 7—9 m (zwyc. ze spotk. o 7— 
12 m., każda drużyna z każdą): Lublin — 
Poznań 2:0; Rzeszów — Poznań 2:0; Rze­
szów — Lublin 1:1 (27:19).

Spotk. o 10—12 m. (pokon. ze spolk. o 
7—12 m.): Olsztyn — Wrocław 2:0; Wro­
cław — Katowice 1:1 (30:24); Katowice — 
Olsztyn 1:1 (30:28).

Pula finałowa (każda druź. z każdą): To­
ruń — Warszawa 1:1 (29:20); Toruń — Łódź 
1:1 (27:23); Kielce — Toruń 1:1 (15:11, 10:15, 
4:1 = 29:27); Toruń — Kraków 2:0 (30:23); 
Toruń — Gdańsk 2:0 (30:17); Łódź — War­
szawa 1 :1 (30:24); Kielce — Warszawa 1:1 
(25:23); Warszawa — ‘Kraków 1:1 (20:18); 
Gdańsk — Warszawa 2:0 (30:15); Kielce —
Łódź 2:0 (30:21)1; Kraków Łódź 1:1
(30:20)1; Gdańsk — Łódź 2:0 (15:11; 16:14); 
Kielce — Kraków 2:0 (30:15); Gdańsk — 
Kielce 2:0 (30:24); Gdańsk — Kraków 1:1 
(28:19).

Na podstawie powyższych wyników dru-
żyny uplasowały się następująco:

Rzeszów Kraków Warszawa 0:2

5) Wrocław (wyłoś, w III r.), 6) Kraków, 
7) Toruń, 8) Rzeszów.

IV runda — eliminacje do grup walczą­
cych o miejsca 9—11 i 12—14 (pokonani 2 
II r. (b) i pokonani z III r.) zestawieni wg
losowania: Szczecin Katowice 19:15

Toruń — Rzeszów 5:2; Warszawa — bez 
gry-

Na podstawie powyższych wyników do 
puli finałowej (*/, finału) zakwalifikowa­
ły się: 1) Łódź, 2) Poznań, 3) Kraków, 4) 
Wrocław (bez gry w II r.), 5) Lublin, 6)

1)
2)
3)
4)
5)
6)
7)

Toruń 
Gdańsk 
Kielce 
Warszawa 
Łódź 
Kraków
Lublin, 8)

pkt. set.

Rzeszów,
sztyn, 11) Katowice, 12)

9)

m. pkt. 
143:112 
136:113 
138:116 
126:108 
123:138 
95:158

Poznań, 10)
Wrocław.

Ol­

SIATKÓWKA CHŁOPCÓW
I grupa: 1) Łódź — 4 pkt., 2) Kraków — 

3, 3) Katowice — 2, 4) Toruń — 1, 5) Olsz­
tyn — 0 pkt.

II grupa: 1) Warszawa — 4 pkt., 2) Rze­
szów — 3, 3) Wrocław — 2, 4) Szczecin — 
1, 5) Poznań — 0 pkt.

III grupa: 1) Gdańsk — 3 pkt., 2) Kiel­
ce — 2, 3) Białystok — 1, 4) Lublin — 0 
punktó'"

(18:30); Gdańsk — Kraków 1:1 (28:25); Rze­
szów — Kraków 1:1 (13:15, 15:14, 3:0 = 
31:29); Kraków — Kielce 2:0; Warszawa— 
Rzeszów 2:0; Gdańsk — Warszawa 2:0; 
Warszawa — Kielce 2:0 (26:20); Gdańsk — 
Rzeszów 2:0; Rzeszów — Kielce 2:0; 
Gdańsk — Kielce 1:1 (29:21); Łódź — 
Gdańsk (właściwy finał, gdyż obie drużyny 
były bez porażki) 1:1 (13:15, 15:12, 1:0 = 
29:27).

Na podstawie powyższych wyników i uzy 
skanych przez drużyny walczące o miej­
sce od 7 — 14, drużyny Zajęły następu­
jące miejsca:

1) Łódź — 5:1 pkt.; 2) Gdańsk — 4:2; 8) 
Warszawa — 8:8; 4) Rzeszów — 2:4; 5) Kra­
ków — 1:5; 6) Klatce — 0:6; 7) Toruń, 8)
Szczecin; 9) Kałowiee; 10) Wrocław, 
Lublin; 12) Białystok, 13) Olsztyn; 14) 
znań.

11)
Po'-'

(5:12); Gdańsk - Kielce 21:13 (15:12); Ol­
sztyn — Białystok 22:17 (15:11),

Spotkania o miejsca 9—11: Gdańsk — 
Szczecin 19:8 (13:6); Gdańsk — Olsztyn 
18:15 (12:6); Szczecin — Olsztyn 17:7 (11:5).

Sptkanla o m. 12—14: Katowice — Kielce 
19:10 (6:6); Kielce — Białystok 16:12 (2:6); 
Katowice — Białystok 44:8 (26:5).

ćwierćfinały, (pary wylosowano): To­
ruń — Poznań 19:14 (10:10); Warszawa — 
Łódź 19:8 (10:3); Kraków — Rzeszów 25:23 
(11:13); Lublin — Wrocław 33:25 (20:16).

Półfinały (wylos. zwyc. finału): Kra­
ków — Lublin 28:24 (14:12); Toruń — War­
szawa 23:16 (14:9).

O mlejsee 5—3 (pokonani z f^flnału): 
Poznań — Łódź 16:11 (9:1); Wroelaw — Rze
SZów 17:15 (8:8).

Finał o 1 I 2 m.: Toruń — Kraków

Gdańsk, 7) 
w IV r.).

Eliminacjo

Olsztyn 3:0

Toruń, 8) Warszawa (bez gry

do miejsc 7—14 — pokonani 
IV r. (wg losow.): Rzeszów — 
v-o; Szczecin — Białystok 4:3;

KOSZYKÓWKA CHŁOPCÓW
I runda — pary wylosowano: Olsztyn — 

Gdańsk 20:11 (5:7); Poznań —' Kielce 35:5 
(17:2); Warszawa — Toruń 21:19 (14:8) (po
dogrywce); Kraków Białystok 35:10;
Łódź Szczecin 34:8 (16:4); Katowice — Rze­
szów 17:15 (9:7); Lublin — Wrocław 46:12 
(15:6).

II runda — a) zwycięzcy z I rundy ze 
sobą zestawieni wg losowania, z tym' źe 
Lublin wchodzi do dalszych spotkań bez 
gry: Poznań — Olsztyn 37:7 (20:4); War­
szawa — Kraków 22:20 (12:9); Łódź — Ka­
towice (16:9); b) oraz pokonani z I rundy 
jak wyżej (Gdańsk nie wyciągnął partne­
ra): Rzeszów — Kielce 19:8 (9:4); Toruń — 
Szczecin 28:9 (10:4); Wrocław — Białystok 
22:20 (6:14).

III runda — zwycięzcy gr. pokonanych z 
I rundy (b) z pokonanymi w grupie zwy­
cięzców z II rundy (a), zestawieni wg lo­
sowania, z tym źe Wrocław bez gry za- 
kwallflkowal^lę do puli finałowej: Kra­
ków — Gdańsk 26:15 (12:9); Toruń - Ol-
sztyn 30:9 (15:7); Rzeszów 
22:15 (8:9).

Katowice

Na podstawie powyższych wyników do 
puli finałowej (jednej czwartej finału) za­
kwalifikowały się: 1) Lublin (wylosowany 
w II r.), 2) Poznań, 3) Warszawa, 4) Łódź,

(9:12).
O 3

(8:12).

(13:9).
O 7

I 4 m.t Lublin

I i m.i Poznań

Warszawa

Rzeszów

25:23

21:20

23:13

I 8 m.: łódź — Wrocław 32:12 (10:4).
Na podstawie wyników uzyskanych, po­

cząwszy od IV rundy i niżej końcowa kla­
syfikacja przedstawia się następująco:

1) Toruń; 2) Kraków, 8) lublin, 4) War­
szawa, S) Poznań, 6) Rzeszów, 7) Łódź, 
8) Wroelaw, 9) Gdańsk, 18) Szczecin, 11) 
Olsztyn, 12) Katowice, 13) Kielce, 14) Bia­
łystok. ' '

SZCZYPIORNIAK CHŁOPCÓW
I runda eliminacje: Wrocław — Warsza­

wa 5:4; Poznań — Kielce 2:1; Katowice — 
Rzeszów 3:1; Łódź — Szczecin 5:1; Gdańsk 
— Białystok 7:1; Kraków — Toruń 4:1; Lu­
blin — Olsztyn 4:2.

II runda — zwyc. I r. ze sobą wg loso-
wanla: Łódź Lublln 6:4; Po2nań —
Gdańsk 5:2; Kraków — Katowice 2:1; Wro­
cław — bel gry.

III runda ~ pokon. z I r. ze sobą wg lo­
sowania: Toruń — Szczecin 6:2; Rzeszów— 
Białystok 10:0; Warszawa — Kielce 7:3; 
Olsztyn — bez gry.

IV rundę — zwyc. z III r. z pokon. z 
II r. zestawieni wg losowania: Lublin — 
oisźtyn 5:2; Gdańsk — Katowice 4:3 (i);

Kielce — Katowice 5:3 (I).
Spotkania o ns>. 9—11: Szczecin — Rze­

szów 6:0; Kielce — Szczecin 3:0 v-o; Kiel­
ce — Rteszów 4:3.

Spotkania o m; 12—14: Olsztyn — Biały­
stok 3:2; Katowice — Olsztyn 5:1; Kato­
wice — Białystok 10:0.

ćwierćfinały (paty wylosowano): Kra­
ków — Toruń 2:1 (po półgodz. dogrywce); 
Łódź — Gdańsk 7:2; Wrocław — Warsza­
wa 4:2; Lublin — Poznań 3:2.

Półfinały (wylos. zwyc. >/, finału): Kra­
ków — Wrocław 5:3; Łódź — Lublin 4:1;

O miejsca 5—8 (pokonani x finału): 
Warszawa — Gdańsk 9:5; Toruń — Poinań

’ Finały o 
(0:1).

2 m.: Krtków — Łódź 3:1

O S I 4 m.: Wroelaw — Lublin 3:0 v-o.
O S I 6 in.: Toruń — Warszawa 3:2.
O 7 I 8 m.i Poznań — Gdańsk 3:0 v-o.
Na podstawie wyników uzyskanych po­

cząwszy od ellm. o 9—14 m. i niżej koń­
cowa klasyfikacja przedstawia etę nastę­
pująco:

1) Kraków, 2) Łódź, 5) Wrocław, 4) Lu­
blin, 5) Toruń, 6) Warszawa, 7) Poznań, 8)
Gdańsk, 
azczotln, 
Białystok.

1) Kielce, 10) Rzeszów, 11) 
11) Katowice, 11) Olsztyn, 14)

JORDANKA DZIEWCZĄT
Startowało 5 drużyn — grała każda z 

każdą: Toruń — Katowice 9:0; Kraków —. 
Katowice 10:3; Warszawa — Katowice 15:0; 
Kielce — Kraków 3:2; Warszawa — Toruń 
10:0; Kraków — Toruń 9:4; Warszawa — 
Kraków 8:1; Toruń — Kielce 3:0; Watiza-
wa — Kielce 11:1; Kielce — Katowice 3:1.

1)
2)
3)
4)
5)

TABELKA
Warszawa I
Kraków t
Toruń <
Kielce :
Katowice IM

44: 2 
22:18 
16:19 
7:17 
4:37.
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TĄDEUSL MALISIEWSKI

Ofiarni nauczyciele, chętni uczniowie-gwarancją wyników
raźna. Wciąż jeszcze zdarza się, że 
kierownicy przedsiębiorstw zwalnia­
ją na kursy szkoleniowe w. f. jedy­
nie pod silną presją. Notuje się wy­
padki, w których kursowiczom zali­
cza się pobyt na obozie na poczet 
należnego urlopu. Gdzie indziej znów 
wstrzymuje się im pobory, a nie­
rzadko nowoupieczony przodownik, 
wróciwszy do pracy dowiaduje się, 
że przeniesiono go na znacznie gor­
sze stanowisko. Są to niedopuszczal­
ne przekroczenia kompetencji, które 
zostaną wyplenione i tu właśnie o- 
twiera się wdzięczne pole przed 
Związkową Radą Kultury Fizycznej 
i Sportu przy KCZZ.

4.
«^jhSOBNA wzmianka należy się I 

Instruktorom. Są oni w całym ] 
tego słowa znaczeniu szarymi żołnie 
rzami, którzy z poświęceniem wy­
pełniają swą pracę, otrzymując w za 
mian niezbyt luksusowe wynagro­
dzenie.

Piszemy o tym, który strzelił 
bramkę w meczu C-klasowej „Za­
trzaski" z „Guzikiem", ale nie reje­
strujemy nazwisk tych, którzy bez 
rozgłosu, bez laurów przygotowują 
teren pod przyszłe sukcesy polskiej 
kultury fizycznej.

W Czerwieńsku poznaliśmy szereg 
takich, szerszemu ogółowi niezna­
nych cichych bojowników idei! Nie 
należy bowiem przypuszczać, że 
pracując w sporcie zawodowo trak­
tują go jako chleb powszedni. Są o- 
ni niemniejszymi entuzjastami, niż 
ci, którzy wyżywają się na boiskach 
w roli cotygodniowych widzów. Ten 
entuzjazm nakazuje im pracować 
częstokroć w bardzo trudnych wa­
runkach, improwizować i — nie zra 
żać się.

1.
— Tak, tak — powiada jeden z ko 

lęgów, gdy entuzjazmuję się „kuźnią 
czerwieńską" — ale czego można 
nauczyć się na dwutygodniowych 
kursach; jacy wyjdą z tego przodow 
nicy?

Pytanie wydaje się logiczne, tak jak 
na pozór logiczne wydają się za­
strzeżenia, które słyszy się raz po 
raz ze strony ludzi „wielkiego spor­
tu".

Błąd kalkulacyjny tkwi jednak w 
tym, że spoglądają na sprawy usta­
wicznie pod kątem szczytowych wy­
czynów. Zapominają, że chcąc stwo­
rzyć szeroką bazę, musimy mieć lu­
dzi, którzy, gorzej czy lepiej, popro­
wadzą podstawowe ćwiczenia. Cier­
pimy na brak sił instruktorskich 
wszystkich szczeblów. Jest zrozu­
miałe, iż łatwiej jest wypuścić na 
świat „starszych żołnierzy", niż wy­
kwalifikowanych oficerów, Tych 
szarż niższych i najniższych hierar­
chii potrzebujemy jak najprędzej.

Kursa dwutygodniowe są za krót­
kie dla zupełnie surowego rekruta— 
to prawda! Ale, przede wszystkim, 
będą one obecnie przedłużone do 
sześciu tygodni, a poza tym przycho­
dzi na nie w wielkiej ilości element, 
który wąchał już proch sportowy. 
Wierzymy, że gdy otrzyma pewien 
szlif i usystematyzowaną metodę — 
przyda' się w terenie. Nie nauczy 
swoich podopiecznych jakiegoś fine­
zyjnego stylu, ale wpoi im zasadni­
cze pojęcia.

Ci w przyśpieszonym tempie upie­
czeni przodownicy poprowadzą fre- 
blówkę, a może i klasę elementar­
ną. Dla chętnych i ciekawych wyż­
szych wiadomości sportowych stać 
będą otworem kluby. Gdy zdołamy 
zaopatrzyć je w pełnowartościowych 
instruktorów, staną się one zarówno 
szkołą średnią jak i uniwersytetem 
polskiego sportu. A specjalnie uzdol 
nionych wprowadzać będziemy we 
„wtajemniczenia nąjwyższego stop­
nia" na sporadycznych „Akademiach 
Umiejętności", którymi będą specjał 
ne kursa prowadzona przez najlep­
szych naszych fachowców a w razie 
potrzeby i zagranicznych trenerów w 
ośrodkach, gwarantujących wszyst­
kie nieodzowne pomoce.

Czy to są mrzonki?
W obecnej chwili, gdy na każdym 

odcinku aż roi się od dziur, wydają 
się tego rodzaju śmiałe plany nie­
realną fantazją, ale fantazją wyda­
wała się też w roku 1945 — odbu­
dowa Warszawy.

Raz trzeba zacząć. I takim właśnie 
zaczęciem jest i Czerwieńsk.

2.
® TERAZ prosimy uprzejmie nie 

spoglądać tak „z waszecia" 
na tych kandydatów na przodowni­
ków. Nie należy w nich dopatrywać 
się ofiar, zmuszonych do wyżywania 
się w czymś, czego bynajmniej nie 
pragną.

Czy wiecie, jakie były żale wycho­
wanków?

Prosili o lepsze możliwości w sa­
lach wykładowych, gdzie trudno im 
notować nauki instruktorów. Prosili 
o ewentualne przedłużanie godzin 
oświetlenia, by mogli wspólnie prze 
pisywać lekcje i uzupełniać je. Stąd 
jasny wniosek, że nauka ich intere­
suje. A stąd i dalsza konkluzja — że 
będą ją pogłębiali. Znamy przecież 
wszyscy „demona sportu", który o- 
panował nie jednego abnegata, dla­
czegóż więc przypuszczać, że oprą 
mu się wydelegowani na przeszkolę 
nie ludzie z warsztatów pracy?

Czyż nasze drużyny sportowe skła 
dają się z innego elementu?

Nie popadamy w przesadę! Przyj­
mujemy, że z kursowiczów czerwień 
Skich odpadnie 50 proc, (liczba sta­
nowczo mocno przejaskrawiona), re­
szta, która pozostanie w szeregach, 
będzie już poważnym przyczynkiem 
do budowy naszego gmachu kultury 
fizycznej, może w tej chwili jeszcze 
nie z betonu i stali, ale z uczciwej, 
solidnej gliny i hartownych cegieł.

3,
^EDNO jest ważne: trzeba wpoić 
b w społeczeństwo nasze, a prze 

de wszystkim w ludzi, stojących na 
czele instytucji i zakładów pracy, że 
kultura fizyczna w Polsce Ludowej 
nie jest kopciuszkiem, którego wol­
no traktować przez nogę. Oficjalne 
enuncjacje, jakie ukażą się w tej 
sprawie, znacznie poprawią sytuację. 
Dziś jest ona wciąż jeszcze niewy­

Wieść o pobiciu rekordu klubowe­
go Polski przez szkolną sztafetę sto 
licy, rozeszła się po mieście lotem 
błyskawicy i ściągnęła w drugim 
dniu zawodów tłumy publiczności. 
Wspaniały wysiłek zawodników, 
przy nieprzerwanym, żywiołowym 
dopingu widzów od startu aż do me­
ty, dał rezultat. Stary rekord padł. 
Co prawda czas sobotni: 2:26,5 jest 
gorszy od piątkowego o 0,5 sek. lep­
szy jednak od rekordu Polski.
REKORDY I NOWE TALENTY

Międzyszkolne zawody pływackie, 
spełniły oczekiwane nadzieje. Szereg 
dotychczasowych, najlepszych wyni­
ków szkolnych — zostało wykreślo­
nych. Ogromną ilość, jak na nasze 
warunki, startujących, „ujawnienie" 
się nowych talentów (Rodkiewicz), 
wysoki poziom zawodów, wszystkie 
te czynniki, złożyły się na widowi­
sko barwne, piękne.

Młodzież walczyła zaciekle, nie­
ustępliwie.
MIN. OŚWIATY W ROLI WIDZA

Zawody były docenione przez czyn­
niki miarodajne. Świadczy o tym 
obecność na trybunach min. Skrze­
szewskiego, a z drugiej strony pre­
zesa P. Z. P. płk. Grudy. Widzieliś­
my jak w serdecznej pogawędce, 
„wódz" pływaków wyjaśniał, coś tłu 
maczył przyjacielowi młodzieży szkol 
nej.

Mając na uwadze dość ;,dziwne" 
chwilami stanowisko władz szkolnych 
jeśli chodzi o pływanie, sądzimy, że 
ta rozmowa wyjdzie na dobre spor­
towi polskiemu.

Zawodnicy Torunia, mimo że nie 
mają krytej pływalni osiągnęli zu­
pełnie dobre wyniki. Rzeszów, Lublin 
czy Olsztyn, okręgi nie mające ab­
solutnie odpowiednich warunków do 
treningów, wystawiły zawodników, 
którzy swoją postawą, ambicją wzbu 
dzili podziw u widzów i szacunek u 
przeciwników.

Jeśli chodzi o stronę organizacyjną 
zawodów, to przeniesienie imprezy z 
pływalni otwartej Stołecznego urzędu 
K. F. w ostatniej chwili (przeraźli­
we zimno) na basen Y. M. C. A., jest 
w pewnym stopniu tłumaczeniem, 
ale czy wystarczającym? W drugim 
dniu sytuacja znacznie się poprawiła 
(P. Z. P. przyszedł z pomocą).

Na odprawie w Czerwieńsku nie 
mówili o swoich osobistych niedo­
statkach. Skarżyli się na brak bi­
blioteki, umożliwiającej uzupełnianie 
wiadomości. Dyskutowali o trudno­
ściach ze sprzętem, a wstydliwie je­
dynie napomknęli o własnym, niedo 
statecznym i niszczejącym ekwipun­
ku, prosząc, by... o tym nie pisać.

Nie uważam, bym popełnił niedy­
skrecję. Ludziom, spełniającym do­
brą robotę, należy zapewnić to, co 
im do niej jest nieodzownie potrze­
bne.

5.

W OŚRODKU szkoleniowym 
w Czerwieńsku nie ma 

boiska i bieżni, toteż lekkoatleci zmu 
szeni są jeździć dwa razy w tygod­
niu do Zielonej Góry — wyczytałem 
w..... Przeglądzie Sportowym".

Jest to prawda, tylko, że., nie ma 
tragedii. Teren otaczający Ośrodek 
nadaje się znakomicie do ćwiczeń. 
Po równych leśnych dróżkach bieg­
nie się niczym po najlepszej elastycz 
nej bieżni. Jerzy Hoffman chce na­
wet zwrócić się do Nadleśnictwa z 
prośbą, by pozwolo mu nieco wyrów 
nać te naturalne trasy. Z zresztą po 
myślał też o stadionie.

Teren jest już zakupiony za śmiesz­
nie niską cenę. Pomiary i plany po­
robione, czeka się tylko na pienią­
dze, by ruszyć z robotą. Stadion 
znajdzie się poza Ośrodkiem. Wy­
starczy wyjść z bramy, przekroczyć 
jak mopsy, tylko jak wy do nas wca- 
szosę i już jesteśmy na miejscu. Sta 
dion obramowany będzie z trzech 
stron... lasem, otrzyma boisko, 
400-metrową bieżnię, skocznie, rzut­
nie. Oparkanieniem będzie żywo­
płot. Wobec przepuszczalności gleby 
drenaż jest zbędny.

f Ogólnopolskie Igriyska Szkolne

zaprezentowali pływacy
Przechodząc do omówienia poszczę 

gólnych konkurencji, musimy podkre 
ślić, iż w pierwszym dniu zawodów 
czasy uzyskane były na ogół lepsze 
od sobotnich. Zaczniemy tym razem 
od chłopców.

W konkurencji 100 m dow. sensa­
cją zawodów w pierwszym dniu by­
ło wejście Maraska do finału przed 
wicemistrzem Polski, Bonieckim, 
Ciężkim i Mroczkowskim. W finale 
rozgorzała zacięta walka o pierwsze 
miejsce między Jerą a Zimnym. Do 
65 m płyną obaj równo, „łeb w łeb", 
potem Z!mny stopniowo wychodzi na 
czoło, jest pierwszy przy kolejnym 
nawrocie i już nie oddaje prowadze­
nia.

Na 100 m grzb. Jabłoński zarówno 
w piątek, jak i w sobotę był klasą 
dla siebie. Jego wspaniałe nawroty 
wzbudziły zachwyt wśród młodocia­
nych widzów. Finałowy czas 1:15,7

Trzema
WYNIKI CHŁOPCY

100 M ST. DOW.
1) Jera, Łódź 1:06,8; 2) Zimny, Kat. 1:07,0; 

J) Maraszek, W-wa 1:07,2; 4) Boniecki, Ł. 
1:07,3; 5) Ciężki, Kr. 1:08,4; 6) Mroczkow­
ski, W-wa 1:08,8; 7) Lipiński, Wr. 1:10,2; 5) 
Kornecki, Kr. 1:10,4.

Fina* — 1) Zimny, Kat. 1:06,0; 2) Jera, 
Łódź 1:07,3; 3) Boniecki, Łódź 1:07,6, 4) 
Maraszek, W-wa 1:09; 5) Ciężki, Kr. 1:07.5; 
6) Mroczkowski, W-wa 1:07,6; 7) Lipiński 
Wr. 1:09,5; 8) Kornecki, Kr. 1:11,1.

100 M GRZB.
1) Jabłoński, W-wa 1:16.2; 2) KękuS I 

Kr. 1:19,8; 3) Ludwikowski, W-wa 1:20,2; 4) 
Kękuś II, Kr. 1:25,6; 5) Sodomlrski, Łódź 
1:27; 6) Zajęć, Kielce 1:27; 7) Januszew­
ski, Szcz. 1:29,6; 8) Wojciechowski, Pozn. 
1:30,1.

Finał — 1) Jabłoński, W-wa 1:15,7; 2) 
Kękuś I, Kr. 1:20,0; 3) Ludwikowski, W-wa 
1:20,1; 4) KękuS II, Kr. 1:29; 5) Zajęć, K^l. 
1:25,4; 6) Janiszewski, Szcz. 1:27,6; 7) So- 
domirski, Łódź 1:29,4; 8) Wojciechowski, 
Poznań 1:29,9.

200 M KLAS.
1) Dobrowolski M., Łódź 3:01,8; 2) Rod­

kiewicz, Wr. 3:08,4; 3) Żalisz, Poznań 
3:08,8; 4) Jankowski K., W-wa 3:09,7; 5) 
Tarabuła, Kat. 3:11; 6) Szymanowski J, 
W-wa’ 3:15,9; 1} Basista, Kat. 3:17,8; 8) 
Grześkowiak, Toruń 3:19,2.

Finał — 1) Dobrowolski, Łódź 3:01,5; 2) 
Rodkiewicz, Wr. 3:05,3; 3) Jankowski, W-wa 
3:06,9; 4) Żalisz, Poznań 3:07; 5) Basista, 
Kat. 3:11,3; 6) Tarabuła, Kat. 3:12,0; 7) 
Szymański, W-wa 3:13,0; 8) Grześkowiak, 
Toruń 3:22,4.

3X100 M ZMIENNYM
1)'Warszawa (Jabłoński, Zelman, Ludwl-

Tak więc i z tym nie będzie kło­
potu.

6.
17¾ LANY, gdy chodzi o Czer-
& wieńsk. są dalekie. GUKF roz 

pracowuje projekt całorocznego wy­
korzystania go z tym, że powstałoby 
tam tzw. technikum, czyli szkoła śred 
nia dla instruktorów w. f. i sportu. 
Trudność stanowi zabezpieczenie ka­
dry instruktorskiej i rodzi,n. •

Jeśli GUKF nie zrealizuje pomysłu, 
wówczas — jak zapewnił bawiący w 
Czerwieńsku Kierownik wydziału w. 
f. przy Związkowej Radzie K. F. — 
KCZZ sam przystąpi do pełnego wy­
zyskania ośrodka. Tak czy inaczej, 
będzie tam ruch przez dwanaście mie­
sięcy.

Wicedyr. GUKF Kosman opowia­
dał mi, że Czerwieńsk zarezerwowa­
ny zostanie wyłącznie dla Związków 
Zawodowych, natomiast ewnt. kur­
sy szkoleniowe takiej czy innej ka­

Piątka lekkoatletów
omawia problemy swego sportu w przerwie ćwiczeń w Czerwieńsku

jest o 0,3 sek. lepszy od uzyskanego 
na mistrzostwach Polski. Za jego ple 
cami Ludwikowski walczył z Kęku- 
siem I o drugie miejsce 
„TRAGICZNY" FINAŁ

200 m st. klas, w piątek zakończy­
ło się niespodzianką dużego kalibru, 
a było nią zwycięstwo nieznanego na 
ogół Rodkiewicza nad Zaliszem. W 
sobotę Rodkiewicz poprawił swój 
czas o 3,1 sek. Historia finału była 
tragiczna. Żalisz płynąc motylkiem 
do 150 m prowadził przed Dcbrowol 
skim i resztą. Potem słabnie, Dobro­
wolski mija go, wysuwa się na czo­
ło. Z kolei dochodzi Zalisza Rodkie­
wicz, również go wyprzedza, a przed 
samą metą Jankowski, który dobrze 
rozłożył swe siły, mocno finiszując, 
wysuwa się na trzecie miejsce.

Przebieg sztafet 3 x 100 st. zm. 
udowodnił wyższość zawodników sto­
licy.

stylami w
kowski) 3:47,0; 2) Łódź 3:56,3; 3) Poznań 
4:03,0; 4) Kraków 4:06.0; 5) Wrocław 4:10,5;
6) Katowice 4:11,7; 7) Szczecin 4:19,2; 8) 
Kielce 4:22.

Finał — 1) Warszawa 3:49.4; 2) Łódź 
3:57,2; 3) Kraków 4:07,1; 4) Poznań 4:16,’ 
5) Wrocław 4:10,8; 6) Katowice 4:13,0; 7) 
Kielce 4:17,1; 8) Szczecin 4:19,3.

5X50 M DOW.
1) Warszawa (Mroczkowski, Koronkle- 

wicz, Marasek, Jabłoński, Ludwikowski) 
czas lepszy od rekordu klubowego Polski 
2:26,0; 2) Łódź 2:35,5; 3) Kraków 2:36,8; 4) 
Poznań 2:41,8; 5) Wrocław 2:45.4; 6) Kiel­
ce 2:45,5; 7) Katowice 2:45,6; 8) Toruń 
2:47,0.

Finał — 1) Warszawa 2:26,5; 2) Kraków 
2:32,8; 3) Łódź 2:53,8; 4) Poznań 2:40,9; 5) 
Wrocław 2:44,5; 6) Katowlca 2:46,4; 7) 
Kielce 2:46,8; 8) Toruń 2:55,2.

Mecze waterpolowe: Warszawa — Kra­
ków 4:3-(3:3); Poznań — Łódź 0:7 (0:3)

DZIEWCZĘTA
50 M DOW.

1) Dzikówna, Kat. 0:36,1; 2) Sobczak, Ł. 
0:37,2; 3) żurek, Pozn. 0:37,8; 4) Mateja, 
Kat. 0:33,0; 5) Fiałkowska, Wr. 0:39,8; 6) 
Miklasówna, Poznań 0:40,0; 7) Reszke, W. 
0:42,1; 8) Szymańska, Kr. 0:42,6.

Finał — 1) Dzikówna, Kat. 35,7; 2) Żur- 
kówna. Poznań 37,0; 3) Sobczak, Łódź 37,4; 
4) Matejówna, Kat. 37,9; 5) Szymańska, Kr. 
37,2; 6) Miklas, Poznań 40,0; 7) Fiałkow­
ska, Wr. 40,6; 8) Reszke, W-wa 42,0.

50 M GRZB.
1) Fiałkowska, Wr. 0:43,7; 2) Budzisz, Gd. 

0:45,8; 3) Żurek, Pozn. 0:46,0; 4) Swiącka, 
Szcz. 0:46,2; 5) Galęzka, Kat. 0:46,8; 6) 

dry reprezentacyjnej będą się odtąd 
odbywały wyłącznie w AWF na Bie­
lanach, gazie do dyspozycji będzie naj 
wybitniejsza kadra instruktorsko-tre 
nerska.

7.

TO, co widziałem w Czerwień­
sku przekonuje mnie, że ist­

nieje wiele przesłanek, przemawiają­
cych za urządzaniem kursów kadry 
reprezentacyjnej właśnie wśród środo 
wiska masowego w. f.

Naszym „repom” zetknięcie się „z 
terenem" na pewno nie zaszkodzi, a 
z drugiej strony „szara masa" z zain 
teresowaniem śledzi wybrańców. Cie­
szy się wiadomościami o ich postę­
pach i z zadowoleniem przyjmuje 
ewent. udział ich w pracy instruk- 
cyjnej.

Przecież to nie byle jaka rzecz 
pochwalić się później w domu;

— Sam Łomowski, Adamczyk, czy 
b. olimpijczyk mistrz Kucharski po­

Mierzyliśmy czas, płynącego na 
ostatniej zmianie Ludwikowskiego. 
Wynik dowodzi wielkich możliwości 
drzemiących w tym zawodnikt

O sztafecie 5 x 50 st. dow. pisaliś­
my wyżej. Zaznaczyć należy, że w fi 
nale Kraków wygra! dzięki bardziej 
wyrównanej drużynie.
U DZIEWCZĄT
BEZ NIESPODZIANEK

Jeśli chodzi o dziewczęta to spe­
cjalnych niespodzianek nie było, chy 
ba tylko ta, że nie mogła startować 
Dobranowska, której nie dopuszczo­
no ze względu na wiek ( ?) Dolną gra 
nicę ustalono na roczmk 1933, Dobra 
nowska urodziła się w 1334. Startu­
jąc poza konkursem na 100 m klas, 
uzyskała czas 1:24,5 — który dałby 
jej pierwsze m’ejsce.

Wyniki uzyskane przez Dzikównę, 
czy też Fijałkowską są znacznie lep­
sze od poprzednich szkolnych. Wyda 
je się, że Budzirzówna, jak i Zur- 
kówna znacznie obniżyły ewoje loty.

S. Pękala

■ wodzie
Blehmówna, Kat. 0:47,4; 7) Woźniak, Łódź 
0:47,7; 8) Rosiecka, Toruń 0:47.8.

Finał — 1) Fiałkowska. Wr. 42.9: 2) Bu 
dzlsz, Gdańsk 44 0: 3) Żurek, Poznań 45. \ 
4) śwlęcka, Szcz. 45,2; 5) Galęzka, Kat. 
47.3; 6) Rosiecka, Toruń 47,4; 7) ■ Blehmów
na, Kat. 47,6; 8) Woźniak, Łódź 49,2.

100 M KLAS.
1) Proniewicz, Łódź 1:37,0; 2) Bresińska, 3 (.erenje j jak działają Zdała od wiel 

barska, ’ Kat' 1^44.1^5) Miklasówna,4’ Poml^h szlaków. Chodziło wreszcie o po- 

i :44,2; 6) Dobiechówna, Łódź 1:44,2; ?* I kwitowanie solidnej i wysoce warto- 
Roslecka, Toruń 1:45,9; 8) Soroka, Wro-|ścjowej pracy tych, którzy nie strze- 
ctaw 1:47,1. I łaja bramek, nie rzucają na deski, nie

FineA- O kilometrów, a mimo to do-Brysińska, Poznań 1:38,5; 3) Blejarska, Kat.jr J ' . .
1:43,1; 4) Kubik, Kr. 1-43.4; 5) Miklas, pibrze zasługują się polskiej kulturze 
1:41,8; 6) Dobiechówna. Łódź 1 -.44 3; 7) Ro-jfizycznej!
slecka, Toruń 1:45,9: 8) Soroka, Wr. 1:46,2 | ■■

5X50 M ZMIEŃ.
1) Katowice (Mateja. Blejarska, Dzików­

na) 2:10,2; 2) Łódź 2:11.0: 5) Poznań 2:13,2; 
4) Wrocław 2:20,2; 5) Warszawa 2:21,4; 6) 
Kraków 2:21,8; 7) Gdańsk 2:24,8; 8) Toruń 
2:24,8.

Finał — 1) Katowice 2:10,2; 2) Łódź 2:11 5 
3) Poznań 2:13.3; 4) Wrocław 2:21,9,- 5) 
Warszawa 2:18,3; 6) Gdańsk 2:18,5;"7) To­
ruń 2:19,1; 8) Kraków 2:20.9.

5X50 M DOW.
1) Katowice (Mateja, Zawada, Gałązka, 

Ględzlk) 3:20.4,- 2) Łódź 3:32,5; 3) Warsza­
wa 3:38,8; 4) Kraków 3:52.0: 5) Szczecin 
4:03; 6) Toruń 4:04; 7) Gdańsk 4:08; 8) 
Poznań 4:08

Finał — 1) Katowłce 3:22,5; 2) Łódź 3:32; 
3) Warszawa 3:33,8; 4) Kraków 3:51,0; 5) 
Poznań 3:43,2; 6) Toruń 3'56.0: 7) Gdańsk 
4:02,1; 8) Szczecin zdyskwalifikowany.

kazywał mi, jak należy biegać lub 
skakać.

Lekcja Jadwigi Wajsówny może 
mieć lepszy propagandowy skutek, 
niż wszystkie wyrozumowane argu­
menty.

Czy może zbyt wielki ruch utrudnia 
naszym „asom" koncentrację?

Wcale tego nie zauważyłem. Robili, 
co uważali za potrzebne, prowadzili 
swój własny żywot, stosując się do 
ogólnie obowiązujących norm. Nie 
widziałem też, by ze strony kurso­
wiczów były jakieś utyskiwania na 
przywileje „tych wielkich". Rozumie­
li oni, że należą się im warunki, któ­
re pozwoliłyby na jak najgodniejsze 
reprezentowanie barw narodowych.

Gdy chodzi o wzajemne zbliżenie 
się, opowiadano mi o interesującej dy 
skusji między męskimi kursowiczami 
a reprezentacyjną grupą lekkoatle- 
tek.

Chłopcy: — No, wy jesteście wiel­
kie, trzymacie się z daleka...

One: — Też prawda! Nudzimy*się 
le nie podchodzicie... ?

8.

STAN zdrowotny obozowiczów 
jest na ogół zadowalający. Wi 

żyta w ambulatorium potwierdza raz 
jeszcze charakterystyczną cechę Czer 
wieńska — czystość. „Klinika" obo­
zowa jest słabo obsadzona. Lekarz 
informuje jednak, że z powodu twar­
dej nawierzchni hali i dziedzińca, wy 
padków jest sporo. Ambulatorium jest 
w trudnej sytuacji, gdyż nie posiada 
niemal żadnego instrumentarium. 
Prywatne nożyczki, które służyły ra­
czej dla celów domowego krawiectwa' 
są paradnym instrumentem. Podobnie 
ma się sprawa ze środkami leczni­
czymi, a przed wszystkim z bandaża­
mi. Na szczęście zjawił się właśnie 
sekretarz Zarządu Głównego Zrzesze­
nia „Kolejarz" ob. Rybiński, który 
przywiózł radosną wieść o zezwoleniu 
Min. Zdrowia na poczynienie odpo­
wiednich zakupów. Chude czasy am- 
■mulatorium obozowego zbliżają-'Się 
w!ęc ku końcowi. Podkreślić należy, 
że ućiało się przetrwać je szczęśliwie, 
w wielkiej mierze dzięki niezwykłej 
uczynności naczelnego lekarza zielo­
nogórskiej Ubezpieczalni Społecznej 
dr Mielnika, który w każdym wy­
padku szedł jak najdalej na rękę.

Ośrodek w Czerwieńsku cieszy się 
zresztą specjalną opieką władz par­
tyjnych, a w szczególności sekreta­
rza Kom. Miejskiego Zielonej Góry — 
Szlafarka.

Gdy jesteśmy już przy wymienia- 
Iniu nazwisk ludzi zasłużonych nie 
I wolno pominąć kierownika administra 
Icyjncgo ob. Różańskiego.
I Jest on jednym z pionierów sporto­
wego Czerwieńska. Przybył tam w 
czerwcu 1947 z ramienia ZZK. Stan 
był beznadziejny. Bez światła i wody, 
rury centralnego ogrzewania rozmro­
żone, szabrownicy na pełnym gazie. 
Zacięło się zęby i krok za krokiem 

I doprowadzało się do porządku. Lot- 
Iność warszawska w połączeniu z sy­
stematycznością nabytą w czasie za­
mieszkiwania w Poznaniu, pozwoliły 
ob. Różańskiemu dokonać dzieła, któ 
re wystawia mu najlepsze świa­
dectwo i zabezpieczyć Polsce jeszcze 
jedną wartościową placówkę.

9.

DWUDNIOWY pobyt nie pozwa­
la na gruntowne zgłębienie 

wszystkich zagadnień. W błyskawicz­
nym reportażu dziennikarskim są one 
z natury rzeczy potraktowane pobież 
nie. Chodziło jednak o zaznajomienie 
sportowej Polski z tym, co dzieje się

OGÓLNA PUNKTACJA PŁYWANIA 
chłopcy dziewczęta Razem - 

m. pkt. m. pkt. pkt.
1. Łódź 2 — 127 2 — 125 252
2. Warszawa 1 —145 4 — 97 242
3. Katowice 6 — 89 1 —139 228
4. Poznań 5 — 91 3 —123 214
5. Kraków 3 —111 7— 72 183
6. Wrocław 4 — 97 6 — 73 170
7. Toruń 8—44 5— 79 123
8. Gdańsk 9— 42 8— 67 109
9. Szczecin 10— 41 9— 38 .79

10. Kielce 7— 59 11 — 13
11. Rzeszów 11— 28 10— 27 55
12. Lublin 12— 24 12— 11 35
13. Olsztyn 13— 17 13— 3 20


